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K A Z IM IE R Z  M A ŚL A N K IE W IC Z  (K raków )

G U S T A W  PO L U SZ Y Ń S K I

(K a rta  z dz iejów  P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ro d n ik ó w  im , K o p ern ik a ) *

Zarówno dla nauki polskiej**, jak i Polskiego 
Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika bar­
dzo bolesną stratą była śmierć profesora Gu­
stawa P o l u s z y ń s k i e g o ,  byłego prezesa 
naszego Towarzystwa.

Prof. Poluszyński był jednym z najdawniej­
szych i naj czynniejszych członków Pol. Tow. 
Przyrodników im. Kopernika. Od r. 1931 zaj­
mował prof. Poluszyński przez wiele lat odpo­
wiedzialne stanowisko skarbnika Towarzystwa, 
biorąc czynny udział we wszystkich posiedze­
niach zarządu głównego i walnych zgroma­
dzeń Towarzystwa, które przez wiele lat da­
wało wyraz uznaniu Jego ofiarnej pracy, powo­
łując go raz po raz na powyższe stanowisko.

Wypadki wojenne nie ominęły i Towarzy­
stwa Przyrodników im. Kopernika. Bezlitosna 
śmierć wyrwała wielu'z jego grona, a samo To­
warzystwo pozbawione zostało swego ośrodka, 
w  którym powstało i rozwijało się. Jak silna

* P rzem ó w ien ie  w yg łoszone n a  u roczystym  posie­
d zen iu  d la  uczczen ia  pam ięc i p ro fe so ra  d r  G u staw a  
P o lu szyńsk iego , zw o łanym  p rzez  P o lsk ie  T o w arzy stw o  
Zoologiczne, P o l. Tow . P rz y r . im . K o p ern ik a , Pol. Tow . 
P a razy to lo g iczn e , Pol. Z w iązek  E ntom ologiczny  i Pol. 
T ow . N auk . W e te ry n a ry jn y c h  5 czerw ca 1959 r. w  I n ­
s ty tu c ie  Z oologicznym  U n iw e rsy te tu  W rocław skiego .

** N ekro log  o m aw ia jący  d z ia ła ln o ść  n au k o w ą  prof. 
d ra  G. P o lu szyńsk iego , p ió ra  d ra  Z b ign iew a J a r y ,  
u k a z a ł się w  zesz. 7—8/1959 W szech św ia ta  s. 226.

była więź łącząca członków Towarzystwa dawną 
długoletnią tradycją, świadczy fakt, że gdy 
w kraju gnębionym i terroryzowanym przez 
hitlerowskiego okupanta nie można było marzyć 
o żadnej działalności, daleko na obczyźnie grono 
polskich przyrodników utworzyło jak gdyby 
ekspozyturę dawnego Towarzystwa Koperni­
kowskiego, urządzając odczyty i naukowe dys­
kusje z różnych dziedzin przyrody, a nawet 
wydając publikacje z dziedziny przyrody.

Nic też dziwnego, że niemal natychmiast po 
uwolnieniu kraju od okupanta grono dawnych 
działaczy z Polskiego Towarzystwa Przyrodni­
ków im. Kopernika postanowiło przystąpić do 
pracy nad odbudową Towarzystwa. Nastąpiło to 
w r. 1945 w  Krakowie, gdzie ukonstytuowano 
prowizorycznie pierwszy zarząd Towarzystwa, 
a nawet w  tym samym roku przystąpiono do 
wydawania czasopisma Wszechświat. Wśród 
grona przyrodników, którzy zabrali się do tej 
niełatwej pracy, nie brakło profesora Poluszyń­
skiego, którego doświadczenie oparte na długo­
letniej przedwojennej pracy w  Towarzystwie 
miało duże znaczenie dla wstępnych prac orga­
nizacyjnych.

Już w r. 1947 stanął prof. Poluszyński na 
czele Towarzystwa, zajmując to stanowisko aż 
dor. 1952, tj. do ogólnopolskiego zjazdu, na któ­
rym nastąpiło połączenie ze Zrzeszeniem Przy-
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rodników Marksistów. W chwili przekazywania 
prezesury Towarzystwa w ręce obecnego pre­
zesa Polskie Towarzystwo Przyrodników im. 
Kopernika liczyło ponad 2200 członków sku­
pionych w 10 oddziałach: w  Bydgoszczy, Gdań­
sku, Lublinie, Łodzi, Krakowie, Poznaniu, Pu­
ławach, Toruniu, Warszawie i Wrocławiu. Za 
siedzibę Zarządu Głównego obrano Wrocław, 
który po Krakowie szybko rozwinął najbardziej 
ożywioną działalność. Tu kierował pracami 
organizacyjnymi Towarzystwa Prezes Poluszyń­
ski.

Po wznowieniu Wszechświata, który począt­
kowo nie zawsze mógł ukazywać się regularnie 
wskutek trudności finansowych i techniczno- 
wydawniczych, przystąpiono do wznowienia 
Kosmosu, tj. Kosmosu A, zawierającego orygi­
nalne prace naukowe i Kosmosu B, bądącego 
przeglądem zagadnień naukowych z różnych 
dziedzin przyrody.

Na redaktora Kosmosu A  powołany został 
profesor Poluszyński. W pierwszych powojen­
nych latach odbudowy zniszczonego kraju i po­
wszechnego zubożenia niełatwa była praca nad 
powołaniem do życia towarzystw naukowych 
i wznowienia dawnych wydawnictw.

Wielką trudnością dla Towarzystwa był brak 
regularnie otrzymywanych subwencji ze źródeł 
państwowych. Druk pierwszych zeszytów K os­
mosu B oraz Kosmosu A  odbywał się powoli, 
przeciągając się na dłuższe okresy czasu, ponie­
waż drukarnie wstrzym ywały rozpoczęty druk 
wobec nieotrzymywania zaliczek lub niepłace­
nia przez Towarzystwo zaległych rachunków.

Niespodziewanie, pod koniec 1947 roku Mi­
nisterstwo Oświaty zdecydowało wstrzymanie 
dalszego wydawania głównego organu Towarzy­
stwa Kosmosu A, zawierającego oryginalne 
prace z zakresu nauk przyrodniczych, wyraża­
jąc pogląd, że kontynuowanie tego czasopisma 
o charakterze ogólnoprzyrodniczym nie odpo­
wiada dzisiejszym potrzebom w zakresie racjo­
nalizacji czasopiśmiennictwa naukowego. Prace 
zamieszczone dotąd w Kosmosie A  mogły być —  
zdaniem Ministerstwa —  ogłaszane bądź w  w y­
dawnictwach towarzystw naukowych ogólnych, 
np. Wrocławskiego Towarzystwa Naukowego, 
bądź w czasopismach specjalnych. Wobec tego, 
zdaniem Ministerstwa, należałoby zamknąć se­
rię Kosmos A  przez wydanie jednego tylko  
tomu, w  którym władze Towarzystwa winny  
dać na wstępie odpowiednie wyjaśnienie.

Natomiast M inisterstwo oceniło jako bardzo 
pożyteczną serię Kosmos B (Przegląd zagadnień 
naukowych) uważając, że Towarzystwo powinno 
ją kontynuować w m ożliwie szerokim zakresie.

Ministerstwo uznało również za celowe dal­
sze wydawanie przez Towarzystwo czasopisma 
Wszechświat, z tym  by nadać tem u czasopismu 
określony charakter bądź wyraźnie popularno­
naukowy (na wzór francuskiego La Naturę lub 
rosyjskiego Priroda), bądź też informacyjno- 
naukowy (na wzór angielskiego Naturę).
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Zgodnie z uchwałą zarządu głównego, zwo­
łanego przez profesora Poluszyńskiego do Wroc­
ławia na dzień 3 grudnia 1947 r., opracowany 
został obszerny memoriał w sprawie wydaw­
nictw Towarzystwa, a w szczególności Kos­
mosu A, do którego utrzymania Towarzystwo 
usilnie dążyło. Dzięki temu bowiem wydaw­
nictwu Polskie Towarzystwo Przyrodników im. 
Kopernika otrzymywało w okresie międzywo­
jennym drogą wymiany z zagranicą około 1200 
czasopism przyrodniczych z całego świata. Po­
wstała w  ten sposób biblioteka Towarzystwa, 
która stanowiła największy w  Polsce księgozbiór 
czasopism przyrodniczych.

Zdaniem Towarzystwa zaniechanie wydawa­
nia Kosmosu A byłoby dla zagranicy jedno­
znaczne z zawieszeniem działalności Towarzy­
stwa w ogóle, co na tle powojennych stosunków 
międzynarodowych byłoby osłabieniem naszej 
pozycji kulturalnej. Byłoby to tym bardziej 
niewłaściwe, że propagandę nauki polskiej za 
granicą przez Kosmos A prowadzono pod ha­
słem nazwiska K o p e r n i k a ,  którego znowu 
w okresie ostatniej wojny propaganda niemiecka 
usiłowała anektować jako rzekomego przedsta­
wiciela rasy germańskiej.

Niestety, starania Towarzystwa nie dały ocze­
kiwanych rezultatów. Pismem z kwietnia 1948 r. 
Minister Oświaty, opierając się na opinii komi­
sji doradczej do spraw wydawniczych przy Wy­
dziale Nauki, zakomunikował, że czasopismo 
Kosmos A  w  swej przedwojennej postaci nie 
odpowiada dzisiejszym wymaganiom organizacji 
pracy naukowej i jest przeżytkiem z ubiegłego 
stulecia, kiedy wydawanie czasopism ogólno- 
naukowych o charakterze mieszanym było rze­
czą powszechną.

Z prawdziwym żalem musiało Towarzystwo 
Przyrodników im. Kopernika dostosować się do 
decyzji Ministerstwa, popartej wstrzymaniem  
dalszych subwencji na druk Kosmosu. Nie mo­
gła dać w  tak trudnych warunkach życiowych 
większych i trwałych rezultatów akcja dobro­
wolnych składek na dalsze wydawanie Kosmosu, 
zainicjowana przez prof. S z y m k i e w i c z a  
i prof. Poluszyńskiego, którzy pierwsi złożyli na 
ten cel poważniejsze kwoty.

Po wydaniu przez prof. Poluszyńskiego 
w 1948 r. 55 rocznika Kosmosu A, obejmu­
jącego ponad 300 stron druku, rozpoczęto stara­
nia o uzyskanie zgody na ogłoszenie drukiem  
znajdujących się jeszcze w  tece redakcyjnej 
prac naukowych. Po długich staraniach uzyskał 
prof. Poluszyński zgodę ze strony Ministerstwa 
na druk jeszcze jednego, tym razem nieodwo­
łalnie ostatniego tomu Kosmosu, seria A  (Roz­
prawy naukowe). Redaktorem tego 66 tomu, 
poświęconego pamięci byłego prezesa i członka 
honorowego Pol. Tow. Przyrodników im. Ko­
pernika, niezmiernie zasłużonego dla jego 
rozwoju, profesora Dezyderego Szymkiewicza, 
który nagle zmarł w  r. 1948, był również prof. 
Poluszyński.

W S Z E C H Ś W I A T
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Już w roku 1949 rozpoczął profesor Poluszyń­
ski prace nad wydawaniem nowej serii Kos­
mosu, zgodnie z zaleceniami Ministerstwa. Re­
daktorem nowego pisma miał być prof. Jan 
D e m b o w s k i ,  który później w  związku z pra­
cami nad organizacją Kongresu Nauki Polskiej 
i Polskiej Akademii Nauk zrzekł się stanowiska 
redaktora, pozostając jedynie w  komitecie re­
dakcyjnym. Redakcję nowego Kosmosu, który 
miał być poświęcony naukom biologicznym, po­
wierzono prof. Włodzimierzowi M i c h a j ł o- 
w o w i, który do dnia dzisiejszego pozostaje na 
stanowisku naczelnego redaktora tego perio­
dyku, początkowo kwartalnika, a następnie 
dwumiesięcznika. Pierwszy zeszyt tego pisma 
ukazał się za prezesury prof. Poluszyńskiego 
w r. 1952.

Wiele trudu, ofiarnego wysiłku i czasu po­
święcił prof. Poluszyński pracom nad odbudową 
i rozbudową Towarzystwa, z którym przez tyle 
lat był związany. Ale niewątpliwie z dużym we­
wnętrznym zadowoleniem mógł patrzeć na uzy­
skane rezultaty. Liczba członków dorównująca 
liczbie z najpomyślniejszych lat międzywojen­
nych, ożywiona działalnością w  oddziałach, re­
gularnie wychodzący Wszechświat, powołanie 
do życia nowego Kosmosu — oto najważniejsze 
sukcesy Towarzystwa za prezesury prof. Polu­
szyńskiego.

Przekazując w r. 1952 prezesurę prof. Kazi­
mierzowi P e t r u s e w i c z o w i ,  nie wycofuje 
się prof. Poluszyński z pracy w Towarzystwie. 
Przez dalsze trzy lata pełni obowiązki wicepre­

zesa Towarzystwa, a w  roku 1955, uchwałą wal­
nego zjazdu w Warszawie, obejmuje przewod­
nictwo głównej komisji rewizyjnej.

Uzyskanie tak wielu pięknych owoców swej 
działalności zawdzięczał prof. Poluszyński nie 
tylko ofiarnej pracy i dużemu doświadczeniu, 
lecz również w  dużej mierze i cechom własnego 
charakteru. Każdy, kto pracował z prof. Podu- 
szyńskim, z najwyższym uznaniem i sentym en­
tem musi wspominać spędzone razem chwile.

Szczera bezinteresowność i ofiarność, bez­
względna uczciwość w  najwyższej formie i szla­
chetność postępowania przy stałej pogodzie 
usposobienia, której nie potrafiły zmącić naj­
większe nawet trudności i chwile niepowodze­
nia — to może najistotniejsze cechy charakteru 
Profesora. Walcząc otwarcie i stanowczo, gdy 
przekonany był o słuszności swych poglądów 
i postępowania, umiał równocześnie profesor Po­
luszyński uszanować zdanie tych, którzy z nim 
się nie zgadzali. Niezmiernie ułatwiało mu to 
kierowanie pracami Towarzystwa w  tak trud­
nych często sytuacjach, łagodzenie powstałych 
nieraz różnic zdań czy nieporozumień, przeko­
nywanie o słuszności wyznawanych przez sie­
bie poglądów i pozyskiwanie współpracowni­
ków, którzy starali się mu pomóc w wytrwa­
łych usiłowaniach.

Dobrze zasłużył się profesor Poluszyński 
w wielu dziedzinach, którym poświęcił swe 
pracowite życie, a pamięć o nim wśród pol­
skich przyrodników żywa będzie przez długie 
lata.

TEO D OR M A R C H L EW SK I (K raków )

Z A G A D N IE N IE  D O B O R U  N A T U R A L N E G O  W  E W O L U C JI

P odczas p o d róży  dokoła  św ia ta  D a r  w  i n  g ro m a­
dził, zw łaszcza  na  te re n ie  A m ery k i P o łu d n io w ej, fak ty  
i o b se rw ac je , k tó re  sk ie ro w a ły  jego u m ysł do k o n ­
cepcji ew o lucy jnych . B yły  to  o b jaw y  zm ienności zw ie­
r z ą t w  sw o is ty ch  w a ru n k a c h  by to w an ia , a  w ięc p rzede  
w szy stk im  n a  w y sp ach  ocean icznych , a w  p ie rw szym  
rzędz ie  n a  w y sp ach  G alapagos. D a rw in  p row adził 
tak że  rozm ow y  z am e ry k a ń sk im i p a s tu c h a m i w y p a ­
sa jący m i ogrom ne s ta d a  koni, b y d ła  i ow iec na  s tep ach  
a rg e n ty ń sk ic h  i in te re so w a ł się b a rd zo  ich  o siągn ię ­
c iam i w  zak re s ie  hodow li. Te o bserw acje  posłuży ły  
m u  na  te re n ie  rodzim ych  w ysp  b ry ty jsk ic h  do b a rd z ie j 
w n ik liw eg o  zazn a jo m ien ia  się z w y n ik am i p ra c y  h o ­
dow cy, w  w a ru n k a c h  b a rd z ie j k u ltu ra ln e g o  już s ta n u  
g o sp o d ark i lu d zk ie j. B ył to  o k res  tzw . rew o lu c ji p rz e ­
m ysłow ej w  A nglii, podczas k tó re j w y raźn ie  w z ra s ta ło  
zap o trzeb o w an ie  n a  p ro d u k ty  pochodzen ia  zw ierzęcego, 
w  m ia rę  w z ro s tu  d o b ro b y tu  ludności. W  o k res ie  ty m  
is to tn ie  zm ien ia ły  się, ja k b y  za do tkn ięc iem  różdżk i 
c za ro d z ie jsk ie j, w y g ląd  i w łaśc iw ości gospodarcze b y ­

dła, ow iec, k on i i in n y ch  zw ierząt, k tó re  s ta w a ły  się 
co raz  b a rd z ie j p rz y d a tn e  d la  celów  człow ieka i w y ­
raźn ie  odb iega ły  od sw oich p ie rw o tn y ch  p ro to typów .

N a p ie rw szy  rz u t oka m ożna by n a w e t p rzypuszczać, 
że zw ierzę ta  te  na leżą  do zupe łn ie  in n y ch  g a tu n k ó w . 
W praw dzie  n iek tó rzy  a u to rz y  tw ie rd zą , że człow iek  
udom ow ił szereg  dziko ży jących  odm ian  w  ło n ie  po ­
szczególnych g a tu n k ó w , k tó ry ch  cechy  zazn acza ją  się 
jeszcze dziś u  ich  udom ow ionych  po tom ków , n iem n ie j 
jed n ak że  różn ice  pom iędzy  tzw . k u ltu ra ln y m i ra sam i 
zw ie rzą t dom ow ych, a ich  dz ik im i p rzo d k am i są  is to t­
n ie  b a rd zo  u d e rza jące . Jeszcze w ięk szą  zm ienność 
w  s ta n ie  u dom ow ien ia  w y k azu ją  zw ierzę ta , k tó re  czło­
w iek  h o d u je  n ie  ty lk o  w y łączn ie  d la  u ty l ita rn y c h  ce­
lów, lecz d la  zasp o k o jen ia  pew n y ch  am a to rsk ic h  sk ło n ­
ności, ja k  np . go łęb ie  czy psy . T rzeb a  też  p rzyznać , 
że hodow la  zw ie rzą t dom ow ych od daw n a  n a jb a rd z ie j 
ro zw ija ła  się  w  A nglii i pozosta łych  k ra ja c h  an g lo ­
sask ich . W pływ  w ysok iego  s to p n ia  rozw o ju  hodow li 
an g ie lsk ie j n a  k sz ta łto w an ie  się te o r ii D a rw in a  by ł

1*
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b ard zo  p o w ażn y , a  m o m en t te n  d o strzeg ło  szereg  lu d z i 
b liże j z a jm u jący ch  się  ty m  zag ad n ien iem .

N ie ty lk o  n a  zasadzie  ogó lnych  o b se rw ac ji, a le  n a  
p o d staw ie  w ła sn eg o  dośw iad czen ia  w  h o dow li go łęb i, 
k tó rą  D a rw in  za jm o w a ł s ię  b a rd z o  b lisko , tw ie rd z ił 
on, że ow e zm iany , k tó re  p ro w ad zą  do p o w s ta w a n ia  
o d ręb n y ch , czasem  b a rd zo  d a lek o  o d b ieg a jący ch  od 
p ie rw o tn eg o  p ro to ty p u  ra s , re a l iz u ją  się  w  w y n ik u  s to ­
so w an ia  p rzez  hodow cę m e to d y  dobo ru . W y b ie ra  on 
z dan eg o  pog łow ia  do da lszego  ro z m n a ż a n ia  się ta k ie  
o sobn ik i, k tó re  choćby  co k o lw iek  o d b ie g a ją  od p rz e ­
c ię tnego  ty p u , zb liża jąc  s ię  n ieco  do  se lek cy jn y ch  za ­
łożeń  hodow ców . W szystk ie  in n e  oczyw iście  u su w a . 
Z  b ieg iem  po k o leń  m e to d a  ta  d o p ro w ad za  do  p o w s ta ­
n ia  g ru p  z w ie rz ą t b a rd z o  s iln ie  o d b ieg a jący ch  od w y j­
ściow ego  pogłow ia. W yjśc iow ym  zaś p u n k te m  d z ia ła ń  
se lek cy jn y ch  są  n iew ie lk ie , czasem  ledw o  d o s trzeg a ln e  
o d ch y len ia  od p rzec ię tn eg o  ty p u , k tó re  h odow ca  do ­
strzeg a . T a  spostrzegaw czość  to  tzw . oko  h o d o w lan e  
o d g ry w a  w  ca ły m  z a g a d n ie n iu  p ie rw szo rzęd n e  z n a ­
czenie.

D a rw in  z re sz tą  w ie lo k ro tn ie  p rz y ró w n y w a ł d z ia ła l­
ność  hodow cy  do tw ó rc z e j d z ia ła ln o śc i a r ty s ty  i n a  
pew n o  się  n ie  m y lił. S łu szn e  te ż  i b y n a jm n ie j n ie  
o b raź liw e  m u si w y d aw ać  się z d an ie  w y b itn e g o  h o ­
dow cy  b y d ła  Jo h n a  B o o t  h  a, k tó r y  m a w ia ł, że n a  
1000 o b y w a te li W. B ry ta n ii, k tó rz y  w  p e łn i  n a d a ją  się 
do p e łn ien ia  obow iązków  p re z e sa  ra d y  m in is tró w  
rz ą d u  Jeg o  K ró le w sk ie j M ości, je d e n  za le d w ie  p rz e d ­
s ta w ia  m a te r ia ł  n a  w y b itn eg o  hodow cę sh o r th o rn ó w .

K o lo sa ln a  zm ienność  żyw ych  o rg an izm ó w  n ie  ty le  
m oże p o ja w ia ją c a  się, ile  u trz y m u ją c a  w  s ta n ie  u d o ­
m o w ien ia , p o zo rn ie  d o p ro w ad z iła  do  p rz e k ra c z a n ia  
ra m  w y jśc iow ego  g a tu n k u , choc iaż  w  is to c ie  rzeczy  
teg o  ro d z a ju  z jaw isk a  w  ho d o w li z w ie rz ą t w y s tę p u ją . 
In n a  rzecz, że u d a ło  się  w y tw o rzy ć  sz tu czn ie  k ilk a  g a ­
tu n k ó w  ro ś lin , a  w y h o d o w an a  p rz e z  D u  b  i n  i n  a  
D rosophila  a r tific ia lis  odznacza  się c a ły m  k o m p lek sem  
sw o is ty ch  cech. Z m ienność  ta  u trz y m u je  się  u  is to t 
będ ący ch  p rzed m io tem  ra c z e j a m a to rs k ie j  hodow li, 
gdyż h odow ca  w y b ie ra  często  m a ło  życiow e, a  n a w e t 
p o tw o rn e  is to ty  i tw o rzy  z n ich  now e ra s y  i  odm iany . 
S tą d  też  ta k ie  dz ia ły  h o dow li d a ją  o w ie le  sze rszy  
m a te r ia ł  o b se rw a c y jn y  od ho d o w li n a s ta w io n e j n a  ce le  
czysto  u ty l ita rn e .

D a rw in  n a jw ię c e j p rz y k ła d ó w  zm iennośc i ra so w e j 
p rzy tacza  z z a k re s u  h o d o w li go łęb i. Z  czasów  zaś, 
w  k tó ry c h  jego  o p iek u n o w ie  n a rz e k a li, że  zb y t w ie le  
czasu  p o św ięca  p o lo w an io m  n a  k u ro p a tw y  z a m ia s t 
od d aw ać  się p o w ażn y m  s tu d io m , pochodzą  jego  ro z w a ­
żan ia  n a d  zm ian ą  ty p u  p sa  m y ś liw sk ieg o  —  p o i n -  
t e r  a. P ie s  te n  za jego czasó w  w y g lą d a ł zu p e łn ie  in a ­
czej n iż  jego  p rzo d k o w ie  sp ro w ad zen i z H iszp an ii, 
o k tó ry c h  w sp o m in a ł n ie ra z  d z iad  K a ro la  —  E razm  
D arw in .

W yn ik i p o w y żej n a sz k ic o w a n y c h  h o d o w lan y ch  p o ­
czy n ań  p rz y p isu je  D a rw in  d z ia ła n iu  d o b o ru  sz tu cz ­
nego  p ro w ad zo n eg o  p rz e z  cz ło w iek a , k tó ry  u su w a  
w szy stk o  to  co  m u  n ie  o d p o w iad a , z a trz y m u ją c  osob­
n ik i  o d p o w iad a ją ce  z g ó ry  n a k re ś lo n e m u  celow i h o ­
do w lan em u . T e n  ce l b y w a  n ie k ie d y  is to tn ie  n a k re ­
ś lo n y  w  d o słow nym  teg o  s ło w a  znaczen iu . T w ó rcą  bo­
w iem  n a js ta rs z e j , lecz  dziś jeszcze h o d o w a n e j op aso w ej

ow cy a n g ie lsk ie j ra s y  L eices te r ,  R o b e rt B a k e w e l ł  
w  is toc ie  rzeczy n a ry so w a ł p o żąd an y  ty p  ow cy i p rz e ­
ch o w y w ał ów  ry s u n e k  w  sw oim  poko ju , b y  m ieć go 
s ta le  p rz e d  oczam i. Z a tem  w  w a ru n k a c h  sz tuczne j 
hodow li w ła śn ie  d o b ó r sz tu czn y  s tan o w i g łów ny  e le ­
m e n t zm ian y  u s tro jó w  zw ierzęcych  i p o w staw an ia  n o ­
w ych  ras .

W  ro zw ażan iach  D arw in , k tó ry  b y ł n ie s ły ch an ie  
śc is ły m  o b se rw a to rem , szu k a ł a n a lo g ii p rocesów  za ­
chodzących  w  sz tu czn e j hodow li do  tego, co się dz ie je  
w  n a tu rz e . W idzia ł on na  k ażd y m  k rc k u , że różnych  
ro ś lin  i zw ie rz ą t p rzy ch o d zi n a  św ia t n iep o ró w n an ie  
w ięce j n iż  dożyw a w iek u  do jrza łego . Z ag ad n ien ie  to  
s ta ło  się d la  n iego ty m  b a rd z ie j fa scy n u jące , że p rz e ­
s tu d io w a ł s ły n n e  dzieło  M a l t h u s a  z a jm u jące  się 
z ag ad n ien iam i p o p u lacy jn y m i. N ie w chodząc b liże j 
w  d y sk u s ję  z p u n k tu  w id zen ia  M a lth u sa , co s ta ło  się 
d om eną  ra c z e j ekonom istów  n iż  bio logów , s tw ie rd z ić  
trz e b a , że szereg  m om en tów  w y su n ię ty ch  p rzez  tego  
a u to ra  s ta ło  się p o d s taw ą  do da lszych  rozw ażań  D a r­
w in a . W obec tego  zaś, że w  w o ln e j p rzy ro d z ie  k ażd a  
is to ta  ży w a  s ta je  się  p rzed m io tem  a ta k ó w  ze s tro n y  
n a jro zm a itszeg o  ro d z a ju  w rogów , że co n a jm n ie j o k re ­
sow o w y s tę p u ją  tru d n o śc i w  zd o b y w an iu  pożyw ien ia  
itd ., D a rw in  z b ieg iem  czasu  s fo rm u ło w a ł te o r ię  do­
b o ru  n a tu ra ln e g o , t j .  p rzeży w aln o śc i n a jb a rd z ie j uzdol­
n io n y ch  (th e  s u r v iv a l o f th e  f i tte s t) ,  a  ra c z e j d o s ta ­
w an y ch  do p ew nego  śro d o w isk a  osobników .

D obór n a tu r a ln y  b y łb y  za te m  o d p ow iedn ik iem  d o ­
b o ru  sz tucznego  s to sow anego  p rzez  hodow cę, a le  d z ia ­
ła ją ceg o  w  w o ln e j p rzy rodz ie . P ro ce s  te n  oczyw iście 
o b e jm u je  og rom ną ilość o sobn ików  i d z ia ła  w  sk a li 
czasu  n iep o ró w n an ie  d łuższe j n iż  d o b ó r sztuczny . W  r e ­
zu lta c ie  jego  o d d z ia ły w an ia  p o w s ta ją  o d m ian y  w zg lęd ­
n ie  ra s y  geog raficzne , p o d g a tu n k i, k tó re  z b ieg iem  
czasu  n a b ie ra ją  w łaśc iw o śc i tzw . d o b ry ch  zoologicz­
n y ch  g a tu n k ó w . P ro ce s  z a te m  p rz e m ia n y  g a tu n k ó w  
b y łb y  czym ś o d b y w ający m  się w  d łu g ie j sk a li czasu , 
zd ąża jący m  ja k  g d y b y  w  pew n y m  o k reś lo n y m  k ie ­
ru n k u . Iz o la c ja  n a  sk u te k  ru ch ó w  lodow cow ych  do­
p ro w a d z iła  w  te n  sposób  do p o w sta n ia  d w u  g a tu n k ó w  
jeża  i pełzaczy . K lasy czn y m  p rz y k ła d e m  fo rm o w an ia  
się g a tu n k ó w  w g tego  w zo ru  je s t zn an y  i w ie lo k ro tn ie  
p o w ta rz a n y  p rz y k ła d  p o w s ta w a n ia  jed n o p a lczasteg o  
k o n ia  z  w ie lo p a lcza s ty ch  p rzodków . P o d o b n y ch  p rz y ­
p a d k ó w  n a u k a  zna  z re sz tą  szereg , ja k  np . fo rm o w a­
n ie  się  s ło n i i sze reg u  zw ie rzą t bezk ręgow ych .

Z a te m  d o b ó r n a tu ra ln y  b y łb y  jed n y m  z g łów nych  
m o m en tó w  p rzem ian y  ożyw ionego św ia ta . Jego  n a rz ę ­
d z iam i b y ła b y  k o n k u re n c ja  pom iędzy  osobn ikam i, za ­
p e w n ia ją c a  o d p ow iedn ie  w a ru n k i b y tu  n a jle p ie j do 
śro d o w isk a  d o sto sow anym  jed n o s tk o m  i p o zw a la jąca  
im  u n ik a ć  w rogów . T y lk o  osobn ik i s to sunkow o  dobrze  
d osto sow ane  do sw o jego  śro d o w isk a  m ogą w  ty m  u ję ­
c iu  dochodzić  do m ożliw ości ro zm n ażan ia  się. Is tn ie je  
z a te m  tu  p e łn a  an a lo g ia  do p ro cesó w  zachodzących  
w  hodow li, z  ty m  że ro lę  m o m en tu  se lek c jo n u jąceg o  
od g ry w a  tu  n ie  człow iek , lecz  k o n k u re n c ja  pom iędzy  
o so b n ik am i w zg lęd n ie  dosłow nie  w a lk a  o by t.

D zięk i ty m  czy n n ik o m  p o w s ta ją  da leko  idące  p rzy ­
s to so w an ia  o rgan izm ów  do pod łoża, a  p rzy s to so w an ia  
te  m ożna n a w e t p o d d ać  d o św iad cza ln e j p rób ie . I ta k  
w y s tę p u ją c e  w  2 o d m ian ach  b a rw n y ch  m o d liszk i s ta ją
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się  ła tw ą  zdobyczą d la  p ta k ó w  w tedy , gdy  um ieszczone 
zo s ta ją  w  n iew łaśc iw y m  podłożu: b ru n a tn e  n a  podłożu 
tra w ia s ty m , a  z ie lone  na  ziem i o rne j. W  n o rm aln y ch  
w a ru n k a c h  sw ego  b y to w an ia  uchodzą  one p rzew ażn ie  
w zrokow i d rap ieżn ik ó w . C iekaw e je s t też  w y stęp o w a­
n ie  g a tu n k ó w  po lifo rm icznych , jak  ś lim ak  C epea n e -  
m ora lis . W ed ług  b a d a ń  S h e p a r d a  o dm iana  żółta 
je s t lep ie j d o sto so w an a  do środow iska  w  o k res ie  w io ­
sen n y m  lu b  w io sen n o -le tn im , a  p ręg o w an a  w  jesien i 
i d ru g ie j po łow ie la ta . D la tego  też  obie od m ian y  u trz y ­
m u ją  się w  te j  sam e j okolicy.

F a k ty  s tw ie rd zo n e  p rzez  D arw in a , a w ięc n ie w ą t­
p liw e  p rz e m ia n y  g a tu n k ó w  po tw ierd zo n e  zosta ły  ta k  
w ie lo k ro tn ie  i w szech stro n n ie , że n ie  m ogą ju ż  dziś 
w zbudzać  n a jm n ie jsz e j w ątp liw ośc i. C ałe bogac tw o  d a ­
n y ch  p a leo n to log icznych  stw ie rd za  pochodzenie  w spó ł­
czesnych  fo rm  ro ś lin  i zw ie rzą t od daw n ie jszych , p rzy  
czym  w y ra ź n ie  w idać , że fo rm y  w spółczesne doszły do

d zis ie jsze j p o s tac i d ro g ą  pow olnego  rozw oju . Ś w iad e­
c tw o  słuszności ide i w ie lk iego  A n g lik a  d a ją  n a u k i t a ­
k ie , ja k  a n a to m ia  po rów naw cza , a zw łaszcza e m b rio ­
log ia , w  ra m a c h  k tó re j  n iew ą tp liw ie  słu szn ie  obow ią­
zu je  tzw . p ra w o  b iogene tyczne  H aecla . N ależałoby  za ­
s tan o w ić  się  co ko lw iek  n ad  is to tą  ty ch  m om entów , 
k tó re  p ro w ad zą  do re a liz a c ji w y n ik ó w  d o b o ru  n a tu ­
ra lnego . I ta k  zap y ta ć  b y  się m ożna, czy poszczególne 
p rzy p ad k o w e  w a h a n ia  is to tn ie  m ogą stan o w ić  po d ­
staw ę  dz iedz icznej zm ienności, p ro w ad zące j do  p o w sta ­
w an ia  now ych  form . P rzy zn ać  trzeb a , że n iek ied y  
m am y  do czy n ien ia  z n iedziedzicznym i o d chy len iam i od 
jak iegoś p rzec ię tn eg o  ty p u , n a  co z w raca ją  uw ag ę  ge­
n e ty cy . Je d n a k ż e  zm iany  dziedziczne b y n a jm n ie j n ie  
m uszą  o b ja w ia ć  się  dużym i skokom i i ta k ie  w łaśn ie  
n iew ie lk ie , a le  dziedz iczn ie  u w a ru n k o w a n e  odchy len ia  
od jak iegoś p rzec ię tn eg o  ty p u  n a  pew no  są  p rzy czy n ą  
d a ją c ą  m ożliw ość p o w sta w a n ia  now ych  odm ian , 
a  w  p e rsp e k ty w ie  ta k ż e  i g a tu n k ó w .

T u  m am y  w ła śn ie  m om en t, w  k tó ry m  genetycy , 
a  w ięc  p rzed s taw ic ie le  n ow ej n a u k i o z jaw isk ach  dz ie ­

dziczen ia  k ry ty k o w a li n ieco  p ie rw o tn e  u jęc ia  d a rw i­
now skie . I ta k  w y b itn y  g en e ty k  a m e ry k a ń sk i M o r ­
g a n ,  k tó ry  m ia ł do czyn ien ia  z licznym i, b a rd zo  g w a ł­
tow nym i i dz iedz icznym i odskokam i od p rzec ię tn eg o  
typu , t j .  m u ta c ja m i genów , p o d d aw a ł w  w ątp liw o ść  
tw órczą  ro lę  pow olnego  ro zw o ju  w  d a rw in o w sk im  
sensie, w y o b raża jąc  sobie, że ew o lu c ja  p o s tę p u je  r a ­
czej skokam i. D ał te m u  w y raz  w  książce  p t. K r y ty k a  
teorii ew o luc ji. J ed n ak że  pog lądy  sw oje, n a  ty m  od­
c in k u  p rzy n a jm n ie j, w  k ró tk im  czasie  zm odyfikow ał 
zo rien tow aw szy  się, że p rocesy  ew o lucy jne , o p e ru jące  
ca łym i k o m p lek sam i cech dziedzicznych, są czym ś in ­
nym  n iż  dziedziczen ie  poszczególnych zm ian  m u ta c y j­
nych. D ał te m u  zresz tą  w y raz  w  II  w y d an iu  sw ej 
książk i, k tó ra  nosiła  ju ż  ty tu ł  G e n e ty k a  i ew o lucja .

Być m oże zresz tą , że n iek ied y  po jedyncze  m u ta n ty  
m ogą od g ry w ać  tw ó rczą  ro lę  w  fo rm o w an iu  się n ie ­
k tó ry ch  pop u lac ji. W iadom o np., że na  w y sp ach  ocea­

n icznych  b y tu ją  p rzew ażn ie  ow ady  bezsk rzyd łe , okazy 
bow iem  sk rzy d la te  i la ta ją c e  w ia try  ła tw o  w y rz u ­
ca ją  n a  ocean, w  fa la c h  k tó reg o  z n a jd u ją  one n ie ­
ch y b n ą  śm ierć . D a rw in  w y o b ra ż a ł sobie, że w  tych  
w a ru n k ach  u trz y m u ją  się p rzy  życiu  racze j osobnik i 
o n ieco  gorzej w yk sz ta łco n y ch  sk rzy d łach , ja k  się  w y­
raz ił — b ard zo  len iw e  —  u n ik a ją c e  sam odzie lnych  lo ­
tów . W y d a je  się w szakże, że m in im a ln e  różn ice  w  w y­
m ia ra c h  sk rzy d e ł czy  chęci la ta n ia  n ie  m ogą m ieć 
w iększego  znaczen ia  w obec m ocy  sza le jący ch  h u ra g a ­
nów , że n ie  m a ją  one za tem  d o sta teczn e j se lek cy jn e j 
w arto śc i. P o n iew aż  zaś u  szeregu  ow adów  zn am y  m u ­
tac je  bezsk rzyd łow e czy  szczą tkosk rzyd łe , w y d aw ać  się 
m oże b a rd z ie j p raw d o p o d o b n e , że n a  w y sp ach  ocea­
n icznych  u trz y m a ły  się  ra cze j te  fo rm y, u  k tó ry c h  
w y stęp o w ały  p rzy p ad k o w e  m u ta c je  pow odu jące  zan ik  
o m aw ianych  o rganów  lo tu .

O bok n a tu ra ln e g o  do b o ru  D a rw in  w p ro w ad z ił tak że  
po jęc ie  i  do b o ru  p łciow ego, sądząc , że do rozp ło d u  
u  szeregu  g a tu n k ó w  zw ie rzą t dochodzą o sobn ik i od­
znacza jące  się  sp ec ja ln ie  a tra k c y jn y m  głosem , p o sia -
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Ryc. 2. B a ra n y : a) m erynos z  S ak so n ii z  r .  1810, s trzy że  w ełny  około  2 kg, b) m ery n o s  w spó łczesny  z płd. A fryk i,
s trzy że  w e łn y  około  10 kg.

d an iem  p o tężnych  rogów  itd . W y d a je  się w szakże , że 
w  ty ch  p rz y p a d k a c h  w chodzi w  g rę  jeszcze in n y  czy n ­
n ik , m ian o w ic ie  c z y n n ik  w ie k u  do ro zp łodu . W  w y n ik u  
w a lk  pom iędzy  sam cam i dochodzą  ra c z e j o so b n ik i z n a j­
d u jące  się w  p e łn i ro zw o ju  s ił ży w o tnych , a  e lim in o ­
w an e  b y w a ją  zb y t m łode lu b  zby tn io  ju ż  p o su n ię te  
w  w iek u . M om ent te n  je s t w  k ażd y m  w ie k u  w tó rn y  
ju ż  i b y n a jm n ie j n ie  p o d w aża  za sad n icze j k o n cep c ji 
d o b o ru  n a tu ra ln e g o .

W  zasadz ie  za te m  m ożna p o w iedz ieć , że w sp ó łczesn a  
n a u k a  w  p e łn i p o tw ie rd z a  zasad n icze  te zy  w y su n ię te  
p rzez  D a rw in a , s ta ra ją c  się je  ty lk o  u zu p e łn ić  i do­
k ła d n ie  o p raco w ać  w  szczegółach. O czy w ista  rzecz, n ie  
b ra k  i p ew n y ch  g łosów  k ry ty c z n y c h  w  z w iązk u  z p e w ­
n y m i zasad n iczy m i p o s tu la ta m i d a rw in o w sk ie j k o n ­
cepcji. O p e ra c je  d o b o ru  n a tu ra ln e g o  pod  k ą te m  p rz y ­
p a d k o w y ch  dziedz icznych  zm ian , id ący c h  w  p o żąd an y m  
p rzez  se lek c ję  k ie ru n k u , u w a ż a  się n iek ied y  za s u g e ru ­
jące  is tn ie n ie  tzw . p re a d a p ta c ji .  W obec teg o  w szakże , że 
zaw iązk i cech dziedz icznych  —  g en y  p o s ia d a ją  co ra z  
lep ie j p o zn aw an ą  o s ta tn im i cza sy  sw o is tą  b u d o w ę  c h e ­
m iczną, ja k o  jedno& tki sk ła d a ją c e  się z k w a só w  n e u -  
k le in o w y ch  p o w iązan y ch  z czą s teczk ą  b ia łk a , w y d a je  
s ię  rzeczą  n a tu ra ln ą , że zm ienność  ich  m u s i p rzeb ieg ać  
w  ro zm a ity ch  k ie ru n k a c h . P rz y  o lb rzy m ie j m ożliw ości 
p o w s ta w a n ia  n a jró ż n ie jsz y c h  izom erów , p o ja w ia ją  się 
ta k ż e  i tak ie , k tó re  m oże w y k o rz y s ty w a ć  d o b ó r n a tu ­
ra ln y . Z a rz u t z a tem  z gó ry  n a rz u c a ją c e g o  p ew n e  k ie ­
ru n k i rozw ojow e in tra k a u s a liz m u  ca łk o w ic ie  od p ad a .

O b se rw u jąc  z re sz tą  sy tu a c ję  w  p rzy ro d z ie  n ie  z a w ­
sze i n ie  w szędzie  sp o s trzeg am y  is tn ie n ie  ro zw o ju  ce ­
low ego, d a jąc eg o  p o zy ty w n e  e fe k ty  d la  ro z w o ju  g a ­
tu n k ó w . I te k  k sz ta łto w a n ie  się  a p a ra tu  nożycow ego

w  u zęb ie n iu  zw ie rzą t d rap ieżn y ch  d w u k ro tn ie  się nie 
uda ło , aż  p o w sta ła , id e a ln a  z p u n k tu  w id zen ia  u k ład u  
a p a ra tu  dźw ign iow ego  a c h a ra k te ry s ty c z n a  d la  w sp ó ł­
czesnych  d rap ieżców , k o n s te la c ja  tego  na rzęd z ia , zło­
żona z c zw arteg o  zęba p rzed trzo n o w eg o  żuchw y 
i p ie rw szeg o  zęba trzonow ego  g ó rn e j szczęki.

N iek ied y  n ie w ą tp liw ie  obok d z ia ła n ia  n ie k o rz y s t­
nych  w a ru n k ó w  zew n ę trzn y ch  n ieudo lność  w e w n ę trz ­
na , ja k  to  się  n ie ra z  m ów i — k o n s ty tu c y jn a  —  d o p ro ­
w ad za  do w y m arc ia  ca łych  g ru p  zw ierzęcych  i ro ś lin ­
nych . O k azu je  się d a le j, że tem p o  p rzem ian  e w o lu cy j­
nych  n ie  je s t b y n a jm n ie j, ja k  w y k a z a ł m iędzy  in n y m i 
a m e ry k a ń sk i p a leon to log  S i m  p s o n, p ro p o rc jo n a ln e  
do szybkośc i n a s tę p s tw a  poko leń  a n i też  często tliw ości 
m u ta c ji. T em po  ew o lu c ji m u szk i ow ocow ej, z ro d za ju  
D rosophila , je s t o w ie le  pow o ln ie jsze  n iż  tem p o  ro z ­
w o ju  słon i u  k tó ry ch  zm iany  m u ta c y jn e  m a ją  b a rd z ie j 
k ie ru n k o w y  i ew o lu cy jn y  p rz y d a tn y  c h a ra k te r . P o d o b ­
n ie  n ie w ą tp liw ie  p rz e d s ta w ia  się  sp ra w a  z ew o lu c ją  
ro d z a ju  ludzk iego , zw łaszcza w  je j końcow ych  fazach  
pod kon iec  trz ec io rzęd u  i n a  p o czą tk u  p le js to cen u

Z resz tą  jeże li chodzi o tem po  ty ch  p rzem ian , to  b a r ­
dzo w ie le  zy sk a liśm y  w  o s ta tn ich  la ta c h  dzięk i rozw o­
jow i b a d a ń  z z a k re su  g e n e ty k i p o p u la c y jn e j i p o w ią ­
za n iu  ich  z p ra c a m i ekolog icznym i. W  h is to r i i w ie lu  
g a tu n k ó w  zw ierzą t, a le  częśc iow o  tak że  i roślin , 
is tn ie ją  o k resy  w ie lk iego  n a s ile n ia  gęstośc i p o pu lac ji. 
S p raw y  te  są  zw iązan e  z ok reso w y m i zm ian am i k li­
m a tu . W  ty c h  o k resach  w  k ażd y m  raz ie  n a s tę p u je  
og rom ne n as ilen ie  ta k  w e w n ą trz g a tu n k o w e j w a lk i 
o by t, ja k  i d z ia łan ie  w ro g ó w  n a leżący ch  do obcych 
ga tu n k ó w . U  w ie lu  g a tu n k ó w  p o ja w ia ją  się te ż  roz­
m aiteg o  ro d z a ju  ep idem ie . W  w y n ik u  tego  s ta n u  rzeczy
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liczebność odnośnych  p o p u lac ji sp ad a  b a rd zo  gw a łto w ­
nie, a w te d y  n a s ile n ie  w a lk i o b y t oczyw iście bard zo  
m a le je . N ow e cechy  m u ta c y jn e  m a ją  czasem  szanse 
ro zp rze s trzen ien ia  się  i u trw a le n ia  w  d aw nych  p o p u ­
lac jach . W y k aza ł to  F i s h e r  na  zasadzie  m a te m a ­
tycznych  ro zw ażań , a  o s ta tn io  p o tw ie rd z ił dośw iad ­
czaln ie  F o r d .  W y k ry ł on  b a rd zo  c iek aw ą  zm ianę 
ew o lu cy jn ą  w y s tę p u ją c ą  u ćm y B isto n  betu laria , spo­
w odow aną  g o sp o d ark ą  człow ieka. Ć m a ta  w y stęp u je  
g łów n ie  w  b rzozach  i posiada  b a rw ę  dostosow aną jak o  
b a rw a  o ch ro n n a  do b ia łego  p n ia  brzozy. O d daw n a  
zn an a  je s t od m ian a  cza rn a  te j  ćm y, odznacza jąca  się 
dość dużą  żyw o tnością , lecz b a rd zo  siln ie  tęp io n a  przez  
ow adożerne  p ta k i. B rzozy jed n ak ż e  rosnące  w  oko li­
cach  o siln ie  ro zw in ię ty m  p rzem y śle  w ęglow ym , jak  
np. w  oko licach  N ew castle , n a  sk u te k  dużych  ilości 
p y łu  w ęglow ego zn a jd u jąceg o  s ię  w  a tm osferze , m a ją  
m ocno  p rzy c iem n io n e  pnie , ta k  że cza rn a  odm iana 
om aw ian e j ćm y  n ie  o d b ija  się od o toczenia . Z auw ażono  
też, że w  c iąg u  o s ta tn ich  k ilk u d z ies ięc iu  la t  w  tych  
oko licach  od m ian a  cza rn a  B isto n  b ie rze  zdecydow aną 
górę  n ad  n o rm a ln ą , jak o  lep ie j od sw ej w y jśc iow ej 
fo rm y  dosto sow ana  do o tacza jącego  ją  środow iska . 
M am y tu  b a rd z o  c iekaw y  p rz y p a d e k  ew o lu c ji p ew n e j 
odm iany , o d b y w a jące j się w  ściśle  d a rw in o w sk im  sen ­
sie i to  n a  n aszy ch  oczach.

W  ro zw ażan iach  pow yższych  n ie  b y ło  m ow y o od­
w iecznym  p ro b lem ie  dziedz iczen ia  cech tzw . nab y ty ch . 
O s ta tn ie  u ję c ia  o p a rte  p rzed e  w szy stk im  o p race  
W a d d i n g t o n a ,  k tó re  p op rzedz iły  p ew ne  b ad an ia  
n a d  D rosoph ila  dokonane  w  m o je j d aw n ie jsze j p r a ­
cow ni, dow odzą, że środow iskow e w a ru n k i m ogą do­
p ro w ad z ić  do  u trw a le n ia  p ew n y ch  cech p ie rw o tn ie  n ie -  
dziedzicznych , tzw . fonokopii. Z y sk u ją  one w te d y  sw o­
is tą  g en e ty czn ą  p odstaw ę. S ądzić  jed n ak  m ożna, że 
p rz y p a d k i ta k ie  n ie  są  sp ec ja ln ie  częste, a  k to  w ie, czy 
n ie  w y ją tk o w e  racze j, ta k  że w  p rocesie  ew o luc ji od­
g ry w ać  one m ogą co n a jw y że j og ran iczoną ro lę.

P ew n e  k o n cep c je  genetyczne w y su w an e  przez  M i-  
c z u  r  i n  a, a  n a s tę p n ie  p rzez  Ł  y  s e n  k  ę, m im o tego  
że c a ła  ich  te o r ia  o kaza ła  się n ies łu szn a , z aw ie ra ją  
is to tn e  źród ło  p ra w d y . I ta k  np . zag ad n ien ie  s ta d ia l-  
ności rozw oju , zn an e  z resz tą  en tom ologom  n a  100 la t  
p rzed  w y s tą p ie n ie m  Ł ysenk i, n iew ą tp liw ie  p o tw ie rd za  
się, je ś li chodzi o  rośliny . W  a m e ry k a ń sk ie j l i te r a tu ­
rze p o tw ie rd z a  to  M i l l e r ,  a  n a s tęp n ie  D a r l i n g .  
W y d a je  się też , że n ie w ą tp liw ie  is tn ie je  w  n iek tó ry ch  
w a ru n k a c h  w yb ió rczość  k o m ó rek  rozrodczych  i że

w  w ie lu  p rzy p ad k ach  proces zap ło d n ien ia  u  ro ś lin  
i zw ie rzą t m a b a rd z ie j sk om plikow any  c h a ra k te r  niż 
do tychczas p rzypuszczano . P odobn ie  też  p rzechodzen ie  
zbóż ja ry c h  w  ozim e p ra k ty k o w a n e  p rzez  Ł ysenkę, 
zdan iem  G o l d s c h m i d t a ,  n ie  d a  się w y tłum aczyć  
w yłączn ie  m o m en tam i se lekcy jnym i, co p o s tu lu je  n ie ­
m iecki b o tan ik  S t  u  b b  e, lecz m a racze j c h a ra k te r  
tzw . d łu g o trw a ły ch  m odyfikac ji. T o b y łyby  ow e źdźb ła  
p ra w d y  zatopione, ja k  się okazu je , w  m o rzu  alog icznej 
i m istyczne j teo rii dziedziczen ia , w y su n ię te j p rzez  Ł y ­
senkę, n a  po p arc ie  k tó re j w y su n ię to  szereg  danych , 
jak  się okazu je , n ie  o d p o w iad a jący ch  ściśle fak tom .

N a to m ias t ew o lu cy jn e  koncepcje , dow odzące p o w s ta ­
w an ia  skokow ego znanych  już i  is tn ie ją c y c h  ga tu n k ó w  
ro ś lin  z innych , ró w n ież  od d aw n a  ży jących , o raz  za ­
przeczen ie  ew o lu cy jn e j p o te n c ja ln e j w a rto śc i r a s  i od­
m ian , o kaza ły  się czym ś ca łkow ic ie  b łędnym . P ie r ­
w otne  teo rie  Ł y sen k i o p a rte  na  n iep o ro zu m ien iu  roz­
bu dow ane  zosta ły  n a s tęp n ie  w  p u b lik a c ja c h  p ro w a ­
dzonych m etodyczn ie  b łędn ie , w  sposób p ry m ity w n y  
i zgoła często  n a iw n y . N ie m ogą one z a te m  odegrać  
żadnej ro li w  rozw o ju  w spółczesnego  ew olucjon izm u.

W spółczesna n a u k a  ew o luc jon izm u  stan o w i dalszą  
rozbudow ę p o d staw o w ej ide i ogłoszonej p rzed  100 la ty  
p rzez  D arw in a . P o lega  ona na w p rzęg n ięc iu  w  zak res 
sy s tem aty czn e j p ra c y  n a u k  tak ich , jak  ekologia, fiz jo ­
logia i b iochem ia, n ie  m ów iąc  już o k la sy czn y ch  n a rz ę ­
dziach ew olucy jnego  b ad an ia , jak ie  s tan o w ią  p a leo n to ­
logia, an a to m ia  p o rów naw cza  i em brio log ia . O czyw i­
ście n a jb a rd z ie j d y n am iczn y m  m o m en tem  w  ca ło k sz ta ł­
cie odnośnych  zag ad n ień  są  m o m en ty  genetyczne, po ­
leg a jące  n a  śc isłym  b a d a n iu  p rzeb ieg u  p rzek sz ta łceń  
pokoleń, zw iązanych  z n a s tę p u ją c y m  rozw o jem  now ych 
form . M etoda  ta  m a  coś w spó lnego  z tw ó rczą  p ra c ą  
hodow cy, n ie  m oże być  n a s ta w io n a  w szakże  n a  re a l i­
zację  celów  służących  b ezp o śred n ie j p ra k ty c e . Im  b a r ­
dz ie j u w a ln ia  się od żąd ań  p ra k ty c y s ty c z n e j n a tu ry , 
ty m  w iększe  je s t p raw d o p o d o b ień s tw o , że w ła śn ie  go­
spodarczo  w ażne w y n ik i m ogą zostać  osiągn ię te . Je ś li 
chodzi o  genetykę , to  w  zag ad n ien iach  ew o lucy jnych  
głów ną ro lę  odgryw a g en e ty k a  p o p u lacy jn a , w  k tó re j 
bad aw czą  jed n o stk ę  s tan o w i w ła śn ie  p o słu szn a  p ra ­
w om  M e n d l a  ja k a ś  ok reś lo n a  p o p u lac ja  ro ś lin  lu b  
zw ierzą t. N ow y te n  d z ia ł g en e ty k i w y p raco w u je  już 
sp ec ja ln e  m etody  b ad aw cze , częściow o o p a rte  o m a te ­
m aty czn e  u jęc ia , co pozw ala  n a  śc isłą  in te rp re ta c ję  
fak tów .

Z a rząd  G łów ny  P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  p rzy p o m in a
0 kon ieczności w p łacen ia  sk ła d k i cz ło n k o w sk ie j za ro k  1960 (50 zł, d la  m łodzieży  
a k a d e m ic k ie j 20 zł). C złonkow ie T w a n ie  za le g a jący  ze sk ła d k ą  cz łonkow ską, o trzy m u ją  
W szech św ia t b ezp ła tn ie . U lgow a p re n u m e ra ta  d la  członków  T w a K osm osu  A  w ynosi 
42 zł, KOsmosu- B 28 zł. S k ła d k i członkow sk ie  o ra z  p re n u m e ra tę  za K osm os  A
1 K o sm o s  B n a leż y  w p łacać  w  O ddzia łach .
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L U C Y N A  S W ID Z IftS K A  (K raków )

N A JW S P A N IA L S Z E  K A T A R A K T Y  Ś W IA T A

W odospady  są  z n a tu r y  rzeczy  z ja w isk ie m  n a jc z ę s t­
szym  w  k ra in a c h  gó rsk ich  z s iln ie  z a a k c e n to w a n ą  
rzeźbą . R zek i ty c h  k ra in  m a ją  p ro f il  p o d łu ż n y  u ro z ­
m a ico n y  p rz e z  liczne m n ie jsze  i w ięk sze  z a ła m a n ia  
sp ad k ó w , po  k tó ry c h  p ły n ą  w  p rzy śp ieszo n y m  b ieg u  
d łu g im i c iąg am i h a ła ś liw y c h  k a s k a d  lu b  sp a d a ją  
z w ysok ich  u rw isk  sp ien io n y m i s tru g a m i.

A le i rz ek i ró w n in n e , p o w o lne  i m a je s ta ty c z n e , n a ­
p o ty k a ją  n ie je d n o k ro tn ie  n a  sw e j d rodze  n ieo czek i­
w a n e  sto p n ie  i s ta c z a ją  się  z n ich  p o ro h am i, k a s k a ­
d a m i czy też  w odospadam i.

R ozm aitość  w o d o sp ad o w y ch  fo rm  je s t og ro m n a : od 
p o jedynczych , w ąsk ich  w stęg  w od n y ch , p o p rzez  w odo­
sp a d y  w ie lo s tru g o w e , gd y  w y s tę p y  sk a ln e  d z ie lą  w o d ę  
s tru m ie n i n a  szereg  w ark o czy , aż  do  o lb rzym ich , z w a r­
ty c h  śc ian  w odnych , k tó ry m i w ie lk a  rz e k a  w a li się  
w  dó ł n a  ca łe j sw e j szerokości, k ilk a k ro ć  p rzew y ższa ­
ją ce j w ysokość w odospadow ego  s to p n ia . N iek tó re  p o ­
k o n y w a ją  ca ły  sp ad ek  jed n y m  śm ia ły m  skok iem , in n e  
s p a d a ją  po  pochy łości k ilk u  sto p n i, tw o rzący ch  w odo­
sp ad o w y  zespół. D o ty c h  o s ta tn ic h , zazw ycza j n ieco  
n iższych  i m n ie j s tro m y ch  n iż  ty p o w e  w o dospady , s to ­
so w an y  je s t te rm in  k a s k a d .  W o d o sp ad y  z b a rd z o  
sze ro k im  p rog iem , p rzez  k tó ry  p rz e le w a ją  s ię  og rom ne 
m a sy  w ody, n azy w an e  są  k a t a r a k t a m i .

K a ta ra k ta m i są  też  n a jw ię k sz e  w o d o sp ad y  św ia ta . 
O  w ie lkośc i w o d o sp ad u  d e c y d u je  b o w iem  n ie  ty lk o  
jego  w ysokość, a le  i  szerokość  o ra z  ilość w o d y  p rz e le ­
w a ją c e j się  p rz e z  g rań .

D ziw nym  zb ieg iem  okoliczności tr z y  n a js ły n n ie jsz e  
k a ta r a k ty  u sy tu o w a n e  są  n a  g ra n ic a c h  k ra in  lu b  
p a ń s tw : K a ta r a k ta  N iag a ry  od d z ie la  S ta n y  Z jednoczone  
A m e ry k i P ó łn o cn e j od K a n a d y , k a ta r a k ta  a f ry k a ń s k a  
W ik to rii z n a jd u je  się n a  g ra n ic y  p ó łn o cn e j i p o łu d n io ­
w e j R odezji i  w reszc ie  p o łu d n io w o a m e ry k a ń sk i cud  n a ­
tu r y  —  Ig u a s u  leży  u  zb ieg u  g ra n ic  p o lity czn y ch  aż  
t r z e c h  p a ń s tw  —  A rg e n ty n y , B ra z y lii i P a ra g w a ju . 
K a ż d a  z n ich  w y tw o rz y ła  s ię  w  o d m ien n y ch  w a ru n ­
k a c h  i p rz e d s ta w ia  o d ręb n y  ty p  g en e ty czn y .

N azw y n a d a w a n e  w odospadom  p rzez  tu b y lcó w  od ­
tw a rz a ją  zazw yczaj n a jis to tn ie js z e  ich  cechy .

R yc. 1. N ia g a ra  —  n a jb a rd z ie j  ro z re k la m o w a n y  w odo­
sp a d  św ia ta

N ia g a ra  (fonetyczn ie  N ajagara) w  języ k u  in d ia ń ­
sk im  —  to  „H ucząca  W o d a”, bo też  ju ż  z odległości 
25 k m  w odospad  d a je  znać  o sobie ło sko tem  s p a d a ją ­
cych  w ód. J e s t  on  n a jb a rd z ie j ro z rek lam o w an y  ze 
w szy stk ich  w odospadów  św ia ta  i p rzy c iąg a  ogrom ne 
rzesze tu ry s tó w  — n ie raz  p o n ad  2 m iliony  roczn ie  
(ryc. 1, 2).

R yc. 2. N ia g a ra  w  zim ow ej szacie

P ie rw sz a  w zm ian k a  h is to ry czn a  o n im  pochodzi 
z ro k u  1535 od p o d ró żn ik a  J a c ą u e s  C a r t i e r a .  W 78 
la t  p ó źn ie j N ia g a ra  zo sta ła  oznaczona n a  m ap ie  przez  
S a m u e la  C h a m p l a i n a ,  za łożycie la  k o lo n ii f r a n c u ­
sk ie j w  K an ad z ie , a le  p ie rw szy  opis n a  p o d staw ie  
w ła sn y ch  w ra ż e ń  o raz  szkic w o d o sp ad u  sp o rząd z ił do ­
p ie ro  w  czasie  sw ej pod róży  w  ro k u  1678 fra n c u sk i 
je z u ita  L ou is  H e n n e p i n .

Ś c iąg n ąw szy  w  sw e okolice w iększe  osadn ic tw o , w o­
dospad  N ia g a ry  s ta ł się  au to m a ty czn ie  o b iek tem  bez­
u s ta n n y c h  o b se rw ac ji. W  r. 1764 w yznaczono  po  ra z  
p ie rw szy  d o k ład n e  po łożenie  jego  g ran i, a  od ro k u  1892 
pod lega  on  ju ż  w szech stro n n y m , śc is ły m  b a d an io m  
n au k o w y m , sp e łn ia ją c  ro lę  w o d o sp ad u  „m odelow ego”, 
d em o n s tru jąceg o  za ró w n o  ca ły  m ech an izm  fu n k c jo n o ­
w an ia , ja k  i tem p o  sw ego  „ży c ia”.



I. W O D O SPA D  W K A C W IN IE  NA SPIS Z U . Fot. J . V ogel



I lb . H IS T O R IA  Z IM O W E J N OCY. S ia d y  m yszy , lisa , ła s icy  i za jęcy  n a  ośn ieżonym  lodzie to rfo w isk a .
F o t. T . G a liń sk i
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S ław ę  sw ą w odospad  N iag a ra  zaw dzięcza n ie  ty lk o  
n iez ró w n an em u  w idokow i, ja k i roz tacza  jego  zasłona 
w odna , sp o w ita  w  obłok i m gły  i m a lo w an a  tęczam i, a le  
i w ie lk ie j s ile  w odne j, w y ra ż a ją c e j się w  s ta ły m  p rz e ­
p ły w ie  5900 m 3 w ody n a  sek u n d ę . T a  po tęga  w odna 
m a  sw e ź ró d ła  w  cz te rech  W ielk ich  Jez io rach  A m ery ­
k ań sk ich , o łącz n e j p o w ie rzch n i p o n ad  225 000 k m 2, 
g ro m adzących  po łow ę słodk ich  w ód ca łe j Z iem i. J e ­
dy n y  ich  odp ływ , w y d o s ta jący  się p rzez  nacięc ie  w e 
w sch o d n im  b rzeg u  n ieck i jez io ra  E rie , s tan o w i za le ­
dw ie  54 -k ilo m etro w ej d ługości rzek a  N iag a ra , zdąża­
jąca  do n ieck i jez io ra  O n ta rio  (ryc. 3).

R óżn ica  poziom u ty ch  dw óch  jez io r —  w  p rzec i­
w ień stw ie  do pozosta łych  — je s t b a rd zo  duża , jezioro  
E rie  leży  bow iem  n a  w ysokości 174 m , a O n ta rio  — ty lko  
75 m  n a d  poziom em  m orza. P rze sm y k  od d z ie la jący  oba 
jez io ra  je s t ró w n in ą , łagodn ie  pochy loną  k u  północy  
(ckoło  4%o), k tó ra  dopiero  w  n iew ie lk ie j odległości od 
jez io ra  O n ta rio  u ry w a  się  w ysoką, s tro m ą  k u es tą , 
z w an ą  U rw isk ie m  N iag a ry  („N iagara  E sc a rp m e n t”), 
c iąg n ącą  się  n a  p rz e s trz e n i w ie lu  k ilo m etró w  w  k ie ­
ru n k u  zachodn im  i w schodn im . P o w ierzch n ię  ró w n in y  
tw o rzą  o d p o rn e  n a  e roz ję  w ap ien ie  do lom ityczne 
w iek u  sy lu rsk ieg o , spoczyw ające  n a  m ięk k ich  łu p k ach  
z w k ła d a m i w a p ie n i i p iaskow ców . C a ła  se r ia  w y k a ­
zu je  lek k ie  n ach y le n ie  k u  po łudn iow i, a  w ięc w  k ie ­
r u n k u  p rzec iw n y m  n iż  pow ie rzch n ia  te ren u .

„U rw isk o  N ia g a ry ”, zw rócone k u  północy, egzysto ­
w a ło  już n a  d ługo  p rzed  p le jstocenem . Z n im  w łaśn ie  
zw iązan y  je s t  p ie rw szy  e ta p  h is to rii n ia g a rsk ie j k a ta ­
ra k ty , odnoszący  się  do o k resu , gdy  p o  o s ta tecznym  
w y co fan iu  się  lab rad o rsk ieg o  ląd o lo d u  rzek a  N iag a ra , 
w obec za sy p an ia  p rzez  u tw o ry  lodow cow e s ta reg o  k a ­
n a łu  odpływ ow ego, szu k a ła  now ej d rog i w  k ie ru n k u  
pó łnocnym  i w  pob liżu  dzisie jszego  m ia s ta  L ew iston  
sp a d a ła  z teg o  u rw isk a  po tężn y m  w odospadem , d w u ­
k ro tn ie  w yższym  od obecnego. Dziś z n a jd u je  się on 
w  od leg łości p rzesz ło  11 k m  n a  p o łu d n ie  od k u es ty , 
a  p rz e s trz e ń  tę  p rzew ęd ro w a ł dzięk i e ro z ji w stecznej, 
k tó ra  p rzy  o p isan y m  w yżej u k ład z ie  w a rs tw  m ia ła  d la  
sieb ie  szczególnie sp rz y ja ją c e  w a ru n k i. M iękk ie  łu p k i 
pod łoża  bow iem  ła tw o  u leg a ły  w y m y w an iu  p rzez  sp a ­
d a ją c e  i k o tłu ją c e  się m asy  w ody, leżące zaś w  stro p ie  
do iom ity , t r a c ą c  fu n d a m e n t, zaw isa ły  n a d  o tch łan ią , 
b y  w reszc ie  pod  n ap o rem  w ody  i w łasn y m  c ięża rem  
za ła m ać  się  i ru n ą ć  w  dół. T e w a lące  się z k raw ęd z i 
w od o sp ad u  co jak ich  czas ty s iące  to n  sk a ły  pow odo­
w a ły  co fan ie  się, czy li p rze su w an ie  w odospadow ej 
śc ian y  w  g ó rę  rz e k i a  jednocześn ie  n ac in a n ie  po ­
w ie rzch n i ró w n in y  w ąsk im  stro m o śc ien n y m  k an io n em  
o g łębokości 60 do 105 m  (ryc. 4).

J a k  w ie lk a  je s t s iła  n iszczycie lska  sp ad a jący ch  
z g ó ry  s tru m ie n i w ody, św iadczy  kocio ł 3 5 -m etrow ej 
g łębokości, w y b ity  w  dn ie  rzek i u  podnóża w odospadu  
k a n a d y jsk ie g o  (ryc. 6a). O becność m ięk k ich  łu p k ó w  
pod  zw ięzłym i d o lom itam i b y ła  i w  dalszym  ciągu  je s t 
p rzy czy n ą , że u rw isk o  w odospadow e n ie  tr a c i  p rzy  ty m  
c o fa n iu  się sw e j p ięk n e j s tro m izn y  i n ie  p rzek sz ta łca  
s ię  w  po ro h y , ja k  to  je s t zazw yczaj, gdy  s to p ień  zb u ­
d o w an y  je s t ze sk a ły  jedno rodne j.

O becn ie  w od o sp ad  z n a jd u je  się w  m ie jscu , gdzie 
tzw . W yspa K ozia (G oat Is lan d ) dz ieli rzekę  N iag a rę  
n a  d w a ram io n a . R am ię  lew e, leżące po s tro n ie  K a -

Ryc. 3. R zeka N ia g a ra  w y p ły w a z jeziora  E rie  i u cho ­
dzi do jez io ra  O n ta rio , s tan o w iąc  g ran icę  m iędzy  S ta ­
n am i Z jednoczonym i n a  w schodzie  i  K an ad ą  n a  za­

chodzie

nady, o szerokości 914 m, z ag a rn ia  n iem a l c a łą  m asę 
n iag a rsk ie j w ody, bo aż 94%  p rzep ływ u . S p a d a ją c  
z w ysokości 48 m  tw o rzy  s ły n n ą  P odkow ę K a n a d y jsk ą  
(H orseshoe Fali) o p ięk n y m  w  n ie re g u la rn e  półko le  
w y g ię ty m  p rzeb ieg u  g ran i. R am ię  p raw e , a m e ry k a ń ­
skie, m a  51 m  w ysokości i 323 m  szerokości i k o n te n - 
tu je  się  pozosta łą  re s z tą  w ody, w  ilości za led w ie  6°/o. 
M alow nicze u rw isk o  za le sione j W yspy  K oziej, d ługości 
około 400 m , u zu p e łn ia  p onad  1600 m  liczący k o n tu r  
N iagary .

O lb rzym ie  m asy  w ody  obu  w odospadów  zo sta ją  
w tłoczone w  głęboko  w c ię ty  w ąw óz o szerokości z re ­
du k o w an ej początkow o do 375 m , o 3 km  n iże j — do 
240 m  i do 90 m  w  części na jw ęższe j (W hirlpool). W ody 
rzek i rw ą  p rzezeń  sza leńczym  n u rte m , k łę b ią  się i  p ie -

Ryc. 4. B lo k d iag ram  k a ta r a k ty  N iag a ry  i k an io n u  od­
pływ ow ego. 1. W odospad  A m ery k ań sk i, 2. P odkow a 
K a n a d y jsk a , 3. W yspa K ozia, 4. W h irlp o o l — n a jw ę ż ­
sze m ie jsce  k a n io n u , w  po b liżu  k tó reg o  znaleziono  

o sad y  s ta re j , in te rg la c ja ln e j do liny
2
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nią , tw o rząc  tzw . b y s trzy n y  do lne  N iag a ry , w  o d róż­
n ie n iu  od b y s trz y n  gó rn y ch , k tó re , w y s tę p u ją c  p o w y że j 
w o d o sp ad u , są  d la  spo k o jn ie  p ły n ą c e j, ró w n in n e j rz ek i 
ja k b y  zapow iedz ią  n ieo cz ek iw an e j w o d o sp ad o w ej p rz y ­
gody. N a te n  k ró tk i  o dc inek  b ieg u  N ia g a ry  od g ó rn y ch  
b y s trz y n  po  do lne p rz y p a d a  w ięk sza  część ca łego  je j 
sp ad k u , bo aż  96 m  z 99.

S zybkość w ęd ró w k i n ia g a rsk ie g o  w o d o sp ad u  je s t 
n ie ró w n o m ie rn a  i  n ie p ra w id ło w a  (ryc. 5, 6). O sk a li 
zm ian  zachodzących  w  jego w y g ląd z ie  n a jle p ie j  św ia d ­
czy fa k t, że za czasów  b y tn o śc i w sp o m n ian eg o  o jca  je ­
zu ity  zn a jd o w a ł się on  o oko ło  350 m  n iże j i sk ła d a ł 
z  trz e c h  części —  za w o d o sp ad em  k a n a d y js k im  egzy­
s to w a ł bow iem  jeszcze trz e c i w odospad , oddz ie lony  
o d eń  w ie lk ą  sk a łą . N a p o c z ą tk u  o k re su  o b se rw a c y j­
n eg o  (la ta  1764— 1842) w o d o sp ad  k a n a d y js k i co fa ł się 
p rzec ię tn ie  1,8 m  roczn ie , po czym  zaczą ł z w a ln ia ć  sw e 
tem p o  do 0,9 m  w  o s ta tn ic h  la ta c h  (1925— 1949). W czę­
ści a m e ry k a ń sk ie j n a to m ia s t w od o sp ad  co fa  się  znacz­
n ie  w o ln ie j, za led w ie  0,2 m  w  c ią g u  ro k u .

P rzy czy n a  teg o  n ie jed n ak o w eg o  p rzem ie szczan ia  się  
o b u  w odospadów  tk w i n ie  ty lk o  w  w ięk szy m  p rz e p ły ­
w ie  w ody  po  s tro n ie  k a n a d y js k ie j , a le  i w  fak c ie , że 
u  s tó p  am e ry k a ń sk ie g o  w o d o sp ad u  leży o lb rzy m ie  r u ­
m ow isko  w ap ien n y ch  g łazów , o s ła n ia ją c y c h  m ięk k ie  
łu p k i i zabezp iecza jący ch  je p rzed  n iszczącym  d z ia ła ­
n ie m  sp a d a ją c e j z g ó ry  w o d y  (ryc. 6b).

W obec p o ch y len ia  tw a rd y c h  ław ic  w a p ie n n y c h  k u  
p o łu d n io w i (a w ięc  w  g ó rę  rzek i) i p o w ięk szan ia  się 
jed nocześn ie  ich  g ru b o śc i w  ty m  k ie ru n k u  (z 24 m  
p rz y  d z is ie jszym  w o d o sp ad z ie  do 39 m  w  re jo n ie  g ó r­
nych  b y strzy n ) m ożna  w n io sk o w ać , że sto p n io w o  zo­
s ta n ie  zw oln ione  tem p o  e ro z ji i w  d a lszy m  c iąg u  b ę ­
dzie  się zm n ie jsza ła  w ysokość  w odospadow ego  sto p n ia . 
W cześn ie j czy p ó źn ie j je d n a k , je ś li cz łow iek  n ie  z a s to ­
su je  odpow iedn ich  śro d k ó w  h a m u ją c y c h  n iszczen ie  
sk a ln eg o  p ro g u , do jdzie  on do  n ieck i jez io ra  E rie , k tó ra  
z o s ta łab y  w ów czas op ró żn io n a  z w o d y  ta k , ja k  o p róż­
n ia  się sz tu czn y  zb io rn ik , g d y  ru n ie  n ag le  p o d trz y m u ­
ją c a  go zap o ra . Je z io ra  E rie  i O n ta r io  p o łącz y łab y  
w ów czas rz e k a  u s ia n a  p ro g a m i1. O bliczono, że m oże 
s ię  to  s ta ć  p o  u p ły w ie  około  70 000 la t. N a  p rze jśc ie  
d o ty ch czaso w ej d ro g i od k ra w ę d z i k u e s ty  koło  L e - 
w is to n  do W yspy  K ozie j w o d o sp ad  zuży ł p rz y p u sz c z a l-

R yc. 6. N ie ró w n o m ie rn e  i n ie jed n ak o w e  co fan ie  się 
w odospadów  N iag a ry : a) K an ad y jsk ieg o , b) A m ery ­
k ań sk ieg o  o raz  ró żn o ro d n e  u k sz ta łto w a n ie  ich  p ro f i­
lów , św iad czące  o in te n sy w n e j e ro z ji p o  s tro n ie  k a ­
n a d y js k ie j (g łęboki kocio ł u  podnóża  w odospadow ego 
u rw isk a ) —  i z ah am o w an iu  je j  w  w odospadz ie  A m e­
ry k a ń s k im  p rzez  ru m o w isk o  głazów , o s łan ia jący ch  

m ięk k ie  łu p k i

n ie  25 000—30 000 l a t 2. T ak i to  ok res u p ły n ą łb y  w ięc 
od o s ta teczn eg o  w y co fan ia  się  ląd o lo d u  z re jo n u  W iel­
k ich  Je z io r  A m ery k ań sk ich  i odsłon ięcia  u rw isk a  N ia ­
g a ry , n a  k tó ry m  w odospad  zo sta ł zapoczątkow any . 
L iczby  te , p rz y ję te  p rzez  geologów  n a  p o d staw ie  zn a ­
nego  dziś te m p a  co fan ia  się w odospadu , u w ażan e  są 
je d n a k  za dość p ro b lem aty czn e , a lb o w iem  i w ielkość 
o d p ły w u  N iag a ry  zm ien ia ła  się w  ró żn y ch  o k resach  
i poziom  w ody  w  jez io rze  O n ta rio , czy li bazie  k ie ru ­
jące j c a ły m  p rocesem  e rozy jnym , p o d leg a ł dużym  w a ­
han iom .

Z ag ad n ien ie  sk o m plikow ało  się jeszcze b a rd z ie j, gdy 
w  śro d k o w e j części w ąw ozu , ko ło  w sp o m n ian eg o  W h ir l­
pool, o d k ry to  o sady  lodow cow e, św iadczące  o o d g rze ­
b y w an iu  p rzez  N ia g a rę  ja k ie jś  s ta re j , p raw d o p o d o b n ie  
in te rg la c ja ln e j doliny . T oteż z w iększą  dozą p ra w d o ­
p o d o b ień s tw a  o k reś lić  m ożna w iek  jed y n ie  n a jw y ższe j 
części w ąw ozu , co do  k tó re j n ie  m a  w ątp liw o śc i, że 
zo sta ła  w y e ro d o w an a  ca łkow ic ie  w  p o stg lac ja le . W iek 
teg o  o d c in k a  ocen ia  się  n a  p o n ad  4000 la t , n a to m ia s t 
do o k re ś le n ia  czasu  trw a n ia  ca łego  o k resu  p o s tg la -

1 S p e c ja ln a  k o m isja , złożona z p rze d s ta w ic ie li S ta ­
nów  Z jed n o czo n y ch  i K a n a d y , z a jm u je  się  w y szu k iw a ­
n iem  ś ro d k ó w  zab ezp iecza jący ch  w od o sp ad  p rzed  za ­
g ładą .

2 W ed ług  d an y ch  E. M. K  i n  d 1 e’a i  F. B. T a y ­
l o r a .

R yc. 5. C o fan ie  się  P o d k o w y  K a n a d y jsk ie j (H orseshoe 
F a li) w  la ta c h  1764— 1949
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c ja łu  w  dan y m  re jo n ie  do tychczasow e b ad an ia  nie 
d a ją  d o sta teczn y ch  podstaw .

K a ta ra k ta  N iag a ry  je s t k lasy czn y m  ty p em  w odo­
sp a d u  pochodzen ia  s tru k tu ra ln e g o , k ied y  to  m orfo lo ­
g iczny p róg  — zaczą tek  w od o sp ad u  — p o w sta je  przez 
e ro zy jn e  podcięc ie  se r ii p ły to w o  za leg a jący ch  p o k ła ­
dów  sk a ln y ch , p rz y k ry ty c h  w a rs tw ą  b a rd z ie j odporną  
na  erozję.

C ałkow icie  odm ienne  w a ru n k i p racy  d la  erozji d e ­
m o n s tru je  d ru g a  z ko le i św ia to w a  sław a  — k a ta r a k ta  
rz ek i Z am bezi, o d k ry ta  p rzez  D aw ida L  i v  i n  g s t  o- 
n  a w  ro k u  1855 i raa cześć ów czesnej k ró lo w e j a n g ie l­
sk ie j n azw an a  p rzezeń  w odospadem  W ik to rii. O d k ry ­
cie to  zostało  p ó źn ie j u p am ię tn io n e  w zn iesien iem  p o ­
sąg u  w ie lk iego  b ad acza  n a  zachodn im  s k ra ju  w odo­
spadu . Z opisów  różnych  pod różn ików  m ożna w n io ­
skow ać, że ta  p ięk n o ść  C zarnego  L ą d u  p rzew yższa 
znaczn ie  sw ą  a m e ry k a ń sk ą  ry w a lk ę  n ie  ty lk o  m alow - 
n iczością, a le  i w span ia ło śc ią .

M o si-o a -T u n ia , czy li „D ym , k tó ry  g rzm i” — to 
n azw a  n a d a n a  w odospadow i p rzez  k ra jow ców , o d ­
zw ie rc ied la jąca  z jaw isk o  w zb ija jący ch  się w ysoko  p o ­
n a d  w odospad  s łu p ó w  m gły  rozpy lone j w ody, w idocz­
nych  już z odleg łości 30 km . Z te j też  odległości s ły ­
chać  rów n ież  n ieu s tan n y , p rz e w a la ją c y  się g rzm o t 
sp a d a ją c y c h  w ód, p o tęg o w an y  w ie lo k ro tn ie  p rzez  echo. 
N a w odospadzie  k ła d ą  się ró żn o b arw n e  łu k i tęczow e, 
n ie  ty lk o  w  słonecznym  b la sk u , a le i p rzy  św ie tle  k s ię ­
życa, d a ją c  jed y n e  w  sw ym  ro d z a ju  w idow isko  (ryc. 7).

W odospad  z n a jd u je  się o 1200 k m  od źródeł rzek i, 
liczące j 2660 k m  d ługości. W  g ó rnym  b iegu  Z am bezi 
p ły n ie  po  b a g n is te j ró w n in ie  z n iew ie lk im  spadk iem , 
w  od leg łośc i około  100 km  od k a ta r a k ty  W iktorii,, bieg 
je j zak łó ca ją  p o ro h y  i k ilk a  m n ie jszych  w odospadów , 
po  czym  rzek a  ro z lew a  się sp oko jnym  n u r te m  n a  sze­
rokość  1800 m  i ra p te m  g in ie  sp rzed  oczu, zap ad a  
w  g łąb  z iem i n a  ca łe j sw e j szerokości, k ry ją c  się w  g ę ­
s ty ch  k łęb ac h  p ia n y  w odnej i m gły. K o ry to  je j bow iem  
n iesp o d z ian ie  p rz e c in a  w  p o p rzek  ro zp ad lin a  o g łębo ­
kości 60—90 m , do k tó re j rzek a  w iew a z og łu szającym  
h u k iem  m asę  w ody, ob liczaną  n a  7670 m 3 n a  sekundę  
w  czasie  w e zb ran ia , a  4750 m* — w  okresie  posuchy . 
R o zp ad lin a  m a p rzeb ieg  p ro s to lin ijn y , s tąd  i k raw ęd ź  
w odospadu  b iegn ie  n iem a l w  p ro s te j lin ii z zachodu  na  
w schód . P ow yżej k o ry to  Z am bezi u s ian e  je s t d robnym i 
w y sep k am i i sk a lam i. T rzy  w iększe  w yspy, z k tó ry ch  
śro d k o w a nosi n azw ę  w yspy  L iw iń g sto n a , siedzące tu ż  
na  sam ej g ra n i, d z ie lą  w odospad  n a  cz te ry  ram iona . 
D alszy  sp ły w  jego w ód zah am o w an y  je s t p rzez  p rz e ­
c iw leg łą  śc ian ę  czeluści, w znoszącą się na k sz ta łt  w ie l­
k ie j tam y . W yjśc ie  z te j c ia sn e j m a tn i z n a jd u je  się n a ­
p rzec iw  w o d o sp ad u  zw anego  „T ęczow ym ”, w  3At d łu ­
gości tam y , licząc  z  zachodu  n a  w schód, w  p o s tac i w ą ­
sk ie j, bo za led w ie  30 -m etro w e j b ram y . W ylo t te n  tu ­
b y lcy  o ch rzc ili m ian em  „S hongw e”, co A ng licy  p rz e ­
tłu m a c z y li n a  „B o iling  P o t” czyli „W rzący  K ocioł” . 
K łęb ią  się tu  jak . w  g o tu jący m  k o tle  m asy  w ody sze­
ro k ie j rz ek i śc iśn ię te  sk a ln y m i śc ian am i i tw o rzą  p o ­
tężne  w iry , zan im , w y d o s tan ą  się do w ąskiego , s tro m o - 
śc iennego  w ąw ozu , o k ilk a k ro tn ie  łam an y m  przeb iegu , 
z ak re ś la ją c e g o  n a  p rze s trz e n i około 5 km  w ie lk ą  lite rę  
M  (ryc. 8 i 9). W ąw óz p rzechodz i z ko le i w  kan io n  
rz e k i Z am bezi, liczący p o n ad  60 k m  długości.

Ryc. 7. Część środkow a w odospadu  W ik to rii, zw ana 
„W odospadem  T ęczow ym ”

O sobliw ość k a ta r a k ty  W ik to rii po lega na o lb rzym ie j 
różn icy  szerokości rzek i pow yżej i pon iże j w odospadu  
o raz  n a  n iezw ykłym , zy gzakow atym  ksz ta łc ie  gardzie li, 
o d p ro w ad za jące j jego w ody.

W y jaśn ien ie  genezy ta k ic h  fo rm  nie jes t ła tw e. P o ­
w ierzch n ia  te re n u  po obu  s tro n a c h  ro zp ad lin y  zn a jd u je  
się n a  ty m  sam ym  poziom ie i zb u d o w an a  je s t z tw a r ­
dego, czarnego  b a z a ltu . W yróżn iono  tu  p ięć k o le jnych  
pow łok  law ow ych  o ca łk o w ite j m iąższości 160 m , po ­
p rzec in an y ch  przez sieć spękań  tek to n iczn y ch  o k ie ­
ru n k a c h  zachodn io -p o łu d n io w o -zach o d n im  i w schod- 
n io -p o łudn iow o-w schodn im , p rzec in a jący ch  się  pod 
o s try m  ką tem .

S p ę k a n ia  te  m ia ły  zadecydow ać  w łaśn ie  o łam an y m  
p rzeb iegu  gardz ie li, n a d a ją c  k ie ru n e k  erozji i u ła tw ia ­
jąc je j p ra c ę  w  ta k  o p o rn e j ska le , ja k ą  je s t li ty  baza lt.

Ryc. 8. W rzący  K ocioł („S hongw e” lu b  „B oiling  P o t”) 
w odo sp ad u  W ik to rii. N a p ie rw szy m  p lan ie  m o s t k o le ­
jow y długości 195 m , w zn iesiony  na 120 m p onad  po­

ziom em  w ody w  k an ion ie
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Poszczególne o d c in k i w ąw ozu  o d p o w iad a ją  szczelinom  
w  bazalc ie , rozszerzonym  p rz e z  erozję . W  p ie rw szy m  
e tap ie  g ra ń  w o d o sp ad o w ą s ta n o w ił p ra w y  b rzeg  n a j ­
n iże j położonego o dc inka  zy g zak o w ateg o  w ąw o zu  o k ie ­
ru n k u  z zach o d n io -p o łu d n io w eg o  zachodu  n a  w sch o d n i 
p ó łnoco -w schód  (ryc. 10, s ta d iu m  I). G d y  e ro z ja , p o ­
s tę p u ją c  w  gó rę  p rzec iw  p rą d o w i, doszła d o  n a s tę p n e j 
szczeliny  pod łoża  (s tad iu m  II) o k ie ru n k u  ze w sch o d ­
n iego  p o łu d n io -w sch o d u  n a  zach o d n i pó łn o co -zach ó d  
(sk rzy żo w an e j w ięc  z k ie ru n k ie m  p o p rzed n im  pod  
o s try m  k ą tem ), w o d o sp ad  zaczął sp a d a ć  z lew eg o  
b rzeg u  ro d zące j się no w ej czeluśc i, by  z czasem  śc iąg ­
nąć  ca ły  sp ad  w ody  sze ro k ie j rzek i.

W  te n  sposób w od o sp ad  p rzem ieszcza ł się w  gó rę  
rz e k i ja k b y  skokam i, p rz e rz u c a ją c  się na  zm ian ę  z je d ­
nego  b rzeg u  is tn ie ją c e j cze lu śc i n a  d ru g i —  now o p o ­
w sta łe j. D zisie jszy  w o d o sp ad  u sy tu o w a ł się  na  lew y m  
b rzeg u  szczeliny  o k ie ru n k u  w sch o d n i p o łu d n io -  
w schód  — zach o d n i p ó łn o c-zach ó d  (s tad iu m  IV).

W k o ry c ie  rz e k i zazn acza  się  ju ż  k ie ru n e k  n a s tę p ­
nego  o d c in k a  czeluści: n ac ię c ie  w  p ra w y m  k o ń cu  w o­
dospadow ego  u rw isk a  o raz  sze reg  w iró w  w o d n y ch  
i p la m  b ia łe j p ian y , c iąg n ą cy ch  się  z g ó rą  skośn ie  od 
D iab e lsk ie j k a ta r a k ty , w sk a z u je  n a  lin ię , w zd łuż  k tó ­
re j  rz e k a  obecn ie  w y p re p a ro w u je  n o w ą  szczelinę. 
S zczelina  ta  z ko le i p rz y c h w y c i c a ły  sp a d  w ody  Z a m ­
bezi, co poc iągn ie  za  sobą  po n o w n e p rzem ieszczen ie  
w o d o sp ad u  w  g ó rę  rzek i, p rze rzu cen ie  s ię  jego n a  
p ra w ą  k ra w ę d ź  szcze liny  i w y d łu żen ie  k a n io n u  o od ­
c in e k  d o ty ch czaso w ej cze lu śc i (s tad iu m  V , ryc . 11).

P rzem ieszczan ie  się  k a ta r a k ty  W ik to rii m a  w ięc  o d ­
m ien n y  c h a ra k te r  n iż  N iag a ry , k tó re j  co fan ie  je s t 
w y n ik iem  p o d m y w an ia  tego  sam ego  sk a ln eg o  u rw isk a .

Ś c ian y  k a n io n u  Z am bezi w  p o b liżu  w o d o sp ad u  są  
zu p e łn ie  p ionow e, p o n iże j —  w  o d c in k ach  s ta rszy ch , 
od d łuższego  czasu  p o d leg a jący ch  w ie trz e n iu , p o ch y ­
la ją  się  łag o d n ie  i w re szc ie  rz e k a , w y d o s taw szy  się  
z zasięgu  b aza lto w e j po w ło k i n a  o b sza r z b u d o w an y  ze 
sk a ł m ięk k ich , p ły n ie  u sp o k o jo n a  w  g łęb o k ie j do lin ie . 
D alszy  je j b ieg  k u  o ceanow i In d y jsk ie m u  o b fitu je  je ­
szcze w  p o ro h y  i w o d o sp ad y  p rz y  p rz e jśc iu  p rzez  gó­
rz y s tą  k ra in ę  W ie lk iego  U rw isk a , s tan o w iąceg o  s k r a j  
w y ży n y  p o łu d n io w o a fry k a ń sk ie j i  d o p ie ro  n a  n iz in ie  
n a d b rz e ż n e j Z am bez i rozpoczyna  sw ó j p o w o ln y  b ieg  
dolny.

R yc. 9. S ch em aty czn a  p a n o ra m a  w o d o sp ad u  W ik to rii. 
1. D iab e lsk a  K a ta ra k ta ,  2. W y sp a  B o a ru k a , 3. W odo­
sp ad  G łów ny, 4. W yspa L iv in g s to n a , 5. W odospad  T ę ­
czow y, 6. W schodn ia  K a ta ra k ta ,  7. W rzący  K ocioł, 

8. L in ia  k o le jo w a  L iv in g s to n e —B u la w a y o

R yc. 10. M ap a  w o d o sp ad u  W ik to rii z siec ią  sp ęk ań  
tek to n iczn y ch  (lin ie  p rze ry w an e). I, I I , I I I ,  IV  —  k o ­
le jn e  s ta d ia  p rzem ieszczan ia  się w od o sp ad o w ej cze lu ­
ści, V  —  k ie ru n e k  przyszłego , zap o czą tk o w an eg o  ju ż  

p rzez  e ro z ję  o dc inka  czeluści

H is to r ia  w o d o sp ad u  W ik to rii o b e jm u je  znaczn ie  
d łuższy  o dc inek  czasu  n iż  N iag a ry . O ile  ta m te n  za ­
m y k a ł się p rzy p u szcza ln ie  w  g ran icach  k ilk u d z ies ięc iu  
ty s ięcy  la t ,  to  tu ta j  w chodzi w  ra c h u b ę  o k res około 
300 000 la t, dzie lący  n a s  od s ta rszeg o  p a leo litu , k ied y  
to  rz e k a  zaczy n a ła  ero d o w ać  sw ój kan io n . Ś w iad k iem  
teg o  b y ł ju ż  człow iek , czego dow odem  są  n a rzęd z ia  
k am ien n e , z n a jd y w an e  w  n a js ta rs z y c h  żw irach  rzecz­
n y ch  Z am bezi.

K a ta r a k ty  W ik to rii i N iag a ry  są  w o d o sp ad am i od­
osobn ionym i, aczko lw iek  w  w a ru n k a c h  s tru k tu ra ln y c h  
te j  o s ta tn ie j, p rzy  w ięk szy m  zagęszczen iu  s iec i rzecz­
ne j, m ogą p o w sta w a ć  ca łe  lin ie  czy  s tre fy  w o d o sp a ­
dow e. A  są  i  ca łe  k ra in y  za s łu g u jące  n a  m ian o  w odo­
spadow ych , ja k  np. B razy lia .

K ra w ę d z ie  w y ży n y  b razy lijsk ie j, s tan o w iące j część 
p re k a m b ry jsk ie j  ta rczy , p o k ry te j n ies fa łd o w an y m i, 
p ły to w y m i u tw o ra m i m łodszym i, tw o rz ą  p rzew ażn ie  
p ro g i m orfo log iczne , z k tó ry c h  w szy stk ie  n ie m a l rzek i 
sipadają k u  o tacz a jący m  n iz inom  p ięk n y m i w o d o sp a­
d am i, k a sk a d a m i i po ro h am i.

T ru d n o  d o s tęp n a  b ra z y lijsk a  puszcza  k ry je  aż  trzy  
w sp a n ia łe  k a ta r a k ty :  G u a ira  a lb o  S e te  Q uedes na  
rzece  P a ra n ie , n iższa od N iag a ry  o 9 m , a le  w y ró ż n ia ­
ją ca  się  n a jw ięk szy m  n a  św ięcie  p rzep ły w em  w ody, 
ob liczonym  śred n io  n a  p o n ad  13 000 m 3/sek . (ryc. 12), 
P a u lo  A lfonso  na  rzece  S a n  F ran c isco  o w ysokości 
80 m , p ro w ad ząca  p rz e c ię tn ie  2800 m 3/sek ., i k a ta r a k ta  
Ig u asu , czy li W ie lk ie j w ody, n a  rzece  te jż e  nazw y, 
u w a ż a n a  za n a jp ię k n ie jsz y  w od o sp ad  św ia ta .

R zek a  Ig u a s u  —  d ługości p o n ad  1200 km , m a  sw e 
źród ła  w  B ra z y li jsk ic h  G ó rach  N ad b rzeżn y ch  (S e rra  do 
M ar) tu ż  ko ło  K u ry ty b y , w  odleg łości za led w ie  około 
50 k m  od A tla n ty k u . Z am ias t k ie ro w ać  się w p ro s t do 
o cean u  p ły n ie  ona  n a  zachód  w  g łąb  lą d u  poprzez  cen -
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Ryc. 11. Szereg  w iró w  w odnych  i p la m  b ia łe j p ian y  
w sk azu je  n a  lin ię , w zd łu ż  k tó re j rzek a  obecnie e ro d u ie  
n ow ą szczelinę —  w  przyszłośc i p rzychw yci ona ca ły  

sp ad  w ody  Z am bezi

tr a ln ą  w yżynę  i tw o rzy  k a ta r a k tę  na  25 km  p rzed  z łą ­
czen iem  się z P a ra n ą .

P o w y że j k a ta r a k ty  Ig u a su  p rzy  n isk im  s tan ie  w ody 
liczy  około  800 m  szerokości i m a  bieg pow olny  i le ­
n iw y. N ie dochodząc do s k ra ju  w y ży n y  sp ły ca  się 
i p o d w a ja ją c  sw ą  szerokość roz lew a dziko w e w szy st­
k ich  k ie ru n k a c h  n a  p o d o b ieństw o  rzek  n aw iedzanych  
pow odzią  i  w reszc ie  z ryw a się z k raw ęd z i d w u d z ie l­
n ym  w odospadem . Je d n o  ra m ię  po  s tro n ie  b razy lijsk ie j
0 szerokości za led w ie  600 m , śc iągając  g łów ną m asę  
w ody, sk ład a  się  z d w u  w odospadów  — B razy lijsk iego
1 U nion  F a li, o w ysokości 64— 70 m. W odospady  te  
sp a d a ją  do  w ąsk ie j, p o n ad  60 m  g łębok ie j czeluści, 
z w an e j C zarc ią  G ard z ie lą , k tó re j k o tłu jące  się i w iru ­
jące w ody  p rz y p o m in a ją  „B oiling  P o t” z k a ta r a k ty  
W ik to rii (ryc. 13). D rug ie  ra m ię  Ig u asu  rozlew a się 
w ach la rz o w a to  n a  szero k ie j p rz e s trz e n i a rg en ty ń sk ie g o  
p la te a u  pom iędzy  n iezliczone sk a ły  i w ysepk i, zan im  
zleci w  p rzep aść  z p rzec iw leg łego  (lew obrzeżnego) 
u rw isk a  C za rc ie j G ardz ie li, tw o rząc  tzw . w odospad  
„W yspow y” , n a  k tó ry  sk ład a  się p onad  30 w o d o sp a­
dów  ró żn e j w ie lk o śc i i k sz ta łtu . W yspa S an  M artin  
oddzie la  go od g łów nego  a rg e n ty ń sk ie g o  w odospadu  
S an  M a r tin  F a li, k tó ry  osobnym  około 400 m  d ługości 
liczącym  bocznym  w ąw ozem , łączy  się z kan io n em  
Ig u asu , z am y k a jąc  tę  jed y n ą  w  sw ym  ro d z a ju  w odo­
sp ad o w ą  p a n o ra m ę  (rys. 14). C a łkow ita  szerokość w o­
dospadów  Ig u asu , w łącza jąc  ro zd z ie la jące  je  liczne 
w y sep k i, dochodzi do 4 km .

W  p rzec iw ień s tw ie  do N iag a ry  i W ik to rii, s p a d a ją ­
cych  jed n y m  rzu tem , w iększość k a ta r a k t  Ig u asu  je s t 
p rz e rw a n a  w  połow ie w ysokości p rzez  w y su n ię tą  pó łkę  
sk a ln ą . S p ien ione  s tru g i w odne  m a sk u ją  ją  jed n ak , 
zw łaszcza p rz y  w y so k im  s tan ie  w ody, do tego  s topn ia , 
że w odospad  ro b i w rażen ie  jednospadow ego.

Ś red n i ro czn y  p rzep ły w  k a ta r a k ty  Ig u a su  je s t o b li­
czany  n a  1725 m 3/sek. W  okres ie  deszczow ym  u ra s ta  
on do  40 000 m 3/sek., je s t w ięc sied m io k ro tn ie  w iększy  
niż N iagary .

O d k ry c ia  w od o sp ad u  dokonał D on A lv a ro  N unes 
C a b e z a  d e  V a c a ,  g u b e rn a to r  ko lon ii p o r tu g a l­
sk ie j, k tó ry  w  la ta c h  1541—42 w  p o szu k iw an iu  now ej 
drogi do b a sen u  rzek i L a  P la ta  w y ląd o w ał z to w a rz y ­
szam i n a  w ybrzeżu  p o łu d n io w e j B razy lii koło S an ta  
C a ta r in a  i, pokonaw szy  w zn iesien ie  k raw ęd z i w yżyny , 
p rzec ią ł ją  w zd łuż  p e łn e j po ro h ó w  rzek i Ig u a su  od 
je j źródeł, aż  do z łączen ia  się z P a ra n ą . D on A lvaro  
nie w iedzia ł, że I  w  języku  g u a ra n i oznacza w odę, 
a guasu  — w ie lk i i  n azw ał o d k ry ty  w odospad  S alto  
de S a n ta  M aria . P o  s tu  la ta c h  o dk ryc ie  jego poszło 
w ' zapom nien ie . W X V II w iek u  d o ta r li do  w odospadu  
jezuiccy m is jo n a rze  z P a ra g w a ju , a le  i ty m  razem  
w ieść o w odospadzie  z  b ieg iem  czasu  zag inę ła . Do­
p ie ro  w  r. 1892, k ied y  p rzy  w y ty czan iu  g ran icy  m ię ­
dzy B razy lią  i A rg en ty n ą  sporządzono  d o k ład n ą  m apę 
to p og raficzną  te j okolicy , w odospad  został o d k ry ty  na 
now o i u zn an y  za jed en  z n a jw ięk szy ch  cudów  n a ­
tu ry . S ądząc  z opisów , je s t to  p raw d z iw y  „ósm y cud 
św ia ta ”, p rzew y ższa jący  sw ą dziką, n ie sk a la n ą  p ię k ­
nością n a w e t k a ta r a k tę  W ik to rii, n ie  m ów iąc  już 
o „u cy w ilizo w an ej” N iagarze,

Ryc. 12. K a ta ra k ta  G u a ir ia  n a  rzece  P a ra n ie  s tan o w i 
ca łą  se r ię  w odospadów  rozdzie lonych  dzik im i b y s trz y ­

nam i
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O  p ięknośc i w o d o sp ad u  d e c y d u je  n ie  ty lk o  sam a  
w ie lkość  w o d n e j zasłony , a le  i m a low n iczość  fo rm  
o tacz a jący ch  go sk a ł o raz  sza ta  ro ś lin n a . F a sc y n u ją c y  
w id o k  pod  w zg lędem  ko lo ­
ry s ty c z n y m  p rz e d s ta w ia  np.
Część w o d o sp ad u  Ig u asu , 
z w an a  k a ta r a k tą  B ossetti, 
k tó r e j  s re b rz y s te  s tru g i 
m a ją  za tło  c iem ną  zie leń  
p a lm  i ja śn ie jszą  d rzew  
b am b u so w y ch , ozdobionych 
k rem o w o  i p ło m ien n ie  z a ­
b a rw io n y m i k w ia ta m i p a ­
soży tn iczych  o rch ide i, p n ą ­
cych się po  ich  g a łęz iach  
n ie m a l do w ierzcho łków .

K a ta ra k ta  W ik to rii u k a ­
za ła  się sw em u  od k ry w cy  
L iw in g sto n o w i w śró d  p rz e ­
p y sznych  d rzew , o b a rd zo  
u rozm aico n y ch  k sz ta łta c h  
i  często  ozdobionych  k w ie ­
ciem . K ró lo w a ły  ta m  p rz e ­
de w szy stk im  b ao b ab y  o p o tężn y ch  k o n a ra c h , p a lm y  
ry so w a ły  sw e p ie rz a s te  sy lw e tk i' n a  ile  b łę k i tu  n ieb a , 
m o hony  (T erm in a lia  sericea) z liśćm i n a  k s z ta ł t  p a r a ­
so la  k o n tra s to w a ły  z c y p ry sa m i a f r y k a ń s k ie j  odm iany ,

R yc. 14. R oz lew isko  w ód Ig u a su  i k a n io n  z w odo­
sp ad am i. C —  C zarc ia  G ard z ie l, W  — W yspa S an  
M a rtin , w o dospady : 1. B ra z y lijsk i, 2. U n ion  F ali, 
3. R iv a d a v ia , 4. B e lg ran o , 5. T rzech  M uszk ie te rów , 

6. S an  M a rtin , 7. B o sse tti

a n ie  b rak o w a ło  i d rzew  z rodz iny  dębów , buków  
i k a sz tan ó w . P ię k n y  je s t  ró w n ież  w idok  n a  śc ianę  
p rzec iw leg łą  w odospadow i, gdzie  m asy  c iem n o b rązo ­

w ych  skał, z ró żn o b arw n y m i 
p lam am i m chów , u k o ro n o ­
w an e  są z ie len ią  tzw . L asu  
D eszczow ego (R ain  F orest).

N iag a ra , po łożona w  k li­
m ac ie  u m ia rk o w an y m  
i w  okolicy  za lu d n io n e j, n ie  
m oże iść w  zaw o d y  z p ie r ­
w o tn ą  p ięk n o śc ią  sw ych  
tro p ik a ln y c h  ry w a lek , p re ­
zen tu jący ch  się  w  o toczen iu  
b u jn e j, p o d zw ro tn ik o w ej 
ro ś linnośc i. O dznacza  się 
n a to m ia s t n iezw y k ły m  w y ­
g ląd em  w  zim ow ej porze, 
k ied y  rozp o śc ie ra  p rzed  
oczam i w id za  u ro k i f a n ta ­
stycznych  fręd z li z lodow ych 
sop li i k o ro n ek  z a m a rz n ię ­
ty ch  b ryzgów  p ia n y  (ryc. 2).

K tó ra  z trzech  w ie lk ich  k a ta r a k t  je s t n a jp ię k n ie jsz a  
i n a jb a rd z ie j  godna w id zen ia  — ro zs trzy g n ąć  tru d n o , 
ta k  ja k  n ie  ła tw o  b y ło  P a ry so w i dokonać  w y b o ru  n a j ­
p ięk n ie jsze j bogini.
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Ryc. la .  N a n d u  D arw ina  (P terocnem ia  penna ta )  w  ogro­
dzie zoologicznym  w e W rocław iu . F o t. S. P o rad o w sk i

a n a w e t w y o d ręb n io n e j d aw n ie j od m ian y  d z ik ie j ow cy 
z P a m iru  n a z w a n e j O vis d a rw in i zo sta ły  dziś u zn an e  
za sy n o n im  i zn ik ły  z n o m e n k la tu ry  a k tu a ln e j. T o

* P o r. ryc . w  zesz. 12/1958 W szech św ia ta , s. 355, pod  
k tó rą  obok nazw y  łac iń sk ie j R hea  d a rw in i  om yłkow o 
zo sta ła  p o d a n a  n azw a  „C zap la”,, za co W y daw n ic tw o  
p rz e p ra sz a  A u to ra  a r ty k u łu ; na pow yższą pom yłkę  
p ie rw szy  zw ró c ił uw ag ę  d r  Z. S. R  o s s o w s k i .

C iekaw sze  pod  w zg lędem  b liższych  zw iązków  z po­
s tac ią  D a rw in a  są  n iew ą tp liw ie  te  fo rm y  zw ierząt, 
k tó re  w zbudz iły  jego szczególne za in te re so w an ie  
i zw róc iły  jego uw agę  w  czasie, k iedy , jak  w y ra z iła  się 
w n u czk a  D a rw in a  N ora  B a r  1 o w  — od b y w ał on „po­
dróż do  b rzegów  ew o lu c ji”. Z w ie rzę ta , n a d  k tó ry m i 
D a rw in  za trz y m u je  się d łuże j W sw ych  rozw ażan iach , 
n a leżą  w y łączn ie  do kręgow ców .

K A R O L  Ł U K A SZ E W IC Z  (W rocław )

Z W IE R Z Ę T A  W O K Ó Ł  D A R W IN A

P am ięć  D a r w i n a ,  jak o  jednego  z n a jw iększych  
zoologów  now szych  czasów , n ie  zo sta ła  uczczona przez  
n a u k ę  w  sposób  na jczęśc ie j p ra k ty k o w a n y  w  zoologii, 
to  je s t p rzez  n azw an ie  jego nazw isk iem  w ie lu  g a tu n ­
k ó w  zw ie rzą t. P rze szu k u jąc  sy s tem aty k ę  zoologiczną 
z zam ia rem  o d na lez ien ia  fo rm  zw ierzęcych  noszących 
n azw ę  „ d a rw in i” z n a jd u je m y  za ledw ie  k ilk a  ssaków  
i p tak ó w , zad ed y k o w an y ch  w ie lk iem u  tw ó rcy  ew o lu ­
cjon izm u . W d o d a tk u  nazw y  tych  d robnych  gryzoni

sam o dotyczy, ponow n ie  o d k ry teg o  dzięk i D arw inow i, 
m nie jszego  g a tu n k u  n an d u , czy li s tru s ia  a m e ry k a ń ­
skiego, k tó ry  dziś z am ia s t d aw n e j R hea  d a rw in i  (ryc. 1) 
nosi w cześn ie jszą  n azw ę P terocnem ia  penna ta . W łaś­
ciw ie w ięc jedynym  g a tu n k iem , k tó ry  d o tąd  zachow ał 
pam ięć  D a rw in a  w  n o m en k la tu rze  zoologicznej, je s t 
p iękn ie  n ieb iesko  i p om arańczow o  u p ie rzo n y  p ta k  z ro ­
dziny Tanagridae , o d k ry ty  p rzez  w ie lk iego  uczonego 
T an ag ra  -d arw in i (ryc. 2).
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K ied y  o k rę t „B eag le”, n a  k tó ry m  D a rw in  od b y w ał
sw ą  w ie lo le tn ią  podróż dookoła  św ia ta , p rz y b y ł do 
W ysp  F a lk la n d , uw ag ę  jego zw ró c ił w y s tę p u ją c y  ta m  
za ró w n o  n a  w sch o d n ie j, ja k  i z a ch o d n ie j w y sp ie  d u ży  
w ilk  fa lk la n d z k i (D usicyon  a u stra le )  (ryc. 3). „N ie 
w ą tp ię ” — pisze D a rw in  — „że je s t  to  sam odzie lny , 
w y łączn ie  ty lk o  n a  ty m  a rc h ip e la g u  ży jąc y  g a tu n e k , 
a lb o w iem  liczn i m y ś liw i fok, G auczosi i In d ia n ie , k tó ­
rzy  w y sp y  te  zw iedzali, u trz y m u ją  jednog łośn ie , że 
żad n e  podobne  zw ierzę  n ie  z n a jd u je  się w  ja k ie j  b ądź  
części A m ery k i P o łu d n io w ej. W ilk i te  o d zn acza ją  się

Ryc. Ib . G łow a n a n d u  —  fot. S . P o ra d o w sk i

łag o d n o śc ią  i c iekaw ośc ią ; tę  o s ta tn ią  F ra n c u z i u w a ­
ża li za dzikość i bo jąc  się ich , u c ie k a li p rz e d  n im i do 
w ody. Aż do dziś d n ia  ob y cza je  ich  p o zo sta ły  ta k ie  
sam e. Z auw ażono  ra z u  jednego , ja k  z b liż a ły  się do 
n a m io tu  i w y c iąg n ę ły  k a w a ł m ięsa  spod  g łow y  śp ią ­
cego  m a ry n a rz a . G auczosi z a b ija li  je  też  często  w ie ­
czorem , p o d a ją c  im  jed n ą  rę k ą  k a w a ł m ięsa , w  d ru g ie j 
zaś trz y m a ją c  w  p o g o tow iu  nóż, a b y  w  n ie  uderzyć. 
O ile  m i w iadom o, n ie  m a d ru g ieg o  p rz y k ła d u  na  św ie- 
cie, gdzie by  ta k  m a ła  p rz e s trz e ń  ląd u , p o ro z ry w an eg o  
w  w ie lu  m ie jscach  i od leg łego  k o n ty n e n tu , p o s iad a ła  
ta k  duże, je j ty lk o  w ła śc iw e  i p ie rw o tn ie  tu b y lcze  
zw ierzę  ssące. Ilo ść  ich  n a g le  się  zm n ie jszy ła ; z p o ­
łow y  w yspy , po łożonej n a  w schód  w y n io s ło śc i p o m ię ­
dzy  za to k ą  S. S a lv a d o r  i  B e rk e le y ' S ound , zu p e łn ie  
zn ik ły . W  k ilk a  la t  po tem , gdy  w y sp y  p o k ry ją  się  p r a ­
w id ło w o  k o lon iam i, w ilk  te n  b a rd zo  p raw d o p o d o b n ie  
za liczony  będzie , po d o b n ie  ja k  D odo, do zw ie rzą t, 
k tó re  zn ik ły  z p o w ie rzch n i z iem i”. P rz e p o w ie d n ia  D a r­
w in a  nosi dziś cechy  ja sn o w id z tw a , gdyż D usicyon  
a u stra lis  is to tn ie  p rz e s ta ł is tn ie ć  w  r . 1876. O becn ie  
z n an y ch  je s t  za led w ie  5 w y p c h a n y c h  eg zem p la rzy  tego  
g a tu n k u . T rzy  z n ich  z n a jd u ją  się w  M u zeu m  w  L e j-  
dzie.

K ied y  D a rw in  w  re k u  1832 o g ląd a ł żyw e w ilk i fa lk -  
lan d zk ie , u s ta lo n y  i  p a n u ją c y  p o g lą d  n a u k o w y  tw ie r -

Ryc. 2. Tanagra  d a rw in i

dził, że k a ż d y  g a tu n e k  zw ierzęcia , czy chodzi o fo rm y  
ży jące, czy  w ygasłe , p o w sta ł osobno. D a rw in a  ud e rzy ł 
p rzed e  w szy stk im  fa k t , że te n  duży  „ lis i” w ilk  (koniec 
pu szystego  ogona m ia ł bow iem  b ia ły  ja k  u  lisa) w y ­
s tę p u je  ty lk o  n a  ob u  W y sp ach  F a lk la n d , b a rd zo  da leko  
od ląd u . Co w ięcej, to  duże  zw ierzę  b ędące  fo rm ą  tu ­
by lczą  w y k aza ło  h a  obu  w y sp ach  w sch o d n ie j i zachod ­
n ie j w y ra ź n e  różn ice  w  w yg lądzie . F a k t  te n  uzn a ł 
D a rw in  za dow ód p o d w aża jący  s ta ło ść  g a tu n k u .

N a js iln ie jsz y  w p ły w  n a  rozw ój id e i ew o lucy jnych  
D a rw in a  w y w o ła ł je d n a k  p o b y t n a  w y sp ach  G a la p a ­
gos i zazn a jo m ien ie  się z ży jący m  ta m  św ia tem  p ta ­
sim . W  szczególności o d k ry w a  D a rw in  fa k t, że leażda 
z licznych  w y sp  tego  a rc h ip e la g u  m a  o d rę b n y  g a tu n e k  
b lisk o  sp o k rew n io n y ch  ze sobą p tak ó w .

„U derzy ła  m n ie  n a jb a rd z ie j pew n a  okoliczność” — 
p isze w  d z ien n ik u  o rn ito log icznym  — „gdy  p o ró w n a ­
łem  ze sobą liczne p rzed rzeźn iacze  czy li u rą g i (N eso-  
m im u s)  za s trze lo n e  p rzeze  m nie, jak o  też  p rzez  innych ;

Ryc. 3. W ilk  fa lk la n d z k i (D usicyon  austra le )



S ty c z e ń  1960 17

okazało  się m ianow icie , k u  w ie lk iem u  m em u  zdum ie­
n iu , że w szy stk ie  egzem plarze  z w yspy  A lb em arle  n a ­
leża ły  do g a tu n k u  N eso m im u s p a rvu lu s  (ryc. 4),

R yc. 4. P rzed rzeźn iacz  M im u s (N esom im us) p a rvu lu s

w szy stk ie  zaś osobn ik i z w ysp  Jam es i C h a th am  do 
g a tu n k u  N eso m im u s  m e la n o tis  (ryc. 5), a  osobnik i 
z w y sp y  K a ro la  do  g a tu n k u  N eso m im u s tr ifa sc ia tu s  
(ryc. 6). I d a le j p isze (tym  ra z e m  w  dz ien n ik u  b ad ań ) 
o p rzed z iw n e j sp ec ja liz ac ji czarn y ch  z ięb  z rodziny  
G eospizidae:  „ J e s t ich 13 g a tu n k ó w , k tó re  P . G o u l d  
podzie lił n a  4 p o d g ru p y . W szystk ie  te  g a tu n k i są  w ła ­
ściw e te m u  a rch ip e lag o w i. To sam o s to su je  się do

R yc. 5. P rzed rzeźn iacz  M im u s (N esom im us) m e la n o tis

c a łe j g ru p y  w y jąw szy  jed en  g a tu n e k  p o d g ru p y  C ac- 
to rn is  (ryc. 7). O ba g a tu n k i tego  ro d z a ju  w id ać  często  
la ta ją c e  doko ła  k w ia tó w  w ie lk ich  d rzew  k ak tu so w y ch . 
N a jc ie k aw szą  okoliczność p rzed s taw ia  s to p n io w an ie

w ielkości dzioba u  rozm aity ch  g a tu n k ó w  G eospiza  
(ryc. 8), od dzioba ta k  dużego ja k  u g rubodzioba , aż 
do dzioba w ie lkości ja k  u  zięby  lu b  g a jó w k i (jeśli 
P . G ou ld  m a słuszność za licza jąc  p o d g ru p ę  C erth idea  
(ryc. 9) do g łów nej g ru p y )”.

N a jb a rd z ie j zn am ien n y  pod w zg lędem  e w o lu cy j­
nym  u s tę p  w  dz ien n ik u  o rn ito log icznym  D arw in a  
z w ysp  G alapagos b rzm i w  sposób n as tęp u jący :

R yc. 7. C actorn is scandens

Z eb ra łem  okazy z cz te rech  w yższych  w ysp . E gzem ­
p la rze  z w ysp  C h a th a m  i A lb em arle  o k a z u ją  się  id en -

** P o r. a r t .  Z. G r o d z i ń s k i e g o :  G eosp izinae  — 
łu szczak i z w ysp  G a lap ag o s w  zesz, 9/1948, s. 262— 268.

3

Ryc. 6. P rzed rzeźn iacz  M im u s (N esom im us) tr ifa sc ia tu s

„P rzed rzeźn iacze  (rodzina  p o k rew n a  d rozdow atym ) 
p rzy p o m in a ją  z w y g ląd u  g a tu n e k  T henca  z C hile. Są 
to p ta k i  żyw e, c iek aw sk ie , a k ty w n e , b ie g a ją  szybko 
po ziem i, n aw ied za ją  dom y, ab y  dziobać m ięso  żółw i, 
k tó re  ta m  zaw iesza się, śp iew a ją  dość dobrze, podo ­
bno b u d u ją  p ro s te , o tw a rte  gó rą  gn iazda , są  bardzo  
osw ojone, k tó rą  to  cechę  dzielą  w ra z  z in n y m i p ta ­
kam i w ysp  G alapagos. G łos ich  jed n ak , w y d a w a ł m i 
się n ieco  odm ienny  od g a tu n k u  z C hile. P ta k i te  są 
b ard zo  pospo lite  n a  c a łe j w ysp ie . P o c iąg a ją  je zw łasz­
cza w yższe i w ilg o tn e  m ie jsca  w  pob liżu  dom ów  
i o tw a rte  p rzes trzen ie .
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w sch o d n ie j i zach o d n ie j w yspy  F a lk lan d . Jeże li is t­
n ie je  u za sad n ien ie  d la  tego  ro d z a ju  u w ag , zoologia 
a rc h ip e la g ó w  w a rtą  je s t  sp ec ja ln ie  zbad an ia , gdyż 
ta k ie  f a k ty  p o d w aża ją  s ta ło ść  g a tu n k ó w ”.

M IE C Z Y SŁ A W  SU B O T O W IC Z  (L ublin)

Ryc. 3. G eosp iza  m a g n lro s tr is

ty czn e , a le  sz tu k i z po zo sta ły ch  w y sp  są  różne . N a 
k a ż d e j w y sp ie  z n a jd u ję  się  in n y  w y łączn y  i o d ręb n y  
g a tu n ek . Pod  w zg lędem  zach o w an ia  się n ie  m a m iędzy  
n im i ró żn icy ”. ■ . '

„ K ied y  p rzy p o m n ę  sob ie  fa k t, że  z k s z ta łtu  c ia ła , 
łu se k  i ogó lnych  w y m ia ró w  H iszp an ie  p o tra f ią  
ż  m ie jsca  w sk azać  w yspę, z k tó r e j  sp ro w ad zo n o  d a ­
nego  żółw ia, k ied y  p a trz ę  n a  te  w yspy , z k tó ry c h  je ­
d n a  je s t w id z ia ln a  z d ru g ie j i k tó re  p o s ia d a ją  ta k  
sk ą p y  zasób  z w ie rzą t i są  Z am ieszkane p rz e z  te  sam e  
p ta k i, ró żn iące  się  n ieco  b u d o w ą  i w y p e łn ia ją c e  to  
sam o  m ie jsce  w  p rzy ro d z ie , m u szę  p o d e jrzew ać , że 
są  to  ty lk o  odm iany . Je d y n y m  fa k te m  p o d o bnego  ro ­
d za ju , z k tó reg o  dobrze  z d a ję  sob ie  sp raw ę , je s t w y ­
s tę p u ją c a  s ta le  ró żn ica  p o m iędzy  w ilk iem  liso w a ty m

Ryc. 9. Certhidea, o lw acea

M im o, że D a rw in  n ie  b y ł w łaśc iw ie  zoologiem  — 
sy s tem a ty k iem , znajom ość fo rm  zw ierzęcych  p o siad a ł 
p o dz iw u  godną. S pośród  ty c h  p rzeb o g a ty ch  zasobów , 
k tó re  zg rom adził w  czasie  p o d róży  sw e j dookoła 
św ia ta  i z k tó ry ch  cze rp a ł p rz y k ła d y  d la  now ej h ip o ­
tezy , w y m ien io n e  w y że j g a tu n k i zaw aży ły  n ie w ą tp li­
w ie  n a jb a rd z ie j  w  k sz ta łto w a n iu  się g łów nych  zrębów  
jego g en ia ln eg o  dzieła .

R A D Z IE C K A  SO N D A  K O SM IC ZN A  N A  SR EB R N Y M  G L O B IE

R ozw ój a s t ro n a u ty k i o d b y w a się  szybcie j, n iż  się 
n a  ogół p rzypuszcza . H is to ry czn e  d a ty , znaczące  e ta p y  
teg o  rozwoju-,, p rz e s u w a ją  s ię  w  o sz a ła m ia ją c y m  te m ­
p ie : 4 p a ź d z ie rn ik a  1957 r. — p ie rw sz y  sz tu czn y  s a ­
te l i ta  Z iem i, 2 s ty czn ia  1959 r. — p ie rw sz a  sz tu czn a  
p la n e ta . O bok ty c h  dw óch  h is to ry czn y c h  ju ż  d a t  m o ­
żem y  p o staw ić  trz ec ią , ró w n ie  w a ż n ą  —  13 (14 — 
w ed łu g  Czasu m osk iew sk iego) w rz e śn ia  1959 r .  W  d n iu  
ty m , p o  ra z  p ie rw szy  w  dz ie jach , dzieło  r ą k  lu d zk ich  
d o ta r ło  do in n eg o  c ia ła  n ieb iesk ieg o . Z rea lizo w an o  
p ie rw szy  lo t ko sm iczn y  z Z iem i n a  in n e  c ia ło  n ie b ie ­
sk ie . R ad z ieck a  so n d a  kosm iczna  i o s ta tn i cz łon  r a ­
k ie ty  n o śn e j w y rzu co n e  12 w rz e śn ia  1959 r . zd e rzy ły  
się  z K siężycem . 13 (14) w rz e śn ia  1959 r. oznacza  po ­
czą tek  e k sp a n s ji  cz łow ieka  n a  in n e  c ia ła  n ieb iesk ie .

K siężyc je s t  ś red n io  od leg ły  od Z iem i o 384 386 km , 
jego p ro m ień  w ynosi 1740 km . P o ru sza  się on po p r a ­
w ie k o ło w ej o rb ic ie  dokoła  Z iem i z p ręd k o śc ią  około 
1 km /sek . P łaszczy zn a  te j  o rb ity  n ach y lo n a  je s t  do 
p łaszczy zn y  ró w n ik a  Z iem i pod  k ą te m  18°.

W  d ru k o w a n y m  w e W  szech św iec ie  (7—8, 1959) a r ty ­
k u le  P ie rw sze  sz tu c zn e  p la n e ty  p o d an o  to le ra n c je  
w ie lk o śc i i  k ie ru n k u  w e k to ra  p ręd k o śc i d la  tr a f ie n ia  
w  ta rc z ę  K siężyca  p rzez  ra k ie tę  lecącą  lo tem  b ezn a - 
pędow ym , p oczyna jąc  o,d .w ysokości około  200 k m  ponad  
Z iem ią . W ielkość  w e k to ra  p ręd k o śc i m u s i być  o k re ­
ślona  z dok ład n o śc ią  db ±  2 m /sek , k ie ru n e k  z a ś  — 
do  ±  0,012° kątow ego . W  rzeczyw is to śc i zo sta ł w y b ra n y  
n ieco  in n y  w a r ia n t  lo tu  n a  K siężyc n iż  te n , d la  k tó ­
rego  p o d an o  pow yższe liczby. T o le ra n c ja  w ie lkości



S ty c z e ń  1960
j

19

w ek to ra  p ręd k o śc i w ynosiła  w  istocie 4—6 m /sek , to ­
le ra n c ja  jego k ie ru n k u  zaś w ynosiła  k ilk a  m in u t k ą to ­
w ych. E n erge tyczne  w zg lędy  o k re ś la ją  n a jk o rz y s tn ie j­
szy  m o m en t w y rzu cen ia  sondy  na  K siężyc, w tedy  m ia ­
now icie, k ied y  k ą t, jak i tw o rzy  K siężyc z p łaszczyzną 
Ziem i, je s t n a jm n ie jszy , czy li w ynosi — 18° kątow ych . 
W  ty c h  w a ru n k a c h  m asa  uży teczna , ja k ą  ra k ie ta  t r a n s ­
p o rtu je , m oże być  na jw ięk sza . P on iew aż  w y b ran o  
o rb itę  tra f ie n ia  w  K siężyc po  up ływ ie  1,5 doby, zo stała  
ok reś lo n a  m a k sy m a ln a  p ręd k o ść  sondy  kosm icznej na  
około 11,2 k m /sek . R a k ie ta  b y ła  s te ro w an a  przez  k ilk a  
m in u t podczas p ra c y  siln ików , n a s tęp n ie  lo t je j odby ­
w a ł się w y łączn ie  pod  w pływ em  sił g raw itacy jn y ch  
Z iem i, K siężyca  i S łońca. P odczas ob liczan ia  t r a je k to r ii  
r a k ie ty  n a leża ło  uw zg lędn ić  a sy m e trię  po la  ciężkości 
Z iem i na  sk u te k  je j  sp łaszczenia.
- M asa  o s ta tn ieg o  członu  bez  p a liw a  w ynosiła  1.511 kg, 
m asa  zaso b n ik a  z a p a ra tu rą  n a u k o w ą  te lem e try czn ą  
i ra d io w ą  o raz  god łem  rad z ieck im  — 390,2 kg. O znacza 
to , że m asa  s ta r to w a  ra k ie ty  w ie lo stopn iow ej w y la tu ­
ją ce j z Z iem i m u s ia ła  w ynosić  k ilk a se t ton . W  m o­
m encie  zd e rzen ia  zasobn ika  z K siężycem  p rędkość  
sondy  kosm iczne j w ynosiła  około 3,3 km /sek .

M iejsce  i m o m en t w y łączen ia  s iln ików  osta tn ieg o  
s to p n ia  o ra z  m o m en t s ta r tu  ra k ie ty  by ły  bard zo  p re ­
cy zy jn ie  ok reślone . O późnien ie  s ta r tu  o 10 sek, od za ­
d an eg o  m o m en tu  pow odow ało  p rzesu n ięc ie  p u n k tu  t r a ­
fien ia  w  K siężyc o 200 km . T o z kolei w ym agało  b a r ­
dzo s ta ra n n e j o rg an izac ji ja k  i da leko  p o su n ię te j a u to ­
m a ty z a c ji s ta r tu  ra k ie ty . S ta r t  zosta ł opóźniony z a le ­
dw ie  o 1 sek . Z espo ły  o b se rw a to ró w  naz iem nych  p rzy  
s ta c ja c h  ra d a ro w y c h  o d b ie ra ły  te lem e tro w an e  sygna ły  
z d an y m i z p o m ia ró w  nau k o w y ch  i śledziły  lo t ra k ie ty , 
m ie rząc  m e to d am i rad io w y m i je j w sp ó łrzęd n e  i od le­
głość. C e n tru m  obliczen iow e zb ie ra ło  te  in fo rm ac je , 
p rze licza ło  je  na  jed en  czas astronom iczny , obliczało  
a k tu a ln ą  t r a je k to r ię  i ud z ie la ło  in fo rm ac ji o sposobach  
d a lsze j o b se rw ac ji lo tu  sondy  kosm icznej. U zyskane 
in fo rm ac je  w  c iąg u  p ie rw szy ch  20—30 m in u t lo tu  r a ­
k ie ty  w y sta rczy ły , ab y  c e n tra la  ob liczen iow a m ogła 
zak o m u n ik o w ać  w  c iąg u  godziny  od s ta r tu  ra k ie ty , że 
do k ład n o ść  je j w y p ro w ad zen ia  na  o rb itę  je s t w y s ta r ­
cza jąca  do  tr a f ie n ia  w  K siężyc, p o d a jąc  p rzyb liżone 
m ie jsce  zderzen ia  sondy  kosm icznej z K siężycem  n a  
jego pó łn o cn e j p ó łk u li w  odleg łości 800 km  od śro d k a  
ta rc z y  K siężyca .

R ad z ieck a  so n d a  kosm iczna m ia ła  spełn ić  n a s tę p u ­
jące  zad an ia  n au k o w e: zb ad ać  ziem skie  i k siężycow e 
po le  m ag n ety czn e , p rześ ledz ić  p a sm a  p ro m ien io w an ia  
kosm icznego  doko ła  Z iem i i w y k ry ć  e w e n tu a ln ie  ta k ie  
sam e p a sm a  doko ła  K siężyca, w yznaczyć zm iany  n a ­
tę że n ia  p ro m ien io w an ia  kosm icznego w zd łu ż  tr a sy  
son d y  kosm iczne j, o k reś lić  sk ła d  p ie rw o tn eg o  p ro m ie ­
n io w an ia  kosm icznego , w  szczególności zaś — u d z ia ł 
ją d e r  c iężk ich  p ie rw ia s tk ó w , zbadać  sk ład  gazów  
w  p rz e s trz e n i m ię d z y p la n e ta rn e j m iędzy  Z iem ią 
a K siężycem , zm ierzyć  gęstość  m ik ro m eteo ró w  w  p rz e ­
s trz e n i m ię d z y p la n e ta rn e j.

P ró cz  a p a ra tu ry  um ożliw ia jące j re a liz ac ję  tego  p ro ­
g ra m u  w  p o je m n ik u  zn a jd o w ał się zb io rn ik  sodu, 
u m o ż liw ia jący  w y tw o rzen ie  ob łoku  sodow ego. P ozw o­
liło  to  do d a tk o w o  sp raw d z ić  m eto d am i op tycznym i 
tr a je k to r ię  sondy  kosm icznej o raz  ze sporządzonych

Ryc. 1. F ra g m e n t pow ie rzch n i K siężyca

fo to g ra fii w yciągnąć  pew ne w n io sk i o p ro m ien io w a­
n iu  e lek tro m ag n e ty czn y m  w  p rze s trzen i m ięd zy p lan e ­
ta rn e j.

M ając  n a  uw adze p ro g ram  b a d a ń  nau k o w y ch , jak ie  
m ia ła  p rzep ro w ad zić  II ra d z ie c k a  sonda kosm iczna, 
w yposażono  ją  w  n a s tę p u ją c e  p rzy rząd y : m ag n e to m e­
try , liczn ik i G eig era-M iille ra , liczn ik i scy n ty lacy jn e  
z fo topow ielaczam i, sp e k tro m e tr  m asow y lu b  p u łap k i 
jononow e do b a d a n ia  sk ład u  gazów , czu jn ik i zderzeń  
m eteo ry tów  — e lem en ty  p iezokw arcow e.

Do tego  doszło n a tu ra ln ie  w yposażen ie  w  u rząd zen ia  
rad iow e, te lem e try czn e  i a k u m u la to ry , z a s ila ją c e  ca łą  
a p a ra tu rę  e lek tronow ą.

R adz ieck ie  „ S p u tk n ik i” i „ Ł u n n ik i” o raz  a m e ry k a ń ­
skie „E x p lo re ry ” i „P io n ie ry ” pozw oliły  w y k ry ć  dokoła 
Z iem i dw a p asm a  p ro m ien io w an ia  (czasam i n azyw ane  
p asm am i V an  A llena). P asm o  zew n ę trzn e  leży  w  od le­
głości 10— 60 ty s . k m  ód po w ierzch n i Z iem i, B ad an ia  
radz ieck ie  w y k aza ły , że pasm o to  tw o rzą  e lek tro n y  po­
chodzące ze S łońca  o s to su n k o w o  n iew ie lk ie j en e rg ii — 
śred n io  — 25 keV  i s tru m ie n iu  około 1011 cząstek /cm 2 
sek. P asm o  je s t szczególnie in ten sy w n e  w  obszarze  sze­
rokości g eog raficznych  o d p o w iad a jący ch  p o ja w ie n iu  
się zo rzy  p o la rn e j. M ak sy m aln e  n a tęż en ie  p ro m ien io ­
w an ia  tego  p asm a p rzy p ad a  n a  w ysokość 26 ty s ięcy  
km .

W ew n ę trzn e  p asm o  p ro m ien io w an ia  rozciąga  się na 
w ysokości od 1000 do  6000 km  — do szerokości około 
30°, leży  w ięc w  obszarze  p łaszczyzny  ró w n ik o w ej i m a 
zapew ne k sz ta łt  p ie rśc ien iow y . T w a rd ą  sk ład o w ą  p ro ­
m ien io w an ia  tego  p asm a  tw o rzą  p ro tony , b ęd ące  p ro -

3*
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d u k te m  ro z p a d u  n e u tro n ó w  a lb e d a  Z iem i (w y la tu ją ­
cych  w  p rz e s trz e ń  k o sm iczn ą  z a tm o sfe ry  z iem sk ie j); 
te  n e u tro n y  są  w tó rn y m  p ro d u k te m  w sp ó łd z ia łan ia  
p ie rw o tn eg o  p ro m ien io w an ia  kosm icznego  i a tm o sfe ry  
Z iem i. M ięk k ą  sk ład o w ą  p a sm a  w e w n ę trz n e g o  s ta n o ­
w ią  e le k tro n y  o ś re d n ie j e n e rg ii k ilk u d z ie s ię c iu  keV .

O ba te  p a sm a  tw o rzą  c z ą s tk i n a ła d o w a n e , sch w y ­
ta n e  p rzez  z iem sk ie  po le  m ag n ety czn e . I s tn ie n ie  ty c h  
p a sm  p rzep o w ied z ie li S t o r m e r  i C h a p m a n .  
P a sm a  te  są  o rg an iczn ie  zw iązan e  z is tn ie n ie m  p o la  
m ag n ety czn eg o  Z iem i. D ziś je s t ju ż  rzeczą  n ie m a l p e ­
w n ą , że z iem sk ie  po le  m ag n e ty czn e  zw iązan e  je s t z r u ­
c h a m i ciekłego, m e ta liczn eg o  rd z e n ia  Z iem i, co o b ja ­
śn ia  teo ria , b a d a ją c a  z jaw isk a  m a g n e to h y d ro d y n a m i-  
czne (m -h-d ). M eta liczn y  i c iek ły  rd zeń  Z iem i o Ol­
b rzy m ich  ro zm ia rach  zach o w u je  się  ja k  sam o w zb u d n y  
g e n e ra to r  p rą d u , a  w ięc  i p o la  m ag netycznego . R uch  
c iek łego  m e ta lu  w  p o lu  m ag n e ty czn y m  (w y tw a rz a n y m  
w  rd z e n iu  Z iem i p rzez  p rąd y , p ły n ące  d z ięk i n ie je d n o ­
ro dnośc iom  jego  s t r u k tu r y  ch em iczne j) d a je  p rą d  in ­
d u k c y jn y  w  p rzew o d n ik u . P r ą d  e le k try c z n y  tw o rzy  
z k o le i po le  m ag n e ty czn e , k tó re  w zm acn ia  d a le j p rą d  
e le k try c z n y  itd . In a c z e j m ów iąc  —  ru c h  w  c iek ły m  
o śro d k u  p rzew o d zący m  (c iek ły  m e ta l)  p ro w a d z i do sa - 

•m ow zbudzen ia  i w zm o cn ien ia  począ tk o w eg o  p o la  m a ­
gnetyczn ego . R dzeń  Z iem i zach o w u je  się ja k o  sam o ­
w z b u d n y  g e n e ra to r  p rą d u  (p rą d n ic a , dynam o). T a k i 
g e n e ra to r  n azy w am y  p rą d n ic ą  m a g n e to h y d ro d y n a -  
m iczn ą  (m -h -d ). W y ja śn ia  on pochodzen ie  p o la  m a g n e ­
ty cznego  Z iem i. T o  p o le  s ta n o w i p u ła p k ę  d la  c ząs tek  
n a ła d o w a n y c h  i te n  m ech an izm  w y ja śn ia  pochodzen ie  
p a sm  p ro m ien io w an ia  doko ła  Z iem i.

T ra n sp o r to w a n e  n a  p o k ład z ie  I I  „ Ł u n n ik a ” m a ­
g n e to m e try  n ie  w y k ry ły  w  p o b liżu  K siężyca  an i p o la  
m agnetycznego , a n i p a só w  p ro m ie n io w a n ia  k o rp u s k u -  
la rn eg o , jak ie  o ta c z a ją  Z iem ię . O ba te  f a k ty  są  zgodne 
ze sobą. J e s t  to  b a rd z o  w ażn y  w y n ik , p o tw ie rd z a ją c y  
p rzy p u szczen ie , że w n ę trz e  K sięży ca  je s t  zesta lone . 
W niosek  te n  je s t tro c h ę  n ieo cz ek iw an y  w  z e s ta w ie n iu  
z n ied aw n y m  z ao b se rw o w an iem  czynności w u lk a n ic z ­
n e j n a  K siężycu , k tó ra  je s t m ożliw a  p rzy  ro zg rzan y m  
i ra c z e j n ie  zes ta lo n y m  w n ę trz u . B yć m oże, c iek ły  
rd zeń  K siężyca  je s t m a ły  i p o le  m ag n e ty czn e  b a rd z o  
słabe .

P rz e la tu ją c a  sonda  kosm iczna z a re je s tro w a ła  n a  
tr a s ie  Z iem ia—K siężyc w  p ie rw o tn y m  p ro m ien io w an iu  
ko sm iczn y m  s tru m ie n ie  ją d e r  w o doru , h e lu , azo tu , 
tle n u  i k ilk u  jeszcze cięższych p ie rw ia s tk ó w . Z m ie­
rzo n o  te ż  fo to n o w ą sk ład o w ą  p ro m ien io w an ia  kosm icz­
nego  (p ro m ien io w an ie  gam m a). W y k ry to  też  obecność 
„m ię k k ic h ” i „ tw a rd y c h ” e le k tro n ó w  o raz  zbad an o  
u ltra f io le to w e  i re n tg e n o w sk ie  p ro m ien io w an ie  
S łońca.

W  p rz e s trz e n i m ię d z y p la n e ta rn e j re je s tro w a n o  czą­
s tk i z jon izow ane o raz  e le k tro n y  w  liczb ie  100/cm3. Ich 
liczb a  w z ra s ta  w  pob liżu  K siężyca  (od 10 000 km), 
tw o rząc  ro d z a j jo n o sfe ry  k siężycow ej. M ierzono też 
s tru m ie n ie  m :'k rom eteorów , a le  n ie  p odano  n a  raz ie  
ich w ie lkośc i.

K o le jn y m  i b o d a j n a jw ięk szy m  w  sensie  tech n icz ­
n y m  su k cesem  rad z ieck ieg o  p ro g ra m u  a s tro n a u ty c z -  
nego  b y ło  w y rzu cen ie  a u to m a ty czn e j s ta c ji m ię d z y p la ­
n e ta rn e j w  d n iu  4 p aźd z ie rn ik a  1959 r. W yposażona 
w  a p a ra tu rę  fo to te lew izy jn ą  o raz  sy s tem  o rien to w an ia  
s ta c ji  w  p rz e s trz e n i o b lec ia ła  ona K siężyc, sp o rząd z iła  
zd jęc ia  jego  d ru g ie j, n iew idoczne j z Z iem i s tro n y  
i p rz e s ła ła  tę  fo to g ra fię  d ro g ą  te le m e try c z n ą  n a  Z ie­
m ię.

S am o  zd jęc ie , n azw an e  fo to g ra fią  s tu lec ia , s ta ło  się 
n ie  ty lk o  sen sac ją  n au k o w ą . C hyba n ig d y  p rzed tem  
sp ra w y  n a u k i n ie  b u d z iły  ta k  pow szechnego  z a in te re ­
so w an ia , a n a u k a  n ie  tw o rzy ła  rzeczy  o ta k  g lo b a ln y m  
zasięgu . Z d a jem y  sobie w szyscy  sp raw ę , że o to  rodzi 
się n o w a epoka, p rz e w ró t m oże w ięk szy  n iż  ten , jak i 
sp ow odow ał K o p e rn ik , p rzew ró t, k tó ry  w yznacza  czło­
w iekow i now e m ie jsce  w  św iecie. N ie ty lk o  d la tego , 
że ju ż  w k ró tc e  będ z iem y  og lądać  ana log iczne  zd jęc ia  
in n y ch  p la n e t, an i d la teg o , że a s tro n o m ia  U k ład u  S ło ­
necznego  s ta je  się n au k ą ... ek sp e ry m e n ta ln ą .

O s ta tn ie  p o stęp y  a s tro n a u ty k i św iad czą  dow odnie, 
że o to  cz łow iek  p rz e s ta je  być g a tu n k ie m  w y łączn ie  
z iem sk im , i to  w  sensie  dosłow nym .

W  n a jb liż szy m  czasie  p o d su m u jem y  do tychczasow e 
w y n ik i n au k o w e  b a d a n ia  Z iem i, je j a tm o sfe ry , p rz e ­
s trz e n i k o sm iczn e j o ra z  K siężyca  p rz y  pom ocy sz tucz­
n y ch  sa te li tó w  i ra k ie t  kosm icznych .

M. S u b o to w ic z

Z życia ryb łaźcowatych (Anabantidae)
Ł aźco w a te  (A n a b a n tid a e )  z  g ru p y  ry b  o k o n io k sz ta łt-  

n y ch  s ą  szeroko  rozs ied lo n e  w  c a łe j p o łu d n io w o - 
w sch o d n ie j A zji, z A rch ip e lag iem  In d o m a la jsk im  w łącz ­
n ie , o raz  n a  o b sza rach  śro d k o w e j i p o łu d n io w o -zach o d ­
n ie j A fry k i. Z a m ie sz k u ją  ta m  p rz e w a ż n ie  p ły tk ie  
z b io rn ik i słodkow odne, w  k tó ry c h  częstym , a  w  n ie ­
k tó ry c h  p rz y p a d k a c h  n a w e t s ta ły m , z ja w isk ie m  je s t 
d e fic y t tlen o w y  w  w a rs tw a c h  g łębszych . J a k o  w y n ik  
p rzy s to so w an ia  się  do ta k  n ie sp rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w

życia , w y k sz ta łc ił się  u  n ich  sp e c ja ln y  n a rz ą d  zw any  
la b iry n te m , k tó ry  u m o żliw ia  im  d o d a tk o w e  k o rz y s ta ­
n ie  z tle n u  a tm osferycznego .

N a rząd  te n  s tan o w i g rzb ie to w e  w y p u k le n ie  k om ory  
sk rze lo w e j, n a  k tó re j śc ian k ach  z n a jd u ją  się m ocno  
p o fa łd o w an e  i obficie  un aczy n io n e  lis tew k i. L a b iry n t 
p o siad a  p o n a d to  w ła sn e  u m ięśn ien ie  i w  n o rm a ln y ch  
w a ru n k a c h  m oże być p rzez  ry b ę  dow oln ie  zam y k an y  
i o tw ie ran y . Z c h w ilą  o tw a rc ia  p y sk a  la b iry n t łączy  
się  z ja m ą  g ębow ą i m oże n ap e łn ić  się  a tm o sfe ry czn y m  
pow ietrzem .
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Z dolność  do od d y ch an ia  p o w ie trzem  a tm osferycznym  
ro zw in ę ła  się  w śró d  ry b  łaźco w aty ch  ta k  dalece, że 
n ie k tó re  ich  fo rm y , ja k  in d y jsk i łaziec —  A nabas scan- 
d en s  czy  p o k re w n y  m u  g a tu n e k  a fry k a ń sk i C tenopom a  
a rg e n to v e n tu r  m ogą po k ilk a  godzin  spędzać poza 
w o d ą  w  p o szu k iw an iu  zdobyczy lu b  w ęd row ać  po lą ­
dzie z jednego  zb io rn ik a  do drugiego. W yłącznie  t l e ­
n em  a tm o sfe ry czn y m , ry b y  te  oddychać  jed n ak  n ie  
m ogą; łaz iec  in d y jsk i, w ed ług  o b se rw ac ji H o r y ,  g in ie  
ju ż  p o  sześc iu -o śm iu  godzinach  od ch w ili w y jęc ia  
z w ody.

Z d ru g ie j s tro n y  sam a p ra c a  sk rze li też  n ie  w y s ta r ­
cza i  ry b y  la b iry n to w e  są  zm uszone do periodycznego  
w znoszen ia  się k u  pow ierzchn i, by  zaczerpnąć  po w ie ­
trza , n a w e t w  w a ru n k a c h  dobrze  n a tlen io n e j w ody. 
N iek tó re  g a tu n k i w y p ły w a ją  w  ty m  celu  co  p a rę  m i­
n u t, a  jeśli ich  te j  m ożności pozbaw ić  —  po  k ilk u  go­
d z inach  d u szą  się. B ardzo  duże s tra ty  ponosili p ie rw si 
im p o rte rz y  łaźco w aty ch  n ie  w iedząc, że po d w ó jn y  spo­
sób o d d y ch an ia  je s t d la  ty c h  ry b  życiow ą konieczno­
śc ią . P rzew ożone d ro g ą  m orską , w sk u tek  fa lo w an ia  n ie  
m ogły  one zacze rp n ąć  p o w ie trza  a tm osferycznego  i m a ­
sow o g inęły .

D oskonałego  p rzy s to so w an ia  się ry b  łaźcow atych  do 
specy ficznych  w a ru n k ó w  śro d o w isk a  dow odzi ta k ż e  
b io log ia  ich  ro zro d u . Ik r a  ty c h  ry b  je s t m ianow icie

Ze w zg lędu  n a  e fek to w n y  w yg ląd  i c iekaw e ry sy  
sw ej b io log ii w ie le  g a tu n k ó w  łaźcow atych  je s t hodo­
w an y ch  w  ak w a ria c h . N iek tó re  z n ich , ja k  na  p rzy k ład  
w ie lk o p łe tw  w sp an ia ły  (M acropodus opercu la ris  L.) 
w  C h inach , a  bo jo w n ik  sy jam sk i (B e tta  sp len d en s  R e - 
gan) w  S y jam ie , b y ły  hodow ane już od n iep am ię tn y ch  
czasów . W ie ikop łe tw  w sp an ia ły  je s t z re sz tą  także  
p ie rw szy m  g a tu n k ie m  łaźcow atych , a jed n ą  z p ie rw ­
szych ry b  ozdobnych  w  ogóle, k tó re  zaczęto  hodow ać 
w  w a ru n k a c h  sz tucznych  w  E uropie .

D o E u ro p y  p rzyw ióz ł go z C h in  w  1870 r. o fice r m a ­
ry n a rk i f ra n c u sk ie j G ć r a u l d .  Ze s tu  złow ionych 
egzem plarzy  d łu g o trw a ły  t r a n s p o r t  d rogą  m o rsk ą  p rze­
trzy m a ło  ty lk o  dw adzieśc ia  okazów . W iększość z tych  
pozosta łych  p rzy  życiu , lecz m ocno  zm a ltre to w an y ch  
ryb , G e rau ld  p rzek aza ł znanem u  w ów czas hodow cy 
C a r b o n i e r ,  pod k tó reg o  op ieką  p rzy sz ły  do  siebie 
i zaczęły  się rozm nażać . W ro k  p o tem  w ie lk o p łe tw y  
z jaw iły  się w  N iem czech, a n a s tę p n ie  szybko  zdobyły  
u zn an ie  u  m iło śn ików  a k w a riu m  na  ca ły m  św iecie. 
S w o ją  p o p u la rn o ść  zaw dzięcza ją  te  ry b y  ta k  ła tw o ­
ści, z ja k ą  d a ją  się hodow ać, ja k  i a tra k c y jn o śc i sw ego 
w y g ląd u  o raz  godnym  n a jw ięk szeg o  za in te re so w an ia  
o b y cza jo m

W  w a ru n k a c h  n a tu ra ln y c h  w ie lk o p łe tw  w sp an ia ły  
zam ieszku je  p ły tk ie  sto jące  zb io rn ik i w  A zji p o łu d -

Ryc. 1

lże jsza  od w ody  i zap ło d n io n a  unosi się k u  pow ierzchn i, 
gdzie  w a ru n k i tlen o w e  są  o w ie le  ko rzy stn ie jsze . T am  
te ż  p rz e b y w a ją , u trzy m y w an e  często  p rzez  sp ec ja ln e  
a p a ra ty  h y d ro s ta ty cz n e , la rw y  z w czesnych  s tad ió w  
rozw ojow ych , k tó re  n ie  m a ją  jeszcze rozw in ię tego  n a ­
rz ą d u  lab iry n to w eg o . Z u w ag i n a  m a ły  c ięża r ik ry  ła ź ­
co w aty ch , duże  b io logiczne znaczen ie  m a ją  ich  g ry  m i­
ło sne  p rzed  ta r łe m , podczas k tó ry ch  p a r tn e rz y  p rz y ­
b ie r a ją  sp ec ja ln e , sp rz y ja ją c e  zap lem n ien iu  pozycje . 
W  p rzec iw n y m  ra z ie  lże jsza  od w ody ik ra  m ogłaby  
się w zn ieść  k u  p o w ie rzch n i bez up rzed n ieg o  je j za - 
p lem n ien ia .

W iele  g a tu n k ó w , k tó ry m  w łaśc iw y  je s t in s ty n k t 
czy n n e j op iek i n a d  p o to m stw em  b u d u je  d la  jego 
o ch rony  g n iazd a , sp o rząd zan e  z p ęch e rzy k ó w  pow ie trza  
p ow leczonych  w a rs te w k ą  w y dzie liny  po d o b n ej do śliny . 
G n iazd a  b u d u ją  w śró d  ry b  łaźcow atych , jak  się zdaje , 
p rzew ażn ie  sam ce. P o ły k a ją  one pow ietrze , a  n a s tęp n ie  
w  p o stac i m a le ń k ic h  pęcherzyków , p rzy p o m in a jący ch  
w y g ląd em  m in ia tu ro w e  b a ń k i m yd lane , w y p u szcza ją  
je  p rzez  u s ta  z p o w ro tem  (ryc. 1). P ęch e rzy k i unoszą 
s ię  k u  górze i  ta m  się  g rom adzą  tw o rząc  w ie lo w a r­
stw ow e, n ieco  w y s ta ją c e  p o n ad  p o w ierzch n ię  w ody  
sk u p ien ie . T rw a ło ść  gn iazd  p ianow ych  je s t ba rd zo  
ró żn a , zależy  ona zarów no od spo rządza jącego  je g a ­
tu n k u , ja k  i w a ru n k ó w  zew nętrznych . B y w ają  g n iazd a  
dość luźno  spo jone  i ro z la tu ją c e  się p rzy  lad a  w s trz ą ­
sie, in n e  znów  są  w y ją tk o w o  spoiste , a n a w e t w zm oc­
n io n e  w odorostam i. W edług  op in ii K o h l e r a  b io lo­
g iczne  znaczen ie  gn iazd  p ian o w y ch  po lega  g łów nie  n a  
o ch ron ie  p rz e d  z b y t siln y m  nasłoneczn ien iem , a  R  o t  h  
p rz y p isu je  im  tak że  w łaśc iw ości b ak te r io b ó jcze  i p rz e -  
c iw g n iln e  dzięk i w y s tęp o w an iu  odpow iedn ie j su b s ta n c ji 
w  w ydz ie lin ie  p o w lek a jące j.

n io w o-w schodn ie j i n a  Form ozie . P rzy s to so w ał się ta m  
n aw e t, jak o  jeden  z n ie licznych  g a tu n k ó w  ryb , do n ie ­
k o rzy s tn y ch  w a ru n k ó w  życia  w  ro w ach  n a w a d n ia ją ­
cych p o la  ryżow e. W ie lkop łe tw  m a cia ło  stosunkow o 
k rę p e  o d ługości n ie  p rz e k ra c z a ją c e j 8—9 cm, p łe tw y  
n iep a rzy ste  — siln ie  w yd łużone. U b arw ien ie  jego je s t 
p s tre : n a  b rązo w y m  lu b  z ie lo naw o-b rązow ym  tle  tu ­
łow ia b ieg n ą  poprzeczn ie  n ie re g u la rn e , n ieb ieskoz ie - 
lone i  m ien iące  się czerw ien ią  p ręg i; g rzb ie to w a  część 
c ia ła  je s t  b ru n a tn a  do cz a rn e j i o liw kow o m a rm u rk o - 
w an a ; podb rzusze  —  cie lis te . W  u b a rw ie n iu  p łe tw  
p rzew aża  k o lo r b rązow y  i czerw ony. W  o k res ie  godo­
w ym  sam ce w ie lk o p łe tw a  b u d u ją  p ian o w e gn iazda  
T a rło  p o p rzedzane  je s t sch em aty czn ą  g rą  m iłosną .

In s ty n k t rozrodczy  b u d z i się  w  w ie lk o p łe tw ach  p rzy  
te m p e ra tu rz e  + 2 0  do 22° C. U w id aczn ia  się to  p rzede  
w szystk im  w  zach o w an iu  się sam ca, k tó ry  w obec sa ­
m icy  zaczyna p rz y b ie ra ć  co raz  częściej p o s ta w ę  im po­
n u ją c ą : op ły w a jąc  ją  dokoła sk ład a  i ro zk ład a  p łe tw y  
n iep a rzy ste  i w a c h lu je  p łe tw a m i b rzusznym i. N ap ię te  
p łe tw y  w ib ru ją  p rz y  ty m  siln ie , w ieczka  sk rzelow e od­
s ta ją , a  b a rw y  całego  c ia ła  s ta ją  się b a rd zo  in te n ­
syw ne. N iedo jrza łe  sam ice  re a g u ją  n a  w e rb u ją c e  czyn­
ności sam ca  ucieczką, d o jrza łe  p o zo sta ją  i ch ę tn ie  im  
o d p o w iad a ją  p rz y jm u ją c  p o staw ę  n ieo m al sp ion izow a- 
ną. T ym czasem  sam iec p rz y s tę p u je  do b u dow y  gn iazda . 
Z acze rp n ąw szy  p o w ie trza  n ad  po w ie rzch n ią  w o d y  o p u ­
szcza się  n ieco  n iże j i n ie  zm ien ia jąc  p ionow o zo rien ­
to w a n e j postaw y , w ypuszcza  je u s ta m i w  p o s tac i d ro b ­
nych  p ęch erzy k ó w  k u  pow ierzchn i. B u d o w a  gn iazda 
p rz e ry w a n a  to k o w an iem  trw a  zw ykle  k ilk a  godzin.

P od  zbudow ane już gn iazdo  sam iec s ta ra  s ię  zw abić  
sam icę, co n a  ogół p rzychodzi bez  tru d u , gdyż do jrza łe  
sam ice w  p rzec iw ień stw ie  do n ied o jrza ły ch , w y k azu ją
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do ta r ła  d użą  ochotę . G ra  m iło sn a  pod  g n iazd e m  p rz e ­
chodz i ■niepostrzeżenie w  ta r ło . W  tra k c ie  w z a jem n e j 
g on itw y , podczas k tó re j łu k o w a to  w y g ię te  ry b y  k rę c ą  
się w  k ó łk o  (ryc. 2), sam iec  o p asu je  p a r tn e rk ę  sw y m  
c ia łem  i o d w raca  ją  g rzb ie tem  n a  dół; o tw o ry  p łc iow e 
obu  ry b  w  te j pozycji są  tu ż  p rzy  sob ie  (ryc. 3). B a rw y  
sam ca  s ta ją  się  te ra z  n a jin te n sy w n ie jsz e , sam ica  n a ­
to m ia s t w y raźn ie  b ledn ie . J e s t  to  k u lm in a c y jn y  m o ­
m en t ta r ła  — n a s tę p u je  w y d a la n ie  ik ry  i m leczka . P o  
ta r le  sam ica  o k azu je  lek k i b ezw ład  i z an im  p rzy jm ie  
n o rm a ln ą  pozycję  op ad a  w  dół.

J a ja  w ie lk o p łe tw a  są lże jsze  od w ody  i zap ło d n io n e  
unoszą się k u  p o w ierzch n i, gdzie  z a trz y m u ją  się pod  
gn iazdem . Te, k tó re  zo sta ły  zn ies ione  w ira m i n a  boki, 
sam iec  zb ie ra  p y sk iem  i u m ieszcza  obok p ie rw szy ch . 
Ik ra  je s t b a rw y  p o m arań czo w ej, o ś re d n ic y  około 
1 m m . Jednorazow o; sam ica  sk ła d a  je j 30—50 z ia rn .

P o  u m ieszczen iu  ik ry  w  g n ieźdz ie  sam iec  po zo sta je  
na  s tra ż y  p o to m stw a . Jego s to su n e k  do sam icy  zm ien ia  
się w  ty m  czasie  z za lo tn eg o  n a  n ie to le ra n c y jn y . Poza  
czynną  o b ro n ą  po to m stw a , op ieka  sam ca  p o leg a  g łó w ­
n ie  n a  u zu p e łn ien iu  g n ia z d a  n o w ą p ia n ą . R ozw ój 
w  o słonkach  ja jo w y ch  tr w a  za leżn ie  od te m p e ra tu ry  
w ody 24—36 godzin , rozw ó j w y c ie ru  — od 3 do  4 dni. 
P o tem  la rw y  zaczy n a ją  opuszczać  gn iazdo , a in s ty n k t 
op iekuńczy  sam ca  dość szybko  w ygasa .

A. K u l a m  o w i c z  (Zgierz)

Jak już przed 70 laty myślano 
o podróżach kosmicznych

Z ag ad n ien ie  p o d róży  kosm icznych , k tó re  zw łaszcza 
od czasu  osiągn ięc ia  k siężyca  p rzez  ra k ie tę  ra d z ie c k ą  
n ie  schodzi z łam ów  p ra s y  co d z ie n n e j i fach o w ej, z a ­
p rz ą ta ło  u m y sły  lu d zk ie  ju ż  w  d ru g ie j po łow ie  X IX  
w ieku . A rty k u ł, k tó reg o  f ra g m e n t zam ieszczam y  p o n i­
żej, zo sta ł zam ieszczony  po d  ty tu łe m  M a rso w e  b a jk i  
w  n r  6 W szech św ia ta , k tó ry  ó w cześn ie  u k a z y w a ł się 
jak o  tyg o d n ik

„O d k ilk u  ty g o d n i rozchodzą  się u  n a s  osob liw e 
w ieśc i o zd u m iew a jący ch  o d k ry c iach  a s tro n o m iczn y ch , 
k tó ry ch  p ie rw szy m  ź ró d łem  b y ł od c in ek  K u rie ra  
W a rsza w sk ieg o , donoszący, że A m e ry k a n ie  w y s ta w ili 
now e o b se rw a to riu m  i zb u d o w a li lu n e tę  ta k  p o tężn ą , 
że w id z ie li dosk o n a le  lu d z i n a  M arsie , ich  m ia s ta , 
dom y, o k rę ty , m aszy n y  św iad czące  o d a le k o  w yższym  
ro zw o ju  n a  są s ied n ie j n a m  p lan ec ie , a n iż e li n a  n a ­
szym  p a d o le ”.

„P rzy zn ać  należy , że a u to r  p o d a w a ł w iad o m o ść  tę  
z p ew n y m  zastrzeżen iem  i ogół c zy te ln ik ó w  m ógł ją  
u w ażać  za ża rt, w k ró tce  je d n a k  p o tem  o ty ch że  s a ­
m ych  o d k ry c iach  w  sposób  b a rd z ie j s tan o w czy  i z z a ­
cy to w an ie m  ź ród ła , k tó re  w y d a w a ć  się m oże p o w aż ­
nym , w y s tą p ił ty g o d n  k, m a ją c y  c h a ra k te r  p ism a  n a u ­
kow ego  i c ieszący  się  s łu szn ie  z a u fa n ie m  czy te ln ik ó w , 
m ian o w ic ie  P ra w d a  w  teg o ro czn y m  n r  4 n a  s tro n ie  43. 
W iadom ości, o k tó ry c h  m ow a, p o d an e  są  w  s p ra w o ­
zd a n iu  z n ie z n a n e j n a m  k s ią ż k i p t. P andora  h r. A. F. 
S c h a c k a ,  w  k tó re j, ja k  ze sp ra w o z d a n ia  teg o  w i­
dzim y, a u to r  sn u je  ro je n ia  o p rzysz ło śc i ro d u  lu d z ­
kiego, a  n a  p o p a rc ie  ich o d w o łu je  się w ła śn ie  do 
w sp o m n ian y ch  o d k ry ć  a m e ry k a ń sk ic h  ty czący ch  
M arsa . „Z e zd u m ien iem  zau w aży liśm y , d o d a je  n a iw ­
n ie  sp raw o zd aw ca  P ra w d y , że w ieść  o no w y ch  o b se r­
w ac jach  astro n o m iczn y ch , k tó re  w  u b ieg ły m  ro k u  po ­
ru szy ły  ca ły  św ia t uczony, do ty ch czas ta k  n ie liczn y m i 
p rzew o d am i p rz e s ią k n ę ły  ś w ia t  c z y ta ją c y ” . Z a w ia d a ­
m ia  w ięc, że o b se rw a to riu m  a s tro n o m iczn e  n a  M o u n t 
H am ilto n  po lec iło  zb u d o w a ć ' o lb rzy m i te le sk o p , k tó ry  
m ech a n ik  C l a r k  po łączy ł z m ik ro sk o p e m  now ego  
ro d za ju ; k o n s tru k to r  te j  m ik ro sk o p o w e j soczew ki, 
W r i g h t  sk o rzy s ta ł z p ra c  d w u  c h em ik ó w  n ie m ie ­
ck ich , k tó rz y  w y tw o rzy li n o w ą  m a te r ię  sz k la n ą  o n ie ­
zn an e j do tychczas s ile  p o w ię k sz a ją c e j. „Z a  pom ocą 
te le sk o p u  tego  już w e w rz e śn iu  1887 r. u czyn iono  z d u ­
m ie w a ją c e  spo s trzeżen ia  n a  M ars ie . W id z ian o  m ia s ta , 
w  k tó ry c h  rozróżn iać  m ożna b y ło  b u d y n k i w sp a n ia l­
sze, p rzy p o m in a jące  p ro s to lin ijn ą  a r c h i te k tu rę  g reck ą , 
od części fab ry czn y ch . L u d z ie , k tó rz y  p o ja w ia li się

w  licznych  bardzo  g ro n ach  nosili sza ty  jasn e . O b se r­
w o w an o  czynności ich , ja k  np . n a ład o w y w an ie  o k rę ­
tów . N a jc ie k aw szy m  spo strzeżen iem  by ł w id o k  re z e r­
w u a ru  w odnego, jak o  ośrodka  sy s tem u  k an a łó w , p rz e ­
c in a jący ch  p o w ierzch n ię  ca łego  M arsa ; w  re z e rw u a ­
rze ty m  o lb rzy m ia  m aszy n a  h y d rau lic zn a , p o ru sza jąc  
się b e z u s ta n n ie  w y d o b y w a  sn ad ź  w odę z g łęb i i ro z le ­
w a ła  ją  k an a ła m i. A w ięc te ch n ik a  i  k u ltu ra  m ie­
szkańców  M arsa  p rześc iga  zdobycze n asze j cy w iliz a ­
cji... A stronom ow ie  n a  M oun t H am ilto n  u s ta w ili  obok 
sw ego  o b se rw a to riu m  o lb rzym ią  p o stać  lu d zk ą , p a ­
trz ą c ą  p rzez  te leskop ; f ig u ra  ta  o św ie tlan a  co  nocy 
lam p am i e lek try czn y m i, m oże być w id z ian a  z M arsa  
p rzy  pom ocy dob rego  te le sk o p u  i być m oże że ty m  
sposobem  zaw iążą  się p ie rw sze  n ic i p o ro zu m ien ia”.

„N ie dosyć n a  ty m  w szystk im , w ed łu g  sp raw o zd aw cy  
a u to r  P a n d o ry  spodziew a się, że z czasem  w y n a j­
dziem y sposób  p rz e b y w a n ia  obszarów  kosm icznych , 
a  k ie d y  Z iem ia  ta k  się zesta rze je , że człow iek  n a  n ie j 
w yżyć n ie  zdoła, w ów czas o s ta tn i ludz ie  p rzen io są  się 
na  in n e  gw iazdy , k tó ry c h  życie geo logiczne trw a ć  m a 
jeszcze d łu ż e j”.

„C a ła  ta  w iadom ość, ja k  w idzim y , p o d an a  je s t 
w  sposób  stanow czy , a jak k o lw iek  re d a k c ja  P ra w d y  
z a o p a tru je  ją  w  jed n y m  m ie jscu  w  zn ak  z ap y ta n ia , 
c zy te ln ik  n ie  m a p o w odu  p o w ą tp ie w a n ia  o rze te lnośc i 
p rzy toczonych  fak tó w , za k tó ry ch  w ia rygodność  ręczy  
p rzec ież  w sp a n ia ła  f ig u ra , zb ro jn a  w  te le sk o p  i w  la m ­
p y  e lek try czn e  u s tro jo n a ”.

„ S p ra w ę  rzekom ych  ty ch  dostrzeżeń  podnosim y  tu  
n ie  d la tego , by  uw łaczać  p ism u  słu szn ie  pow ażnem u , 
bo  w iadom ość  b łęd n a  p rze su n ąć  się m oże p rzez  każde  
p ism o, odpow iedzieć w szakże  m u s im y  n a  liczne p ism a 
i z a p y ty w a n ia  n aszy ch  czy te ln ików , d o m ag a jące  się 
w y ja śn ie n ia , o ile w iadom ośc i te  są  rze te ln e , a  n a d to  
u sp ra w ie d liw ić  się z z a rzu tó w  opieszałośc i, że po zw a­
lam y  się w yprzedz ić  p ism om  tre śc i ogó lnej w  p o d a ­
w a n iu  don ies ień  o now ych  o d k ry c iach  p rzy ro d n iczy ch ”.

„N a w szy stk ie  te  p y ta n ia  i z a rzu ty  odpow iedzieć m o­
żem y k ró tk o , że w iadom ości o o d k ry c iach  dom ów , lu ­
dzi i m aszyn  n a  M arsie  są s tek iem  n a jn ie d o rz e c z n ie j­
szych pom ysłów ; jeże li rzeczyw iśc ie  to , co  p o d a je  s p r a ­
w ozdaw ca , m ieśc i się  w  k siążce  p. S ch ack a , to  a u to r  
je j je s t  b ąd ź  ża rto w n is iem , b ądź  m a n ia k ie m  czy sza­
leńcem , k tó ry  u ro je n ia  chorego  u m y s łu  jak o  f a k t  p o ­
daje . Jeże li zaś b a n ia lu k i ta k ie  m ogą zn a jd o w ać  w ia rę , 
św iad czy  to  ty lko , n ie s te ty , ja k  s łab o  w  ogóle rozpo­
w szechn ione  są  jeszcze n a leż y te  p o jęc ia  p rzy rodn icze , 
a  w  szczególności zaś po tw ie rd za , że o po tędze  p rz y ­
rząd ó w  a s tro n o m iczn y ch , o p o w ięk szen iach  o siąga­
n y ch  p rz e z  lu n e ty  i te lesk o p y , ogół m a n ie ja sn e  i b a r ­
dzo p rze sad n e  p o ję c ia ”.

D alsza  część a r ty k u łu , k tó reg o  a u to re m  b y ł S ta n i­
s ła w  K r a m s z t y k 2, z a jm u je  się  o b se rw a c ja m i K się ­
życa  i  M arsa  o raz  p o w ięk szen iam i ów czesnych  n a j­
w ięk szy ch  te leskopów . A u to r  o b ja śn ia  ró w n ież  czy te l­
n ik ó w  W szech św ia ta , że n a jw ięk sze  zb liżen ie  M arsa  do 
Z iem i p rzy p ad n ie  w  ro k u  1892, a a r ty k u ł  kończy  sło­
w am i „...a w te d y  zapew ne  za ró w n o  z M o u n t H am il­
ton , ja k  i z in n y ch  o b se rw a to rió w  o trzy m am y  d o k ła d ­
n ie jsze  m a te r ia ły  do  ro zs trzy g n ięc ia  k w e s tii lądów , 
m órz  i k a n a łó w  M arsa , a le  n ie  jego  m ia s t, dom ów  
i m ieszk ań có w ” .

W łaśc iw a  b y ła  k ry ty c z n a  ocena P andory . N iem n ie j 
je d n a k  n ie  m ożna odm ów ić a u to ro w i te j  fa n ta s ty c z n e j 
p ra c y  s łu sznośc i p rz e w id y w a ń  w  p rzysz ło śc i lo tów  k o s­
m icznych , k tó ry ch  obecnie  je s te śm y  św iad k am i.

1 W  sk ła d  k o m ite tu  re d a k c y jn e g o  ów czesnego  
W szech św ia ta  w chodzili: J. A l e k s a n d r o w i c z ,
O.  B u j w i d ,  K.  D e  j k e ,  S. D i c k s  t e i n ,  M.  F l a u m ,  
K.  J u r k i e w i c z ,  Wł .  K w i e t n i e w s k i ,  S.  K r a  m-  
s z t  y  k,  J.  N  a t  a n  s o n  i St .  P r a u s s .

2 S ta n is ła w  K ra m sz ty k  (1841— 1906), p rz y ro d n ik  i z a ­
s łużony  p o p u la ry z a to r , a u to r  licznych  k s iążek  i b ro szu r 
p o p u la rn o p rzy ro d n iczy ch , jak  B u d o w a  w szech św ia ta , 
Z a g a d ka  w n ę tr za  z iem i, C zas, T erm o ch em ia , H isto ria  
gazów , O p ed a g o g iczn ym  zn a czen iu  n a u k  p rzy ro d n i­
czych .



R yc. 1. Ś w ierszcz  p o lny  (la rw a) (G ry llu s  cam pestris).
Fot. A. Sam ek.

S ty c z e ń  1960

Świerszczowate — Grylloidea
C iek aw ą  ro d z in ę  p ro s to sk rzy d ły ch  (O rthop tera )  s ta ­

n ow ią  św ierszczow ate  — G ryllo idea . N ależą  tu ta j :  po ­
sp o lity  w szędzie  św ierszcz  p o ln y  (G ry llu s  cam pestr is) 
i p odobny  do n iego św ierszcz  dom ow y (G ry llu s  dom e- 
s ticu s)  o raz  w y ró żn ia jący  się n iezw yk le  p rzy s to so w an ą  
do try b u  życia  b u d o w ą —  tu rk u ć  p o d jad ek  (G ryllo ta lpa  
vulga.ris).

Ś w ierszcz  p o ln y  zam ieszk u je  s tro m e szk a rp y  p rzy  
d ro g ach  po lnych , n a  zboczach lasó w  d ugorów  w  o k o li­
cach  suchych  i dob rze  nasłoneczn ionych . O w ad w yko­
p u je  w  k sz ta łc ie  k ró tk iego , zag ię tego  łu k o w a to  w  bok 
k o ry ta rz y k a  jam k ę , k tó ra  służy  m u  za sch ron ien ie . 
W  słoneczne d n i w ygrzew a się u  w y lo tu  jam ki. J e s t  on 
bard zo  p ło ch liw y  i n a jm n ie jszy  sze lest pow oduje, że 
szybko  chow a się i dop ie ro  po d łuższym  czasie  w ycho­
dzi p o now n ie  — często  ty łem  nap rzó d  — gotów  do n a -

J a k  w szystk ie  p ro s to sk rzy d łe , św ierszcz  przechodzi 
p rzeo b rażen ie  n iezu p e łn e  (hem im etabo la )  i la rw a  jego 
różn i się od im ago  poza w zro stem  ty lk o  m nie jszym i 
sk rzyd łam i.

Ze złożonych w  norce  sam icy  ja je k  w y lęg a ją  się 
la rw y , k tó re  rozchodzą się po' p ie rw sze j w y lince. M łode 
la rw y  żyw ią się c zą s tk am i ro ś lin n y m i i ch ro n ią  się pod 
k am ien iam i lu b  w  jam k ach  w  ziem i, p rzechodząc  k il­
k ak ro tn ie  w y linkę . P o  p rzez im o w an iu  w y ro słe  już 
la rw y  p rz y s tę p u ją  do budow y w łasn y ch  jam ek  i po 
o s ta tn ie j w y lince  s ta ją  się do rosłym i ow adam i. O kres 
ich życia kończy  się z n a s ta n ie m  d ru g ie j zim y.

T u rk u ć  p o d jad ek  p row adzi p ra w ie  w y łączn ie  życie 
w  ziem i i d la tego  sp o tk ać  go m ożna rzadko . W ychodzi 
na p o w ierzchn ię  ziem i ty lk o  nocą, na jczęśc ie j w  porze 
godow ej. O szkod liw ej jego dz ia ła lnośc i św iadczą  na  
pow ierzchn i g leb y  sk u p isk a  o b u m ie ra jący ch  roślin , 
k tó rych  korzen ie  zosta ły  zniszczone p rzez  że ru jące  
la rw y .

ty c h m ia s to w e j ucieczk i. Ś w ierszcze p ro w ad zą  nocny 
try b  życia , p o lu ją c  n a  la rw y  i d ro b n e  ow ady.

W  o k res ie  godow ym  sam ce w ab ią  sam ice w y d a jąc  
c h a ra k te ry s ty c z n e  ćw ie rk an ie . D źw ięk i te  w y d a je  sa ­
m iec  p rzez  p o c ie ran ie  dw óch w yk sz ta łco n y ch  sp e c ja l­
n ie  k ra w ę d z i p rzed n ich  sk rzydeł. N a p ra w y m  sk rzyd le  
z n a jd u je  się  tzw , p iln ik . Je s t to  zg ru b ia ła  ży łka, ząbko­
w an a , k tó rą  o w ad  p o c ie ra  o k raw ęd ź  lew ego  sk rzydła . 
W y d aw an e  w  te n  sposób dźw ięk i są b a rd zo  donośne 
i s tw ierdzono , że sam ice  re a g u ją  n a  n ie  już z od leg ło ­
ści 10 m. P raw d o p o d o b n ie  w iększe  znaczen ie  n iż sam o 
n a tęż en ie  i to n  d źw ięk u  od g ry w a  jego ry tm . N iek iedy  
d w a  sam ce  ć w ie rk a ją  w spó ln ie , tw orząc  tzw . d u e t, p rzy  
czym  w  z g ra n iu  d u e tu  k ie ru ją  się słuchem .

R yc. 2. T u rk u ć  p o d jad ek  (G ry llo ta lpa  vulgaris).
Fot. I. S am ek .

R yc. 3. T u rk u ć  p o d jad ek  (G ry llo ta lpa  vu lgaris).
Fot. I. S am ek .

Z p o czą tk iem  la ta  sam ica  sk ła d a  w  gn ieździe  k ilk a ­
se t ja jek , z k tó ry c h  w y lęg a ją  się  n iew ie lk ie  la rw y . P o ­
czątkow o  la rw y  ży ją  g ro m ad n ie  p iln o w an e  p rzez  sa ­
m icę. N astęp n ie  po k ilk u  w y lin k ach  i p rzez im ow an iu  
rozchodzą się  i d o ra s ta ją  w  c iąg u  n as tęp n eg o  roku. 
M łode la rw y  żyw ią się d ro b n y m i korzonkam i, a  dorosłe

Ryc. 4. K re t (p rzedn ia  kończyna) (T a lpa  europea).
Fot. X. Sam ek.
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ow ady  są  w szy sik o że rn e  i ży w ią  się  dżdżow nicam i, l a r ­
w am i ow adów , czą s tk am i ro ś lin n y m i. T u rk u c ie  za licza 
się  do  szkodn ików , a szczególn ie  duże s t r a ty  p o w o d u ją  
one w  szkó łkach  le śn y ch , og ro d ach  w a rz y w n y c h  i in ­
sp ek tach .

B udow a tu rk u c ia  je s t b a rd z o  c h a ra k te ry s ty c z n y m  
p rzy k ład em  p rzy s to so w an ia  się  do  p ro w ad zo n eg o  try b u  
życia. P rzed n ie  nog i tu rk u c ia  s ą  p rz e k sz ta łc o n e  w  ło ­
p a ty , u s taw io n e  u k o śn ie  w  s to su n k u  do c ia ła . B iodro , 
udo  i go leń  są  sk rócone i poszerzone, o d zn acza ją  się  
m ocną  b u dow ą, a do lna  k ra w ę d ź  go len i z ao p a trzo n a  
je s t w  cz te ry  o s tro  zakończone zęby. P o n a d to  dw a 
p ie rw sze  człony  s to p y  m a ją  ró w n ież  p o s ta ć  zębów  
a pozosta łe  trz y  są  n o rm a ln e . R u ch  s to p y  w  s ta w ie  
p ow odu je , że zęby sto p y  i  go len i m ogą p ra c o w a ć  ja k  
nożyce i służyć do o b c in an ia  ko rzonków .

W  S Z E C H  S W I A T

P o ró w n u jąc  nogę tu rk u c ia  z p rzed n ią  kończyną 
p ro w ad ząceg o  po d o b n y  try b  życia  — k re ta , m ożna 
s tw ie rd z ić , ja k  zad z iw ia jące  je s t po d o b ień stw o  ich  b u ­
dow y, pom im o że w łaśc ic ie le  odnóży  n a leżą  do ta k  od­
leg łych  od sieb ie  ty p ó w  zw ie rzą t. C echu je  je poszerze­
n ie  odcinków  g rzeb iący ch  a sk ró cen ie  odc inków  p o ru ­
sza jący ch .

In n y m  c iek a w y m  szczegółem , do tyczącym  budow y  
p rzew o d u  po k arm o w eg o  tu rk u c ia  je s t  b ra k  b ło n y  p e -  
ry tro f ic z n e j w  je lic ie  środkow ym . B łona ta k a , w y s tę ­
p u ją c a  u w ie lu  in n y ch  ow adów , o tacza  tra w io n y  po­
k a rm , zabezp iecza jąc  śc ian k i je l ita  p rzed  bezp o śred n im  
z e tk n ięc iem  z n ie  s tra w io n y m i cząstkam i. B ra k  je j 
ró w n ież  u  p lu sk w iak ó w  i do rosłych  m otyli.

I re n a  S a m e k

P ro s to sk rz y d łe  re p re z e n to w a n e  są  z a le d w ie  n a  trz e c h  znaczk ach  pocz tow ych  św ia ta  (n a jlic zn ie j re p ro d u k o ­
w an e  są  m o ty le  i chrząszcze): ju g o s ło w iań sk i zn aczek  p rz e d s ta w ia  p a s ik o n ik a  C a llim en u s  panc ic i ( ? )  a w ę ­
g ie rsk i —  św ierszcza  p o ln eg o  (G ry ilu s  ca m p es tr is , ? ) .  N a trz e c im  znaczku , w ęg ie rsk im , p ro p a g u ją c y m  oszczę­
dzan ie , o w ad  je s t ty lk o  sym bolem . T e m a t zo s ta ł w z ię ty  ze z n a n e j b a jk i  o „k o n ik u  p o ln y m ”, k tó ry  g ra ł 

c a łe  la to  n a  sk rzy p cach  i m ró w ce  sk rz ę tn ie  g ro m ad zące j w  ty m  czasie  zap asy  żyw ności n a  zim ę...

W ład y s ław  S t r o j n y  (W rocław )

Nowy szkodnik w magazynach ziarna
W śród  m o ty li je s t szereg  g a tu n k ó w  b ęd ący ch  szk o d ­

n ik a m i p ro d u k tó w  żyw nościow ych . N ależą  tu  m ól z ia r ­
n ia k  (T inea  g ra n e lla  L.), P y ra lis  fa r in a lis  L ., E p h es tia  
k u e h n ie lla  Zell. i P lod ia  in te rp u n c te lla  H b n . O becn ie  
p rz y b y ł jeszcze jed en  g a tu n e k , o k tó reg o  w y s tę p o w a ­
n iu  n a  te re n ie  P o lsk i w ied z ie liśm y  n iew ie le . J e s t  n im  
S ito tro g a  cerea le lla  0 1 iv ie r, g a tu n e k  n a leż ący  do ro ­
d z in y  G elech idae , zn an y  z w ie lu  k ra jó w  s t re fy  u m ia r ­
k o w a n e j ja k  te ż  i  z tro p ik ó w . W  E u ro p ie  p o ja w ił się  
już w  1760 ro k u , k ie d y  to  zau w ażo n o  go w e F ra n c j i.  
P ó źn ie j zasięg  jego w y s tę p o w a n ia  ro zsze rzy ł się n a  s ą ­
s ied n ie  k ra je . O jczyzną S. cerea le lla  je s t  p ra w d o p o ­
dobn ie  M eksyk , sk ą d  zo s ta ł on p rzew iez io n y  ra z e m  
z z ia rn em , w  k tó ry m  ży ją  jego  g ąs ien ice , do in n y c h  
k ra jó w .

W  k ra ja c h  c iep le jszych , S ito tro g a  ży je  n a  p o lach  
u p ra w n y c h , gdzie  sk ła d a  ja j a  n a  z ia rn a c h  ro sn ąceg o  
zboża. W  k ra ja c h  o ch ło d n ie jszy m  k lim a c ie  w y s tę p o ­
w a n ie  jego  o g ran iczone  je s t do  sp ich rzó w  i m ag azy n ó w  
z ia rn a , gdzie  od b y w a się n o rm a ln y , chociaż  zm ien io n y  
co  do te m p a  rozw ój. D o P o lsk i g a tu n e k  te n  p rz e d o s ta ł 
się z tra n s p o r te m  zboża. Z au w ażo n y  zosta ł w  P o zn an iu , 
n a  pew no  je d n a k  w y s tę p u je  liczn ie  w  w ie lu  m a g a z y ­
n ach  i w y rząd za  po w ażn e  szkody . N a leża ło b y  w ięc  p o ­
d a ć  k ró tk ą  c h a ra k te ry s ty k ę  teg o  g a tu n k u , ja k  też  p e ­
w n e  uw ag i o jego  biologii.

S ito tro g a  cerea le lla  je s t n ie w ie lk im  m o ty le m  o ro z ­

p ię to śc i sk rzy d e ł p rzed n ich  około 17 m m . S k rzy d ła  te  
są  w ą sk ie  i d ług ie , lek k o  k u  końcom  rozszerzone i m a ją  
zao strzo n y  w ierzcho łek . U b a rw ien ie  ich  w a n a  się od 
żó łtaw ego  do  b ru n a tn o żó łteg o  z k ilk o m a  c iem n ie jszy m i 
p lam k am i. S k rz y d ła  ty ln e  są  szare . S trz ę p in y  d ług ie , 
pod o b n ie  z a b a rw io n e  ja k  sk rzy d ła .

S am ica  sk ła d a  k ilk a d z ie s ią t do k ilk u se t d ro b n y ch  
ja j , u m ieszcza jąc  je po k ilk a  na  z ia rn a c h  zboża. P o  
k ilk u  lu b  k ilk u n a s tu  d n iach , za leżn ie  od ciep ło ty , w y ­
lę g a ją  się g ąsien ice , k tó re  w n e t w g ry z a ją  się  do  w n ę ­
trz a  z ia rn . S ą one w  ty m  o k res ie  siln ie  w yd łużone. 
P odczas w z ra s ta n ia  zm ien ia  się je d n a k  ich  w yg ląd . 
S ta ją  s ię  k ró tsz e  i g ru b sze  n iż  p ie rw o tn ie  a nog i p o - 
su w k o w e  zm n ie jsza ją  się u ła tw ia ją c  ro b a k o w a te  p e ł­
zan ie . P od  kon iec  że ro w an ia  g ąsien ica  w y g ry za  o k rą -  
g ła w y  o tw o rek  w  skó rce  z ia rn a  a n a s tę p n ie  z a ty k a  go 
s iln y m  oprzędem . T a k  p o w sta je  w y jśc ie  d la  w y lęg a ­
jącego  się m o ty la , k tó ry  w ychodząc  z z ia rn a  od rzuca  
„w ieczko”. P o c z w a rk a  z n a jd u je  się  w e w n ą trz  z ia rn a  
w  oprzędzie . N a jk ró tsz y  rozw ó j m o ty la  zan o to w an o  
w  In d ia c h , gdzie  t r w a ł  on 24 dni, w  U SA  rozw ój trw a  
6 ty g o d n i a w  n aszy ch  w a ru n k a c h  n a w e t siedem  m ie­
sięcy, w licza jąc  w  to  czas z im ow an ia . J a k  w idać , czas 
ro zw o ju  za leży  zdecydow an ie  od te m p e ra tu ry , co p o ­
tw ie rd z a ją  z re sz tą  n a s tę p u ją c e  dośw iadczen ia . W  te m ­
p e ra tu rz e  około  + 14°C  — rozw ój t rw a  118 dni, w  około 
+20°C  —  58 dn i, a  w  + 27°C  ty lk o  28 dn i.

P o ży w ien iem  g ąs ien ic  je s t  p rzed e  w szy stk im  z ia rn o  
zbóż a szczególnie p szen icy  i jęczm ien ia . R ów n ie  c h ę t-
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n ie  ż e ru ją  n a  k u k u ry d z y , w  z ia rn ach  k tó re j m oże ró w ­
nocześn ie  żyć k ilk a  gąsien ic , ja k  też  na  p rosie , ryżu , 
ta ta rc e . N o tow ano tak że  w ylęg  m o ty li z z ia rn  k ak ao  
i  ze s trączk ó w  ro ś lin  m oty lkow ych . S zkody  po w sta łe

R yc. 1. S ito tro g a  cerea lella  01 iver. O kaz siedzący  
znaczn ie  pow iększony

przez  żero w an ie  S ito tro g i, to  p rzede  w szy stk im  n iszcze­
n ie  z ia rn a  przeznaczonego  n a  s iew  (szczególnie jeśli 
chodzi o k u k u ry d zę , gdzie gąsien ice  b a rd zo  ch ę tn ie  z ja ­
d a ją  za lążk i). P rzy  zbożu w ym łóconym  p rzech o w y w a­
nym  w  sk ład ach , gąsien ice  n iszczą 5 do 8 cen ty m e­
tro w ą  w a rs tw ę  z ia rn a , pow odu jąc  obok znacznego 
u b y tk u  w agow ego, zap a rzan ie  się, p o w staw an ie  n ie ­
p rzy jem nego  zapachu , ta k  że z ia rn a  tego  n ie  chce jeść 
n aw e t bydło.

Na gąsien icach  om aw ianego  szkodn ika  p aso ży tu je  
szereg g a tu n k ó w  b łonków ek  a ja ja  jego z iad a  ch ę tn ie  
ch rząszcz L a em o p h lo eu s m in u tu s  Ol. F a k t te n  pozw ala

Ryc. 2. Z ia rn o  p szen icy  z  o tw orem  po  w y lęg u  m o ty la  
znaczn ie  pow iększone

na s to sow an ie  zw alczan ia  biologicznego, chociaż spo­
soby w a lk i p rzy  użyc iu  środków  chem icznych  i odpo­
w iedn ich  te m p e ra tu r  d a ją  w y s ta rc z a ją c o  d o b re  re z u l­
ta ty .

J. R a z o w s k i  (K raków )

C ukier znakow any trytem . W iadom o ju ż  pow szech­
nie, że d la  b a d a ń  b iochem icznych  i fiz jo log icznych  
u ży w a  się  obecn ie  często  zw iązków  chem icznych  za ­
w ie ra ją c y c h  w  sw y m  sk ładz ie  ja k iś  p rom ien io tw órczy  
izotop, k tó ry  p ow odu je , że ta k  zn ak o w an ą  su b s tan c ję , 
czy je j pochodne, m ożna  śledzić  w  b ieg u  dalszych  
p rocesów  życiow ych . C u k ie r —  ja k  do tychczas — by ł 
zn ak o w an y  ra d io a k ty w n y m  izo topem  w ęg la  C14. O s ta t­
n io  w y tw o rzo n o  ra d io a k ty w n y  cuk ie r, k tó ry  zam iast 
w ęg la  C14 za w ie ra  t r y t ,  t j .  ra d io a k ty w n y  izo top  w odoru  
o p o tró jn e j m as ie  H s. T en  now y zn ak o w an y  c u k ie r  m a 
d uże  za le ty : je s t o w ie le  tań szy  od c u k ru  znakow anego  
p rzez  ra d io a k ty w n y  izotop w ęg la  (podczas gd y  1 cu rie  
z C14 k o sz tu je  22 000 do la rów , to  rów n o w ażn a  energ ia  
p ro m ien io w an ia  u z y sk a n a  z t r y tu  k o sz tu je  2 do lary). 
P ro m ien io w an ie  t r y tu  n ie  je s t p o n ad to  ta k  g roźne d la  
o toczen ia , ja k  p ro m ien io w an ie  w ęg la  C14, ła tw o  m ożna 
je osłonić.

J e s t  to  w ie lk i p o s tęp  w  m etodyce  b ad ań  p rzem ian y  
p o śre d n ie j w ęg low odanów , jed n ak że  w y b ó r tak iego  
lu b  innego  z n ak o w an ia  c u k ru  zależy  od c h a ra k te ru  
d ośw iadczen ia .

I. V.

Lipaza i fosfataza alkaliczna w  ciałach tłuszczow ych  
szarańczy pustynnej. P rz y  pom ocy m eto d y  m ro żen io -

w ej i G om oriego p rz e b a d a n o  c ia ła  tłu szczow e sz a ra ń ­
czy p u s ty n n e j z ro d z a ju  C histocerca  gregaria . W  c ia ­
łach  tłu szczow ych  w y k ry to  duże ilości obu  fe rm en tó w . 
Z w ierzę to  zużyw a p rzed e  w szy stk im  tłu szcz  d la  po ­
trz eb  en e rge tycznych . S tw ie rd zo n o  rów n ież  d użą  ilość 
lipazy  w  m ięśn iach  sk rzydeł. C ia ła  tłu szczow e sz a ra ń ­
czy p o ró w n u je  się często  z w ą tro b ą  ssaków , w  zw iązku  
z ilością  p rocesów  m etabo licznych , m a jący ch  tu  m ie j­
sce.

W . B .-S.

B akterie jako w skaźnik i pokładów  ropy naftow ej.
P oszuk iw acze  ro p y  n a fto w e j s ta r a ją  się o co raz  to  
now e w skazów k i, k tó re  by  m ogły  k ie ro w ać  w y b o rem  
te ren u , w  k tó ry m  n a leż y  w ierc ić . T ak im  w sk aźn ik iem  
w  te re n a c h , gdzie ro p a  z n a jd u je  się  n iezb y t głęboko, 
m ogą być  —  jak  się  okazało  —  i żyw e o rgan izm y, 
b a k te r ie  u ży w ające  do  sw ej p rz e m 'a n y  m a te r i i  w ę­
g low odanów  z a w a rty c h  w  rop ie . Z n a jd u ją  się one 
w  ziem i n a d  te re n e m  roponośnym .

M etoda u zy sk an ia  tak ieg o  w sk aźn ik a  po leg a  n a  
tym , że m iesza  się p ró b k i ziem i z odpow iedn ią  ilością 
w ęg low odorów  i p ozostaw ia  s ię  je w  spo k o ju  przez  
jed en  do  trzech  dn i. W tedy  ta k ie  b a k te r ie  ro z w ija ją  
się siln ie , lecz n ie  zuży w ają  w y m ie rz a ln e j ilo śc i do ­
d an y ch  w ęglow odorów . T ak ą  p ró b k ę  p o d d a je  się  s ta -
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łem u  w iro w a n iu  p rzez  je d e n  do k ilk u  d n i co — ja k  się 
w y d a je  — je s t bodźcem  d la  ty c h  b a k te r i i  do  in te n sy w ­
n ie jszego  zuży w an ia  w ęg low odorów .

Je ś li  w  w y jśc io w e j p ró b ce  z iem i by ło  w ie le  b a k ­
te r i i  zu ży w ający ch  olej sk a ln y , to  zużycie  w ęg lo w o ­
do ró w  w  ta k im  d o św iad czen iu  będzie  w y m ie rz a ln e  
i  będzie  w sk azy w ało  na  is tn ie n ie  p o k ład ó w  ro p y  w  b a ­
d a n y m  te ren ie .

I. V.

M rówki idą za sztucznym  śladem . M rów ce S o len o -  
psis  sa ev iss im a  p rzy w leczo n e j do S ta n ó w  Z jed n o czo ­
n y ch  A m ery k i P ó łn o cn e j w y p o w ied z ian o  w o jn ę , a f u n ­
d u sz  p ro g ra m u  w y tę p ie n ia  je j w ynosi k ilk a  m ilionów  
do la rów . T o też  b a d a n ia  w  ty m  k ie ru n k u  są  p ro w a ­
dzone b a rd zo  in ten sy w n ie . M iędzy  in n y m i s tw ie rd zo n o , 
że ro b o tn ice  ty c h  m ró w e k  p o zo s taw ia ją  za sobą  ś lad  
w  p o stac i s u b s ta n c ji  ch em iczn e j w y d a la n e j p rzez  g r u ­
czoł jadow y. Z a p a c h  te j  s u b s ta n c ji je s t w sk a ź n ik ie m  
d la  in n y ch  m ró w ek  te j  k o lon ii, k tó re  za  ty m  ś lad em  
id ą  w  sw ych  w ęd ró w k ach  i w  p o sz u k iw a n iu  p o k a rm u . 
S z tu czn y  ta k i  ś lad  z św ieżego  ja d u  u zy sk an eg o  z r o ­
bo tn ic  ty ch  m ró w ek  u tw o rz y ł E. P . W ilson  i s tw ie r ­
dziły że m ró w k i sz ły  za ty m  śladem .

D alsze b a d a n ia  n ad  sk ła d e m  te j  su b s ta n c ji , n a d  
sposobem  je j o d k ła d a n ia  i n a d  m o żliw o śc ią  tę p ie n ia  
te j m ró w k i tą  d rogą  są  w  toku .

I. V.

N ajw ięk szy  okaz sion ia . N ajw ięk szy  okaz  w sp ó ł­
czesnego  zw ierzęc ia  lądow ego , to  słoń  u s trz e lo n y  
w  r. 1955 p rzez  w ęg ie rsk ieg o  m y śliw eg o  J . F en y k o v i, 
podczas w y p ra w y  n a  nosorożca. S łoń  te n  zo sta ł o s ta t­
n io  w y s ta w io n y  w  d z ia le  p rz y ro d n ic z y m  In s ty tu tu  
S m ith so n a . W ysokość teg o  o lb rzy m a  d o  b a rk  w y n o si 
4 m  1 cm ; je s t on o 50 cm  w yższy  od s ław n eg o  sło n ia  
Jum bo .

N ie ła tw o  b y ło  sk ó rę  tę  p rzew ieźć  z w n ę trz a  A fry k i 
do  p o rtu . 23 tu b y lcó w  n ie  m ogło  je j ud źw ig n ąć , w aży  
bow iem  około 2 to n y . C a ły  w óz so li zużyto , b y  ją  n a  
m ie jscu  zabezpieczyć p rz e d  zn iszczen iem . S e tk i k ilo ­
m e tró w  trz e b a  było  w ieźć sk ó rę  tego  ko lo sa , by  z a ła ­
dow ać  ją  n a  ok rę t.

S k ó rę  tę  w y p c h a n o  w  te n  sposób, że n a d a n o  je j p o ­
s ta ć  zw ie rzęc ia  b ędącego  w  b ieg u , z ro zch y lo n y m i 
uszam i. Do ta k ie g o  z m o n to w an ia  tego  ok azu  u ży to  
p rzesz ło  5 to n  g liny .

I. V.

N ow a m etoda bardzo szybk iej d iagnozy choroby  
H eine-M edina. B ard zo  szy b k ą  m e to d ę  d iag n o zy  ch o ­
ro b y  H e in e -M ed in a , w śc iek lizn y , d y f te r i i  i n ie k tó ry c h  
in n y ch  chorób  zak aźn y ch  o p ra c o w a n o  w  D e p a r ta m e n ­
cie  H ig ien y  i O św ia ty  rz ą d u  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  
A m e ry k i P ó łnocne j. M eto d a  ta , zw a n a  te c h n ik ą  f lu ­
o ry zu jący ch  p rz e c iw c ia ł p o zw ala  w  p rz e c ią g u  n ie w ie lu  
m in u t s tw ie rd z ić  d an ą  cho robę. T e n  sposób  d iagnozy  
po lega  n a  z ro b ien iu  n a  szk ie łk u  ro zm azu  k rw i 
p a c je n ta  i p o k ry c iu  go m a łą  ilo śc ią  se ru m  z k rw i z w ie ­
rzęcej. z aw ie ra ją c e g o  p rz ec iw c ia ła  p rzec iw  b a d a n e m u  
c zy n n ik o w i ch o ro b o tw ó rczem u , czy li a ty g en o w i. P rz e ­
c iw c ia ła  te  b y ły  u p rz e d n io  za b a rw io n e  za pom ocą 
flu o ry z u ją c e j su b s ta n c ji. P o  p rzem y c iu  ta k ie g o  p re p a ­
r a tu  p o zo sta ją  n a  szk ie łk u  te  f lu o ry z u ją c e  p rz e c iw ­
c ia ła  ty lk o  w ted y , je ś li ro zm az  k rw i z a w ie ra  od p o ­
w ied n ie  an ty g e n y . P rz e c iw c ia ła  te  b o w iem  ..ch w y cą” 
te  an ty g en y , a w ięc te n  c z y n n ik  cho ro b o tw ó rczy , k tó ry  
je s t w  rozm azie  k rw i p rz y w a r ta  do  szk ie łk a  i n ie  zm y ­
w a ją  się p rzez  sp łu k a n ie  p re p a ra tu . S ą  one w te d y  
w y raźn ie  w idoczne w  św ie tle  p ozafio łkow ym .

I. V.

D laczego kot baw i się  m yszą, zanim  ją zabije? W ia­
dom o pow szechn ie , że k o t n ie k ie d y  p rz e d  zab ic iem  
m yszy  b aw i się n ią , p u szcza  ją  i  znow u  łap ie . P o d o b ­
n ie  i  in ń e  z w ie rzę ta  d ra p ie ż n e , je ś li n ie  są  g łodne, 
b ą w ią  się  ze sw y m i o fia ra m i, z a n im  ich  n ie  zag ryzą . 
W y ja śn ien ia  tego  z ja w isk a  szu k a  p ro f. E ick h o ff n ie  
w  zam iło w an iu  do  o k ru c ie ń s tw a  u  k o ta , lecz  n a  zu ­
p e łn ie  in n e j p łaszczyźn ie . O tóż, ja k  jego  sy s te m a ty c z n e  
b a d a n ia  n a  m y szach  i k ró lik a c h  w y k a z a ły , p o  ta k im  
s iln y m  s tra c h u , ja k i  p rzeży w a  o f ia ra  ła p a n a  k i lk a ­

k ro tn ie  pod  rz ą d  p rzez  k o ta , ko lo id  z je j ta rczy cy  
zn ik a  zupełn ie . A d a le j, h o rm o n  ta rczycy , k tó ry  się 
d o s ta je  w  ta k  w ie lk ie j ilości do k rw i, po w o d u je  p rz e ­
d o stan ie  się  g likogenu  do k rw i; w  w y n ik u  tego  sm ak  
k rw i, ja k  też  i n a rz ą d ó w  zw ierzęcia  zm ien ia  się, s ta je  
się słodszy . P ro f . E ickho ff sądzi, że m ożna b y  p rz y p u ­
szczać, że z ab aw a  z o f ia rą  m a  na  ce lu  uczyn ić  ją  
sm aczn ie jszą .

In a c z e j in te rp re tu je  to  zachow an ie  się k o ta  T h . H a l-  
te n o r th  o p ie ra jąc  się n a  ob se rw ac ji, że ko tv . n a w e t 
g łodne, b aw ią  się m yszą, jeś li p rzez  d łuższy  czas nie 
m ia ły  żadnego  żyw ego o b iek tu , n a  k tó ry  by  po low ały . 
K o t lu b i łap ać , a jeśli b y ł p rzez  d łuższy  czas po zb a­
w io n y  m ożności ła p a n ia , to  p rz y  n a d a rz a ją c e j się o k a ­
z ji p rzed łu ża  sobie tę  p rzy jem n o ść , zan im  w yzw oli się 
d ru g ie  ogniw o w rodzonego  łań cu c h a  czynności zw ią ­
zan y ch  ze zdobyciem  o fia ry : zab ic ie  o fia ry . A  jeśli 
zm ien ia  się p rz y  ty m  u po jm an eg o  zw ierzęc ia  p rz e ­
m ia n a  m a te r ii ,  to  je s t to  zm ian a  okolicznościow a, d o ­
d a tk o w a , n ie  zam ierzona  p rzez  ko ta .

I. V.
Słabe koncentracje pen icy liny  m ogą pobudzać w zrost 

m ikroorganizm ów . P rzy  b a d a n iu  odporności n a  p e n i­
cy lin ę  różnych  szczepów  E sch erich ia  coli i P seu d o m o - 
n a s  f lu o rescen s  o kaza ło  się, że n ie k tó re  z ty c h  szcze­
pów  w y k a z u ją  s iln ie jszy  w z ro s t w  ro z tw o rach  o e n i-  
cy lin y  o k o n c e n tra c ji p o n ad  100 jed n o s tek  n a  m ililitr , 
n iż  ro z tw o rach  o s łab sze j k o n c e n tra c ji . D z ia łan ie  h a ­
m u jące  n a  b a d a n e  szczepy  m ożna by ło  s tw ie rd z ić  do­
p ie ro  p rz y  k o n c e n tra c ji 1000 jed n o s tek  na  m ilili tr .

I. V.
W pływ  niedoboru kw asu  pantotenow ego (Wit. Bw) 

na zatrucie tlenow e szczura. N iedobó r k w a su  p a n to te ­
now ego w y w o łu je  a tro f ie  n ad n e rczy  w ra z  z o b jaw am i 
id en ty czn y m i ja k  po  a d re n a le k to m ii. Z w ie rzę ta  do­
św iad cza ln e  trz y m a n o  w  a tm o sfe rze  tlen o w e j pod  c i­
śn ien iem  6 a tm o sfe r . K o n tro ln e  m ia ły  d ie tę  p e łn o w i- 
tam in o w ą , z d o św iad cza ln y ch  I g ru p a  m ia ła  n ied o ­
b ó r w ita m in u  B w , II  g ru p a  m ;a ła  c h iru rg ic zn ie  u su ­
n ię te  oba n ad n e rcza . N a jw cześn ie j zg inę ły  zw ie rzę ta  
z g ru p y  dośw iad cza ln e j, zw ie rzę ta  k o n tro ln e  b y ły  b a r ­
d z ie j w y trz y m a łe  n a  z a tru c ie  tlen o w e . S tw ie rd zo n o  
rów n ież , że m e to d ą  n ied o b o ru  k w a su  p an to ten o w eg o  
m ożna znaczn ie  d o k ła d n ie j zn iszczyć n a d n e rc z a  n iż  na  
d ro d ze  ch iru rg ic zn e j.

W. B .-S .
X enopus laev is bez hem oglobiny. W  1957 r . i po 

ra z  d ru g i w  1959 r. o p isano  okaz  p la ta n n y  (żaba p łd . 
a fry k .) , ca łkow ic ie  pozbaw iony  hem oglob iny . O s ta tn i 
z o p isan y ch  okazów  b y ł sam cem , o d ługości 6,5 cm. 
N aczy n ia  k rw io n o śn e  b y ły  b ezb a rw n e  (oprócz ch ro - 
m a to fo ró w  w  śc ianach ), serce  b lad o  żółte, p łu o a  i w ą ­
tro b a  szare , n e rk i k rem ow e. Ś ledz iona  pow iększona, 
ja sn o  b rązo w a . W  p ęch e rzy k u  żó łciow ym  b y ło  dużo  
z ielonego  b a rw ik a , co w sk azy w a ło b y  na  n ied aw n y , 
szybk i ro zp ad  hem oglob iny . S tw ie rd zo n o  d o św iad cza l­
n ie , że p ła ta n n a  m oże żyć p o  u n iecz y n n ien iu  80°/o h e ­
m o g lo b in y  (d z ia łan iem  CO).

W . B .-S .

R yby, które otu lają się nocną szatą. R v b y  papuzie , 
jed n e  z n a jś w ie tn ie j u b a rw io n y ch  s tw o rzeń  m orsk ich , 
g ru p a  żv iąca  w  tro p ik a ln y c h  m o rzach  całepo  św ia ta , 
„d o czek a ły  s ię” o s ta tn io  ob sze rn e i m o n o e ra fii w y d a ­
n e j p rzez  In s ty tu t  S m ith so n a . w  k tó re j podano  m iedzy  
in n y m i in te re su ją c e  szczegóły ich zw yczajów . T ak im  
n iezw y k ły m  zw ycza jem  jednego  g a tu n k u  je s t o tu lan ie  
s ie  ry b y  w  no cn a  sza tę . Z zap ad n ięc iem  nocy  ry b a  
ta k a  zaczy n a  w y d zie lać  p rzeź ro czy ste  śluzow e o k ry ­
cie. k tó re  począw szy  od oko licy  o tw o ru  gebow epo 
zw o lna  rozszerza  sie  k u  ty łow i, ta k  że w reszc ie  o tu li 
ca łe  c ia ło  p o zo staw ia  isc  o+w ó r p rzed  iam a gębow ą 
o raz  m a ły  o tw o rek  w  ty le  T w orzen ie  te j  s z a tv  nocne j 
t r w a  pó ł do p ó łto ra  ro dz iny , a  u s ta ie  natvr-v>miast, 
jeś li sie zaśw iec i św ia tło . T a k  o w in ię te  w  sw ój ś lu ­
zow y p o w iia k  ry b y  te  sp ęd za ją  noc o o a rte  o  iak iś  
tw a rd y  p rzed m io t, ska łę , m uszlę , czy g a łąz k ę  k o ra lo -  
w iny .

I. V.



S ty c z e ń  1960

Przekroje Geologiczne przez Polskę
W y d aw n ic tw a  G eologiczne p rz y s tą p iły  do p rz e d s ta ­

w ien ia  w  ła tw o  z rozum ia łe j fa rm ie  budow y geologicz­
n e j P o lsk i. Z am ie rzo n a  całość o b e jm u je  dziesięć b ro ­
szu r: B u d o w a  geologiczna P o lsk i, P om orze Z achodn ie , 
K u ja w y  i M azow sze , W y ży n a  L u b e lska , G óry Ś w ię to ­
k rz y sk ie , G órnoślą sk ie  Zag łęb ie  W ęg low e, S u d e ty , K a r­
p a ty , T a tr y  i P ien in y . W  ro k u  1958 u k aza ły  się G óry  
Ś w ię to k r zy sk ie  W ł. P o ż a r y s k i e g o ,  T a tr y  St .  S o ­
k o ł o w s k i e g o  i P om orze Z achodn ie  St .  T y s k i e ­
go ,  w  r. 1959 — K u ja w y  i M azow sze  W ł. P o ż a r y ­
s k i e g o ,  W y ż y n a  L u b e lsk a  Wł .  P o ż a r y s k i e g o ,  
G órnoślą sk ie  Z a g łęb ie  W ęg low e  M.  R a d o l i ń s k i e j ,  
K a rp a ty  St .  W d o w i a r z a ,  P ien in y  K.  B i r k e n m a -  
j e r a  i B u d o w a  G eologiczna P o lsk i Wł .  P o ż a r y ­
s k i e g o .

K ażd a  z w ym ien io n y ch  b ro szu r sk ła d a  się z k ró t­
k iego  te k s tu  (p rzec ię tn ie  10— 12 stron ) o raz  b arw nych  
m ap ek  i p rzek ro jó w  geologicznych. T ek s t poszczegól­
n y ch  P rzek ro jó w  sk ła d a  się ze W stęp u , om aw iającego  
ogólnie d a n y  obszar, T e k to n ik i  i S tra ty g ra fii .  U ję te  są 
one w  p rz y s tę p n y  sposób i ilu s t ru ją  załączone szkice 
geologiczne i p rzek ro je . G órnośląskie  Z ag łęb ie  W ęglow e  
z aw ie ra  dw ie m ap k i geologiczne (szkic geologiczny bez 
u tw o ró w  czw arto rzęd o w y ch  i o d k ry ty  po  karbon), T a ­
tr y  —  poza szkicem  geologicznym  i p rzek ro jem  ró w ­
n ież  b a rw n ie  p rzed s taw io n e  e ta p y  p o w staw an ia  b u ­
dow y p łaszczow inow ej w  różnych  o k resach  geologicz­
nych, podobn ie  w  P ien inach  z n a jd u ją  się doda tkow o  
p rz e k ro je  o b razu jące  e ta p y  p o w staw an ia  s t ru k tu r  
tek to n iczn y ch  p ien iń sk ieg o  p a sa  skałkow ego.

B u d o w a  G eolog iczna  P o lsk i w  op raco w an iu  W ł. P o ­
ża ry sk ieg o  obe jm u je , poza W stęp em , ro zd z ia ły  P olska  
na  tle  E uropy, P o lska  pó łnocno -w schodn ia  (p ły tow a), 
P o lska  p o łu d n io w o -za ch o d n ia  (fa łdow a), P as s ta rych  
gór, P o k ry w a  m ezozo iczna  P o lsk i ś ro d ko w e j i pó łnoc­
n o -za ch o d n ie j, K a rp a ty  i Z a p a d lisko  p rzed ka rp a ck ie  
o raz  P o k ry w a  trzec io rzęd o w a  i czw a rto rzęd o w a  P o lsk i 
pó łnocnej. W  o sobne j ta b e li zo sta ła  zestaw io n a  C hro­
nologia  ru ch ó w  gó ro tw ó rczych  k sz ta łtu ją c y c h  budow ę  
geologiczną  P o lsk i. U zupe łn ien iem  te j sy n te ty czn e j 
p ra c y  są  trz y  m ap y  geologiczne P o lsk i: z ak ry ta , bez 
osadów  czw arto rzęd o w y ch  i bez osadów  czw arto rzę ­
dow ych  i trzec io rzęd o w y ch  o raz  p rzek ro je  geologiczne 
p rzez  A n ty k lin o riu m  P om orsk ie , A n ty k lin o riu m  K u ­
jaw sk ie  i G ó ry  Ś w ię to k rzy sk ie .

P rze k ro je  G eolog iczne p rzez P o lskę , op racow ane  
pod  re d a k c ją  J. M i l e n b a n d a ,  k tó reg o  d użą  za ­
s łu g ą  je s t jed n o lite  u jęc ie  poszczególnych op racow ań , 
s tan o w ią  w ażn ą  i b a rd zo  poży teczną  pozycję  w  po lsk ie j 
l i te ra tu rz e  geolog icznej. K o rzy stać  z n ich  b ęd ą  n ie  
ty lk o  geo logow ie i m łodz:eż s tu d iu ją c a  n a u k i geolo­
giczne, lecz ró w n ież  i geografow ie , a  tak że  nauczycie le  
szkó ł ogó lnokszta łcących , co  znalaz ło  już sw ój w y raz  
w  za tw ie rd z e n iu  p rzez  M in is te rs tw o  O św ia ty  teg o  w y ­
d a w n ic tw a  jak o  po leconą pom oc n au k o w ą  d la  k la sy  X  
szkoły  og ó ln o k sz ta łcące j i zak ład ó w  k sz ta łcen ia  n a u ­
czycieli.

W y d aw n ic tw a  G eologiczne dołożyły  s ta ra ń , b y  sza ta  
z ew n e trzn a , a  zw łaszcza w y k o n an ie  b a rw n y ch  m ap ek  
i p rz e k ro jó w  geologicznych, o d p ow iada ły  w a rto śc i P rze ­
k ro jó w . W y d a je  sie ty lko , że n a k ła d  3000 eez. je s t za 
n isk i, co w  szczególności odnosi się do B u d o w y  G eolo­
g ic zn e j P o lsk i, k tó ra  zapew ne szybko zn ikn ie  z pó łek  
k s ięg a rsk ich .

K az im ie rz  M a ś l a n k i e w i c z
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Józef F u d a k o w s k i :  Ja k  ż y ją  nasze zw ie rzę ta  
w  zim ie, P ań stw o w e  Z ak ład y  W y d aw n ic tw  S zkolnych, 
W arszaw a 1959, s tr . 124, cena zł 6,50.

N ak ład em  PZ W S u k aza ła  się p o p u la rn o n au k o w a  
k siążeczka n ap isan a  p rzez  prof. J. F u d a k o w s k i  e- 
g o pt. J a k  ży ją  nasze  zw ierzę ta  w  zim ie . W polsk im  
p iśm ien n ic tw ie  b ra k  było  do tychczas tego  ro d z a ju  p u ­
b likac ji, a  często  rozpow szechn iane  w śród  spo łeczeń­
stw a w y o b rażen ia  o try b ie  życia n a sze j fa u n y  w  o k re ­
sie z im ow ym  są n ieśc isłe  a n a w e t z g ru n tu  fałszyw e. 
U kazan ie  się  te j k siążeczk i u ła tw i n ie  ty lk o  laikom , 
ale tak że  ludziom  w  m a ły m  s to p n iu  in te re su ją c y m  się 
p rzy ro d ą  zazn a jo m ien ie  się z ty m  zagadn ien iem .

A u to r w  sw ej p ra c y  pośw ięca  sp ec ja ln ą  uw agę fa u ­
nie bezkręgow ców , uw zg lędn ia  tak że  t ry b  życia zim o­
w ego ry b , p łazów , gadów , p tak ó w  u nas z im u jących  
o raz  ssaków . D osyć szczegółow o om aw ia  zagadn ien ie  
snu  zim ow ego u ssaków  bard zo  w ażne  z p u n k tu  w i­
dzenia biologicznego. K siążeczka n a p isa n a  żywo. n a r-  
ra to rsk o , o p a rta  p rzew ażn ie  n a  w ła sn y ch  obse rw ac jach  
au to ra , bo g a to  ilu s tro w a n a  d o b ry m i i o ry g in a ln y m i 
zd jęc iam i m istrzó w  fo to g ra fik i p rzy ro d n icze j: P u ­
c h a l s k i e g o ,  S t r o j n e g o ,  Z w o l i ń s k i e j  
i M a r c h l e w s k i e g o .  Szkoda ty lko , że p a p ie r  nie 
je s t zby t dob ry , bo n ie  w szystk ie  ilu s tra c je  w yszły  tak , 
jak  pow inny .

K  a - M a r.

Wydawnictwa przyrodnicze „Wiedzy 
Powszechnej” *

W o sta tn ich  dw óch  la ta c h  p ań s tw , w y d aw n ic tw o  
„W iedza P o w szech n a” w y d a ło  n a s tę p u ją c e  p o p u la rn o ­
n aukow e k s iążk i z dz iedz iny  n a u k  p rzy rodn iczych  oraz 
p od różn iczo -geog raficznych  i pow ieśc i fan ta s ty c zn o - 
naukow ych :

L. I n f e l d  N ow e drogi n a u k i, w yd. I I  uzup., 1957, 
s. 258, il. 36, zł 20.— ; J. L. J a k u b o w s k i  P iorun  
u ja rzm io n y , 1957, s. 264, il. 300, zł 30.— >; E. B r o d a  
S iły  w szech św ia ta  (tłum . z n iem .), 1957, s. 259, il. 38, 
zł 13.— ; W. G e i s 1 e r  W schodzą  n o w e  księ życe  
(o sz tucznych  sa te li ta c h  Z iem i), 1957, s. 188, il. 42, 
zł 10.— ; A. M i e r z e c k a  Z d o b y w c y  ta je m n ic  a tom u, 
1957, s. 306, il. 94 +  6 tab l., zł 20.30; S. Z m y s ł o w s k a  
W śród k w ia tó w  i barw , 1957, s. 324, 13 w k ład ek  w ie ­
lo b a rw n y ch , zł 18.50; S. S ę k o w s k i  i S.  S z ó s t k i e -  
w  i c z W św iec ie  s z tu c zn y c h  tw o rz y w ,  1957, s. 279, 
il. 106, zł 15.— ; R. B u g a j  W p o szu k iw a n iu  k a m ien ia  
filo zo ficznego , 1957, s. 331, il. 66, zł 24.— ; S. S ę k o w ­
s k i  i S.  S z o s t k i e w i c z  S erce  i re to rta  (pow ieść 
b iograficzna  o p o lsk im  ch em ik u  z p ie rw sze j połow y 
X IX  w iek u  F ilip ie  N eriu szu  W alterze), 1957, s. 388, 
il. 76, zł 24.50; G. H e r o l d  C zło w iek , k tó r y  p o m n o ży ł 
chleb  (opow ieść b iog raficzna  o n iem . ch em ik u  J . L ie - 
bigu) (tłum . z niem .), 1957, s. 135, il. 10, zł 4.— ; B. H  a - 
l i c k i  R zeźb ia rze  k ra jo b ra zu , 1957, s. 226, il. 181 +  11

* Spełniając życzenia czytelników wyrażone w listach do 
Redakcji więcej miejsca poświęcimy przeglądowi ukazują­
cych się książek popularnoprzyrodniczych. Niniejszy wykaz 
obejmuje również książki podróżniczo-geograliczne oraz o te­
matyce fantastycznonaukowej, związane z opisami i zagad­
nieniami przyrodniczymi. Pominięte zostały książki wyczer­
pane lub przeznaczone do rozdawnictwa, których nie można 
nabyć w sprzedaży.

4*
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m., zł 12.— ; J. J a r o s z y ń s k i  S e n  i m a rze n ie  sen n e , 
w yd . I I ,  1957, s. 108, il. 19, zł 4.— ; W . S t r o j n y  
W  św iec ie  ow a d ó w , 1957, s. 113, il. 194, zł 40.— 2; 
R . S o s i ń s k i  O s ta re j i  n o w e j te ch n ice , 1957, s. 295, 
il. 163, zł 20.— 3; J . Ż a b i ń s k i  Z a g a d k i b io log iczne,
1957, s. 140, il. 37, zł 7.— ; A . G o d l e w s k i  T a h it i  
n a jp ię k n ie js za , 1957, s. 249, il. 60 +  2 m ., zł 20.— ; 
W. W a l c z a k  Pod słońcem , k tó r e  n ie  zachodzi, 1957, 
s. 348, il. 146+18 m., zł 35.50; J . C h u d z i k o w s k a  
i J.  J a s t e r  L u d z ie  w ie lk ie j  p rzyg o d y , w yd . II, 1957, 
s. 486, il. 107+9 m ., zł 22.— ; J . C h u d z i k o w s k a  
i J.  J a s t e r  T a je m n ic e  Ś w ię te g o  m o rza  (k s iążk a  o B e­
n ed y k c ie  D ybow skim ), 1957, s. 518, il. 131+3 m „ zł 30.— ; 
J . C h u d z i k o w s k a  i J.  J a s t e r  O d k r y w c y  K a m e ­
ru n u ,  w yd . II , 1957, s. 316, il. 8 2 + 4  m., zł 14.— ; 
J . K r a w i e c k a ,  J.  K u b i k o w s k i ,  A.  O p o l s k i ,  
P.  R y b k a  W  p o sz u k iw a n iu  p ra w d y  o w szech św iec ie , 
1959, s. 199, il. 202+12 m ., z ł 70.— ; K . Z a  r a n k i  e -  
w i c z  K a r tk i  z  d z ie jó w  m e c h a n ik i,  1958, s. 188 il. 7 2 +  
+ 1  m., zł 10.— ; P h . H e a f f o r d  500 za g a d ek  (fizyka, 
ch em ia , te ch n ik a ) (tłum . z ang.), 1958, s. 185, zł 10.— ;
B. H a l i c z  Z  d z ie jó w  m y ś li  e w o lu c y jn e j,  1958, s. 104, 
il. 77, zł 10.— ; S t. S k o w r o n  O d k o m ó rk i do n ie ­
m ow lęc ia , w yd . II , 1958, s. 388, il. 157, zł 27.— ; J . Z a -  
b i ń s k i  Ż y w e  ska m ien ia ło śc i,  1958, s. 150, il. 93, 
zł 8.— ; K . S o c z y ń s k i  S ia d a m i p o lsk ieg o  e sku la p a  
(z dz ie jów  m ed y cy n y  po lsk ie j), 1958, s. 173, il. 48, zł 9.— ; 
W. G o ł e m b o w i c z  L e k i b e z  ta je m n ic  (O d p a jęc zy n y  
do p en icy liny ), 1958, s. 427, il. 8 8 + 6  tab l., zł 27.— ; P ra c a  
zb io row a Z e w sp o m n ie ń  p o ls k ic h  p o d ró żn ikó w , 1958, 
s. 332, il. 143 +  8 m., z ł 38.—  4; W. W a l c z a k  Jak, b ia łe  
p la m y  zn ik a ły  z  m ap , 1958, s. 412, zł 22.— 5; J. C h u ­
d z i k o w s k a  i J.  J a s t e r  N a bezd ro ża ch  D a lek ie j  
P ółnocy  (K siążka  o życiu  i od k ry w czy ch  w y p ra w a c h  
A le k sa n d ra  C zekanow skiego)), 1958, s. 316, il. 61 +  1 m., 
zł 13.— ; J. V o s s Ł o d zią  ża g lo w ą  p rze z  oceany  (tłum . 
z ang . T. F o nkerko ), 1958, s. 354, il. 3 2 + 2  m . zł 15.— ; 
A. H o l l a n e k  K a ta s tro fa  na  s ło ń cu  A n ta r k ty d y ,
1958, s. 381, zł 17.— ; Z b io ro w a  p ra c a  W  s tro n ę  c zw a r­
tego  w y m ia ru  (17 n ow el fa n ta s ty c z n o n a u k o w y c h  a u to ­
ró w  a m ery k ań sk ich ) pod  re d . J . S t a w i ń s k i e g o  
(tłum . z  ang . J . S ta w iń sk i, A. L ieb fe ld , K . Z arzeck i), 
1958, s. 384, zł 18.— 6; J . B a b e c k i  Z w ierc ia d ło  m i-  
k ro św ia ta  (O m eto d ach  i p rz y rz ą d a c h  s łu żący ch  do 
b a d a n ia  św ia ta  a tom ów  i c z ą s te k  e le m e n ta rn y c h ) , 1959, 
s. 117, il. 59, zł 7.— ; R. R a y s k i  S y m fo n ia  a to m o w a  
(tłum . z niem .), 1959, s. 163, z ł 10.— ; A. C i a r k ę  N a  
po d b ó j p rze s tr ze n i  (tłum . z ang . J . T hor), 1959, s. 222,
il. 38, zł 13.— ; G. A l s c h n e r  S k ą d  —  d o k ą d  (S z la k i  
w ęd ro w n e  zw ie r zą t)  ( tłum . z n iem . J . Ż ab iń sk i), 1959,

s. 343, il. 57+11 m., zł 25.— ; W. M i c h a j ł o w  E w o­
lucja , p a so ży ty , żyw ic ie le , 1959, s. 109, il. 40 +  1 m., 
zł 11.— ; J . Ż a b i ń s k i  O dp o w ied zi na za g a d k i biolo­
g iczne , 1959, s. 246, il. 112, zł 11.— .

1 Recenzja w nr 4/1958 Wszechświata, s. 103—105.
! Rec. w  nr 4/1958, s. 105—106.
3 Rec. w  nr 10/1957, s. 295.
‘ Rec. w  nr 1/1959, s. 27—29.
5 Rec. w  nr 4/1959, s. 118.
‘ Rec. w  nr 6/1959, s. 184.

Chrońmy Przyrodę Ojczystą
W  o s ta tn im  ro czn ik u  C hro ń m y  P rzy ro d ę  O jczystą , 

b ęd ący m  o rg an em  P a ń s tw o w e j R ad y  O ch ro n y  P rz y ­
ro d y  (R ocznik  XV, zeszy ty  1—4 s ty czeń — sie rp ień  1959) 
u k a z a ły  się  m . in. a r ty k u ły :

A. R o p e l e w s k i  Z  d aw nego  u s ta w o d a w stw a  
ochronnego  do tyczącego  sp ra w  m o rsk ich  w  Polsce, 
M.  N o w i ń s k i  O k rzy n  je le n i na  B a b ie j G órze, 
M.  G o s t y ń s k a  P ro p onow any  re ze rw a t s tep o w y  
w  K u lin ie  na d  W is łą  ko ło  W ło c ła w ka , Z.  C z a r n e ­
c k i  E ko log iczne  k o n se k w e n c je  h o d o w li baża n tó w , 
J.  M i c h a ł o w s k i  O w y sp o w y m  w y s tę p o w a n iu  
w  P olsce ch ro n io n ych  g a tu n k ó w  g órsk ich  p łazów , 
W.  B ę t k o w s k i  B y to m  i p o s tu la ty  jego za z ie len ie ­
n ia , K.  E  r  m  i c h  O n a js ta rs zy c h  d rzew a ch  na  św ie ­
cie, D.  F i j a ł k o w s k i  D rugie s ta n o w isko  d z ie -  
w ięc io s iłu  pop łocho lis tnego  na  W y ż y n ie  L u b u sk ie j,  
K.  I z d e b s k i  D ziew ięc io sił p o p ło ch o lis tn y  n ie  g in ie  
na  S ta w s k ie j  G órze pod C h ełm em , S.  S t r a w i ń s k i  
Z a g a d n ien ie  ochronne syn o g a rlicy  tu re c k ie j , M.  N o-  
w  i ń  s k  i C h em iza c ja  życ ia  c z ło w ieka , A.  W a c h -  
n i e w s k a  Z  h is to r ii ochrony p rzy ro d y  na  R oztoczu , 
A.  L e ń k o w a  W sp ra w ie  o chrony  m ro w isk  le śn ych , 
J.  P i n o w s k i  Z za g a d n ień  ochrony p ta k ó w  w  go­
sp o d a rs tw a ch  ryb a ck ich  na  M oraw ach , J.  D u d z i a k  
S k a ła  w  R o g o źn ik u  ja k o  za b y te k  p rzy ro d y , M.  N  o- 
w i ń s k i  Z a tru w a n ie  g leb y  z w ią z k a m i c h em ic zn ym i, 
A.  C a l i k o w s k i  Z b io rn ik  w o d n y  w  o ko lic y  M ia ­
s te c zk a  pod  T a rn o w sk im i G óram i i jeg o  h is toria , 
E. Z a c z y ń s k i  Z a n iec zy szc za n ie  r z e k  G órnośląsk iego  
O kręg u  P rzem ysło w eg o  p rze z  p rze m y s ł i m ia sta , 
W.  D z i e w o l s k i  P rzy k ła d  zg u b n eg o  w  sk u tk a c h  
s k u p u  s zy s ze k  i  nasion.

P o n a d to  każd y  zeszy t z aw ie ra  d ro b n ie jsze  a r ty k u ły  
i n o ta ik i  in fo rm a c y jn e  w  dz ia łach  K o resp o n d en c ja  
i W ia d o m o śc i bieżące.

K. M.

Zjazd anatomów i zoologów polskich w Krakowie w dniach 21—25 września 1959

P ie rw szy , p o w o jen n y  z jaz d  zoologów  p o lsk ich  m ia ł 
m ie jsce  w  K rak o w ie  w  1946 r. O d b y ł się on  w  n ie lic z ­
n y m  g ro n ie  i op rócz  n au k o w y c h  o b ra d  s ta n o w ił p o d su ­
m o w an ie  w ie lk ich  s t r a t  p o n ies io n y ch  p rzez  p o lsk ą  zoo­
log ię  w  la ta c h  o k u p acy jn y c h . O becny , zo rg an izo w an y  
p o  tr z y n a s tu  la ta c h  z jaz d  b y ł w ie lk im  p rz e g lą d e m  b ie ­
żących  p ra c  n au k o w y ch  an a to m ó w  i zoologów .

T rzo n  o b ra d  z ja z d u  s ta n o w ił p rz e g lą d  zg łoszonych

p rac , k tó ry c h  liczba  p rzek ro czy ła  400. Ilość  u c z e s tn i­
kó w  w y n io sła  około 700. W  zjeździe  uczestn iczy ło  tak że  
d z iew ięc iu  zap roszonych  czechosłow ack ich  zoologów  
i an a to m ó w . D la u czes tn ik ó w  z jaz d u  w y d ru k o w an o  
g ru b y  to m  z a w ie ra ją c y  s tre szczen ia  re fe ro w a n y c h  p rac . 
N ad to  u k a z a ły  się  ró w n ież  d ru k iem : p ro g ra m  z jazdu  
w ra z  z in fo rm a to re m  o raz  sp ec ja ln e , w y d a n e  z te j 
o k a z ji k a r tk i  pocztow e.
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O tw a rc ia  p le n a rn e g o  p osiedzen ia  z jazd u  dokonał 
p rzew o d n iczący  K o m ite tu  O rgan izacy jnego , po  k tó ry m  
p rzem aw ia li: im ien iem  W ydzia łu  N au k  B iologicznych 
PA N  pro f. W. S t e f a ń s k i ,  im ien iem  zaś zarządów  
P o ltk .e g o  T o w arzy stw a  A natom icznego  i Po lsk iego  
T o w arzy stw a  Z oologicznego p ro f . K . K r y s i a k  i p ro f. 
K . S e m b r a t ,  o ra z  p ro f. J . K r a t o c h v i l  z B rna. 
W  n a u k o w e j części p len a rn eg o  posiedzen ia  w ygłoszone 
zo s ta ły  trz y  re fe ra ty :  p ro f. J. D e m b o w s k i e g o  Z a ­
gadn ien ie  in s ty n k tu  w  p a ń stw ie  zw ie rzęcym , prof. 
T . J a c z e w s k i e g o  D zieło K . D arw ina  a d zisie jsze  
zad a n ia  badań  zoo log icznych , o raz  p ro f. K . S z a r -  
s k  i e g o K . D arw in . D w a o s ta tn ie  re fe ra ty  zostały  
p rzy g o to w an e  w  zw iązku  z p rz y p a d a ją c y m i w  b r. rocz­
n icam i d a rw in o w sk im i.

D n i 22 i 23 w rze śn ia  pośw ięcone zo sta ły  ob radom  
w  14 sek c jach : a n a to m ii opisow ej, an a to m ii p o ró w n aw ­
czej, em brio log ii, endokryno log ii, fiz jo log ii p o ró w n aw ­
czej, g en e ty k i, h is to r i i zoologii, paleozoologii, ekologii 
i  hyd rob io log ii, psycho log ii i e tio log ii zw ie rzą t, ogro­
dów  zoologicznych, o rn ito log ii, sy s te m a ty k i i zoogeo­
g ra f ii. N a jw ięk szą  ilość p ra c  m ia ła  do z re fe ro w an ia  
sek c ja  h is to log iczna . P ra c e  re fe ro w a n e  tu ta j  w y k azy ­
w a ły  n ie  ty lk o  szerok i zak res  tem ató w , a le  i dużą  ró ż ­
n o rodność  m e to d y k i. N ie b ra k ło  tu  n a w e t now ocze­
snych  m etod  p o słu g u jący ch  się  ra d io g ra fią . In n ą , n ie ­
m a l ró w n ie  liczn ą  co do ilości re fe ro w an y ch  p rac , b y ła  
se k c ja  a n a to m ii op isow ej, w  k tó re j w iększość re f e ra ­
tó w  do ty czy ła  b a d a ń  n a d  s t ru k tu rą  i zm iennością  b u ­
dow y ró żn y ch  n a rząd ó w  u  człow ieka i u  naczelnych . 
B y ły  tu  ró w n ież  re f e ra ty  o zasto so w an iu  m as p la s ty cz ­
n ych  do b a d a ń  n a d  u k ład em  naczyn iow ym . W  sek c ji 
eko log ii i h y d rob io log ii te m a ty k a  b y ła  ró w n ież  bardzo  
ró żn o ro d n a , od zag ad n ień  auteko^ogicznych, poprzez  
p o p u lacy jn e , aż  do b ioceno tycznych . W  d y sk u s ji obok 
s p ra w  n au k o w y ch  p rzeszed ł tu  m iędzy  in n y m i w n iosek  
o u tw o rzen ie  osobnej sek c ji ekologii P o lsk iego  T o w a­
rz y s tw a  Zoologicznego. R e fe ra ty  sek c ji paleozoologicz- 
n e j p o ru sza ły  p rzew ażn ie  p ro b lem y  ogólniejsze np. p a -  
leoekologiczne czy ew o lu cy jn e  (np. zag ad n ien ie  p o lifi-  
le ty zm u  p łazów ). N a sek c ji sy s tem a ty k i i zoogeografii 
żyw ą d y sk u s ję  w y w o ła ły  r e fe ra ty  p ra c  z Z ak ład u  B a ­
d a n ia  S saków  w  B iałow ieży. In te re su ją c e  b y ły  rów nież 
re f e ra ty  o zoogeografii K a rp a t i fau n ie  ry b  słodkow od­
n y ch  E u ropy . R e fe ra ty  sekc ji o rn ito log ii m ia ły  n a  ogół 
c h a ra k te r  fa u n is ty c z n y  i ekologiczny.

N ieza leżn ie  od zw y cza jn y ch  sek cy jn y ch  o b rad  od­
by ły  się d w a  sym pozja : h is tochem iczne  pośw ięcone 
h is to ch em ii lip idów  i zoopsychologiczne, tem a tem  k tó ­
reg o  b y ła  o rie n ta c ja  p rze s trz e n n a  zw ierzą t.

W  ra m a c h  z jaz d u  odby ły  się  rów n ież  w a ln e  z e b ra ­
n ia  obu  to w a rz y s tw  o rg an izu jący ch  zjazd .

W alne  zeb ran ie  P o lsk iego  T o w arzy stw a  Zoologicz­
nego  odby ło  się  w  d n iu  21 w rześn ia  po p o łu d n iu . P ro f. 
K. S e m b ra t złożył sp raw o zd an ie  z dz ia ła lności to w a ­
rzy s tw a . O m ów ił on  n a jw ażn ie jsze  fo rm y  dzia ła lności 
to w a rz y s tw a , jak : o rg an izac ja  k o n fe re n c ji n aukow ych  
(zo rgan izow an ie  k o n fe re n c ji em brio log icznej w e W ro ­
c ław iu , z ja z d u  o rn ito log icznego  w  W arszaw ie), p racę  
n o w e j sek c ji o rn ito lo g iczn e j o raz  dzia ła lność  sek c ji 
ogrodów  zoologicznych i sek c ji ich tio log icznej, p ra c a  
w y d aw n icza , z e b ra n ia  re fe ra to w e  oddziałów  to w arzy ­
s tw a . W  d y sk u s ji n a d  sp raw o zd an iam i dużo uw ag i p o ­
św ięcono  m . in . sp ra w ie  u tw o rzen ia  s ta c ji m orsk ie j. 
D y sk u to w an o  ró w n ież  sp raw ę  p ro f ilu  „P rzeg ląd u  Zoo­
log icznego”, k tó ry , ja k  stw ierdzono , p o w in ien  być p is ­
m em  in fo rm ac y jn o -d y sk u sy jn y m , a  n ie  d o k u m en tacy j­
nym . P o  u d z ie len iu  ab so lu to riu m  u s tęp u jącem u  z a rz ą ­
dow i w y b ra n o  n ow y  za rząd , k tó reg o  p rezesem  w y b ran o  
p o w tó rn ie  p ro f. K . S e m b ra ta . U sta lono  ró w n ież  te rm in  
n a s tęp n eg o  z jaz d u  P . T. Zool., k tó ry  odbędzie  się w  T o­
ru n iu  w  1961 r.

W aln e  zeb ran ie  P o lsk iego  T o w arzy stw a  A n a to m icz ­
nego odbyło  się  w  d n iu  24. IX . P ro f. B. K o n o p a c k a ,  
p rzew o d n icząca  u s tęp u jąceg o  za rząd u  złożyła sp ra w o ­
zd an ie  z d z ia ła lnośc i. W  sp raw o zd an iu  ty m  szczególną 
uw ag ę  zw róciła  d z ia ła lność  K om isji d la  S p ra w  M ianow - 
n ic tw a  A natom icznego , k tó ra  p ra c u ją c  pod  p rzew o d ­
n ic tw e m  p ro f. M. S t e l m a s i a k a  w y d a ła  w  1959 r.

po lsk ie  m ian o w n ic tw o  ana tom iczne . W  d y sk u s ji, jak a  
toczyła się po  n a s tę p n y c h  sp raw o zd an iach , szczególnie 
dużo czasu  pośw ięcono  sp raw o m  w ydaw niczym . Z a le ­
cono m . in . zw iększen ie  ob ję tośc i czasop ism a Folia M or- 
phologica  i w y d aw an ie  go ew e n tu a ln ie  w  dw óch  se­
riach : se r ii a n a to m ii m ak ro sk o p o w ej i se r ii an a to m ii 
m ik roskopow ej. D okonano  rów n ież  w y b o ru  now ego za­
rządu , p rzew odn iczącym  k tó reg o  zosta ł p ro f. M. S te l-  
m asiak . U sta lo n y  zo s ta ł ró w n ież  te rm .n  n astępnego  
z jazdu  to w arzy s tw a  n a  ro k  1961 w  L u b lin ie .

24 w rze śn ia  odbył się d la  u czestn ików  z jaz d u  pokaz  
film ów  p rzy rodn iczych . P o k azan o  d w a b a rw n e  film y:
0 in s ty n k c ie  budow y  dom ków  u  M ola n n y  (na p o d s ta ­
w ie b a d a ń  szkoły p ro f. J . D em bow skiego) o raz  o p racy  
serca  z a ro d k a  tro c i (p rzed staw ia jący  b a d a n ia  prof. 
Z. G r o d z i ń s k i e g o ) ,  z rea lizow ane  p rzez  W y tw ó r­
n ię  F ilm ów  O św iatow ych . Z film ów  cza rn o -b ia ły ch  
og lądano: P ró b y  sz tu czn e j hodow li g łuszca  (prof.
J. M a r c h l e w s k i e g o ) ,  P ra c a  se rca  i ru c h  k rw i 
w  u k ład z ie  naczyn iow ym  (doc. W. W c i s ł o )  i H o­
dow la k aczek  na  s ta w a c h  k a rp io w y ch  (d r W. S o-
1 e w  s k  i).

C zęść p rzed o s ta tn ieg o  d n ia  z ja z d u  o raz  ca ły  o s ta tn i 
dzień  p rzeznaczone b y ły  n a  w ycieczki. U czestn icy  
zw iedzili g ru p am i O jców , sa lin y  w  W ieliczce, p rze łom  
D u n a jca  w  P ien in ach  i Jez io ro  R ożnow skie. Z o rg an i­
zow ano rów n ież  zw iedzan ie  b u d y n k u  C olleg ium  M aius, 
o raz  zb io rów  B ib lio tek i Jag ie llo ń sk ie j.

L u c ja n  S y c h

VI Jubileuszowy Zjazd Polskiego Towarzy­
stwa Chemicznego

W  d n iach  9— 12 w rześn ia  b r. odbył się w  W arsza - 
szaw ie VI Ju b ileu szo w y  Z jazd  P o lsk iego  T o w arzy stw a  
C hem icznego z okazji 40 roczn icy  p o w stan ia  T o w arzy ­
stw a. Z jazd  te n  by ł szóstym  w  ko le jności, a  d ru g im  po 
w o jn ie  Z jazdem  n au k o w y m  P o lsk iego  T o w arzy stw a  
C hem icznego, m a jący m  n a  ce lu  p rzeg ląd  d o robku  
naukow ego  chem ików  po lsk ich , ocenę k ie ru n k ó w  roz­
w o ju  ch em ii w  P o lsce o raz  w y m ian ę  pog lądów , do­
św iadczeń  i m etod  p racy .

P ro te k to ra t  honorow y n ad  z jazd em  o b ją ł p re m ie r  
Józef C y r a n k i e w i c z ,  a  do k o m ite tu  honorow ego 
z jazd u  w eszli: p rezes P o lsk ie j A k ad em ii N au k  prof. 
d r  T ad eu sz  K o t a r b i ń s k i ,  m in is te r  szko ln ic tw a 
w yższego —  H e n ry k  G o l a ń s k i ,  m in is te r  p rzem y słu  
chem icznego  — A n to n i R a d l i ń s k i ,  p rzew odn iczący  
S to łeczne j R a d y  N aro d o w ej —  Z y g m u n t D w o r a ­
k o w s k i ,  re k to r  U n iw e rsy te tu  W arszaw sk iego  — prof. 
d r  S ta n is ła w  T u r s k i  i re k to r  P o lite c h n ik i W a r­
szaw sk ie j —  p ro f. m g r Je rz y  B u k o w s k i .

Z jazd  rozpoczął sw oje  o b rad y  u roczystym  posie ­
dzen iem  w  d n iu  9 w rześn ia  o godz. 10, w  d u że j au li 
P o lite ch n ik i W arszaw sk ie j, w  k tó ry m  w zię ło  u dz ia ł 
p rzesz ło  1000 osób, gości i u czestn ików  k ra jo w y c h  oraz  
około 50 gości zag ran icznych . M. in . p rzy b y li honorow i 
członkow ie T o w arzy stw a : prof. d r  L. A. H e d v a l l  
(Szw ecja), p ro f. d r  E. L . H  i r  s t  (A nglia), p ro f. d r  A. F. 
K a p u s t i n s k i  (ZSRR), p ro f. R. G. W. N  o r  r  i s h  
(A nglia), p ro f. d r  S. V e i b e l  (D ania).

Z jazd  o tw orzy ł p rezes  P o lsk iego  T o w arzy stw a  C he­
m icznego p ro f. d r  W ik to r  K e m u l a  w ita ją c  p rz y b y ­
łych  p rzed s taw ic ie li P Z P R  i rz ą d u  z w icep rem ie rem  
Z. N o w a k i e m  n a  czele, gości zag ran icznych  
i u czestn ików  zjazdu . N astęp n ie  p ro f. d r  A lic ja  D o - 
r a b i a l s k a  p o d a ła  w  k ró tk im  re fe ra c ie  h is to rię  
P o lsk iego  T o w arzy stw a  C hem icznego od chw ili jego 
p o w stan ia , t j .  1919 r.

F o  p rzem ó w ien iach  p o w ita ln y ch  p rzed s taw ic ie li 
rządu , P Z P R , p rzed s taw ic ie li n a u k i, p rzem y słu  i gości 
zag ran icznych , n au k o w ą  część Z jazd u  z a in a u g u ro w a ł 
r e f e r a t  p ro f. d r  W łodzim ierza T r z e b i a t o w s k i  e -  
g o p t. O becny s ta n  i p e r s p e k ty w y  ro zw o ju  ch em ii 
n ieo rg a n iczn e j i f i z y c z n e j w  Polsce.

N a p o siedzen iach  p le n a rn y c h  z jaz d u  w yg łosili re fe ­
ra ty  p le n a rn e :
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m g r inż. S ta n is ła w  M i e r n i k  —  d y re k to r  gen . M i­
n is te rs tw a  P rz e m y słu  C hem icznego  — P e rs p e k ­
ty w y  ro zw o ju  p rze m y s łu  ch em iczn eg o  w  P olsce, 

p ro f. d r  W ojciech  Ś w i ę t o  s ł a w s k i  —  O siągnięcia  
i p e r s p e k ty w y  ro z w o ju  fi z y k o c h e m ii p o d s ta w o ­
w y c h  su ro w có w  o rg an icznych , 

p ro f. d r  S ta n is ła w  B r e t s z n a  j d e r  —  K ilk a  a k tu ­
a ln ych  za g a d n ień  te ch n o lo g ii i  in ż y n ie r i i  c h e ­
m ic zn e j,

pro f. d r  T ad eu sz  U r b a ń s k i  — Z a sto so w a n ie  n ie ­
k tó r y c h  m e to d  f iz y k o c h e m ic z n y c h  do badan ia  
s tr u k tu r y  zw ią z k ó w  organ icznych .

N a z jazd  zgłoszono 835 k o m u n ik a tó w  n au k o w y ch  
z ró żn y ch  Z ak ład ó w  n au k o w y ch  i In s ty tu tó w  n a u k o ­
w ych  i p rzem ysłow ych , z k tó ry c h  w yg łoszono  ty lk o  
514. Z o sta ły  one w yg łoszone w  czasie  z ja z d u  w  6 se k ­
c jach , n a  ja k ie  podzie lono  p ra c e  z jazd u , a  to:

1 — S ek c ja  fizy k o ch em ii n ie o rg an iczn e j, 2 —  S e k c ja  
f izykochem ii o rg an iczn e j, 3 — S e k c ja  ch em ii o rg an icz ­
n e j, 4 —  S ek c ja  ch em ii a n a li ty c z n e j, 5 —  S e k c ja  te c h ­
no log ii n ieo rg an iczn e j, 6 —  S ek c ja  te ch n o lo g ii o rg a ­
n iczne j.

W szystk ie  p o sied zen ia  p le n a rn e  i sek c ji o d b y w a ły  się 
w  a u d y to r ia c h  n a  te re n ie  P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j.

N a z jeździe  goście  zag ran iczn i w y g ło sili 28 k o m u ­
n ik a tó w  p ra c  w łasn y ch , ja k  np . p ro f. d r  E. T  h  i 1 o

(NRD), p ro f. d r  A. W. J o h n s o n  (A nglia), p ro f. d r  
A. R  i e c h e (NRD), p ro f. d r  A. I. K  i p  r  i a  n  o w  
(ZSRR) i inni.

W  Zjeżdziie w zię ło  u d z ia ł bard zo  w ie lu  chem ików , 
p rz e d s ta w ic ie li p ra w ie  w szy stk ich  Z ak ład ó w  n a u k o ­
w ych  W yższych U czelni, U n iw ersy te tó w , P o litech n ik , 
A k ad em ii M edycznych , In s ty tu tó w  n au k o w y ch  i p rz e ­
m ysłow ych , p rz e d s ta w ic ie li p rzem y słu  chem icznego, 
fa rm aceu ty czn eg o , spożyw czego i in n y ch  re p re z e n tu ją ­
cych p ra w ie  w szy stk ie  k ie ru n k i n au k o w e  chem ii 
i tech n o lo g ii chem icznej.

W ie lka  ilość zg łoszonych ja k  i w yg łoszonych  k o m u ­
n ik a tó w , ja k  ró w n ież  duża  ilość u czes tn ik ó w  św iadczy  
o du ży m  z a in te re so w a n iu  s ię  Z jazd em  o raz  p ro b le m a ­
ty k ą  n au k o w ą  ta k  Z ak ład ó w  i In s ty tu tó w  N aukow ych  
jak  i Z ak ład ó w  p rzem ysłow ych .

W czasie  Z jazd u  m in is te r  p rzem y słu  chem icznego  
p o d e jm o w ał k ra jo w y c h  i z ag ran iczn y ch  gości n a  p rz y ­
jęciu , w  k tó ry m  w z ią ł ró w n ież  u d z ia ł p re m ie r  Józef 
C y ran k iew icz . W  p rzem ó w ien iach  ta m  w ygłoszonych  
p re m ie r  C y ran k iew ic z  i m in is te r  R a d liń sk i p o d k re ś lili 
w ie lk ą  ro lę  ch em ii w  go sp o d arce  n a ro d o w ej P o lsk i 
o raz  ro lę  P o lsk iego  T o w arzy stw a  C hem icznego  w  zrze ­
szen iu  chem ików  i o rg an izo w an iu  w y m ian y  n au k o w ej.

W ład y s ław  K  a h 1

Walny Zjazd Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika

W d n iach  13— 14 w rz e śn ia  1959 r. o d b y ł się w  K o r-  
tow ie k /O lsz ty n a  W aln y  Z ja z d  P o lsk ieg o  T o w arzy s tw a  
P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a , p o p rzed zo n y  w  d n iu
12. IX . p le n a rn y m  p o sied zen iem  Z a rz ą d u  G łów nego.

P ro g ra m  Z ja z d u  ob e jm o w ał część n au k o w ą , część 
o rg a n iz a c y jn ą  o raz  w y cieczk ę  n a  jez io ra  m azu rsk ie .

W aln y  Z jazd  o dby ł się  w  p rz y p a d a ją c y m  w  ro k u  
1959 R o k u  D arw in o w sk im . T o też  te m a ty k a  re fe ra tó w  
p o św ięco n a  zo sta ła  D a r w i n o w i .

P ro f. d r  K . P e t r u s e w i c z  w y g ło sił r e f e r a t
0  teo r ii ew o lu c ji D arw ina . A u to r  om ów ił p o d s ta w y  
d a rw in o w sk ie j te o r ii  ew o lu c ji, w y k aza ł, ja k  w ie lk ieg o  
p rze ło m u  w  ro zw o ju  b io log ii d o k o n a ł D a rw in  sw ą  
te o r ią  ew o luc jon izm u , w y k a z a ł te ż  p e łn ą  a k tu a ln o ść  
je j w  dobie  obecne j * (ryc. 1).

R e fe ra t  D a rw in  ja k o  geolog  w y g ło sił K . M a ś l a n ­
k i e w i c z .  A u to r  zap o zn a ł s łu ch aczy  z p ra c a m i
1 o s iąg n ięc iam i D a rw in a  w  za k re s ie  geo log ii, d z ied z i­
n ie  m n ie j zn an e j ogółow i p rzy ro d n ik ó w . S zczegó lną 
uw ag ę  zw róc ił p ro f. M a ś lan k iew ic z  n a  w y n ik i b a d a ń  
D a rw in a  n a d  w y sp am i k o ra lo w y m i o raz  n a  a k tu a ln o ść  
jego  teo rii , do ty czące j p o w s ta w a n ia  r a f  k o ra lo w y ch . 
A u to r  p o d a ł p o n a d to  c iek a w e  szczegóły  b a d a ń  D a r ­
w in a  p ro w ad zo n y ch  w  A m ery ce  P o łu d n io w e j i n a  w y ­
sp ach  w u lk an iczn y ch .

P o  re fe ra ta c h  w y w iąza ła  się  d y sk u s ja . D łuższe  p rz e ­
m ów ien ie  n a  te m a t m eto d  p ra c y  T o w a rz y s tw a  w y g ło ­
sił doc. d r  F . A n c z y k o w s k i .  Szczegó ln ie  c iek a w e  
b y ło  w y s tą p ie n ie  p ro f. d r  G . B r z ę k a ,  k tó ry  om ów ił 
tru d n o śc i, z ja k im i d a rw in iz m  i ew o lu c jo n izm  to ro ­
w a ły  sob ie  d rogę  w  P olsce. N a tle  te j  w y p o w ied z i n a -  
k rę ś lił  p ro f. B rzęk  sy lw e tk i p ie rw szy ch  o fia rn y c h  
i n iezm o rd o w an y ch  p ro p a g a to ró w  te o r i i  D a rw in a  
w  P o lsce , p ro f  D y b o w s k i e g o  i p ro f . N u s -  
b a  u  m  a.

C zęść o rg a n iz a c y jn a  Z ja z d u  p o św ięco n a  b y ła  s p r a ­
w ozdan iom  z d z ia ła ln o śc i T o w a rz y s tw a  za o k re s  1955— 
1959 rok , re d a k to ró w  czasop ism  w y d a w a n y c h  p rz e z  
T o w arzy stw o , sp ra w o z d a n iu  sk a rb n ik a  i k o m is ji r e ­
w izy jn e j.

S p raw o zd an ie  za o k res  od  o s ta tn ieg o  W alnego  Z ja ­
zdu  w ygłosił w icep rezes  T o w a rz y s tw a  K . M a ś la n k ie ­
w icz. S p raw o zd an ie  sp o rząd zo n e  zo sta ło  w  o p a rc iu  
o sp raw o zd an ia  o ddz ia łów  T o w a rz y s tw a , z a w ie ra ło  p o ­

* Przemówienie prof. K. P e t r u s e w i c z a  zamieszczone 
jest w zeszycie 12/1959 W szechświata (str. 313—317).

n a d to  k ry ty c z n ą  ocenę dz ia ła ln o śc i Z a rząd u  G łów nego  
o raz  O ddziałów .

Z a rząd  G łów ny  sp o ty k a ł się n ie je d n o k ro tn ie  z o s try m  
za rzu tem , iż n ie  je s t re sp e k to w a n y  p u n k t s ta tu tu , do ­
ty czący  o bow iązku  zw o ły w an ia  W alnego  Z jazd u  T o w a­
rz y s tw a  p rz y n a jm n ie j ra z  do ro k u . W  sp raw o zd an iu  
zn a laz ły  się  p ró b y  w y ja śn ie n ia  te j  sp raw y . O rg a n i­
zac ja  Z ja z d u  p o c iąga  za sobą po w ażn e  k o sz ta  f in a n ­
sow e, sy tu a c ja  zaś fin an so w a  T o w arzy stw a  u leg ła  od 
k ilk u  l a t  znaczn em u  po g o rszen iu  zw łaszcza , że 
w  o k res ie  sp raw o zd aw czy m  zw iększy ła  się  liczba  od­
działów . P o w ażn y m  obciążen iem  d la  b u d ż e tu  T o w a­
rz y s tw a  są  w y d a w a n e  p rzez  n ie  czasop ism a. W  okres ie  
sp raw o zd aw czy m  w y d a tn ie  w zro sły  ko sz ta  d ru k u  i p a ­
p ie ru , co w  p o w ażn y m  sto p n iu  n ad w eręży ło  bu d że t 
T o w arzy stw a . N iezależn ie  od tego , P o lsk a  A k ad em ia  
N a u k  w obec w ła sn y ch  tru d n o śc i f in an so w y ch  zm u ­
szona b y ła  zm n ie jszyć  d o tac ję  n a  dz ia ła ln o ść  T ow a­
rzy s tw a . W  ty ch  w a ru n k a c h  T o w arzy stw o  s tan ę ło  
w obec kon ieczności s to so w an ia  m ak sy m a ln y ch  oszczęd­
ności. W  św ie tle  ty c h  okoliczności z ro zu m ia ły  s ta je  się 
fa k t, iż rezy g n o w an o  ze zw o ły w an ia  W alnego  Z jazd u  
i og ran iczo n o  się jed y n ie  do  zw o ły w an ia  z e b ra ń  Z a ­
rz ą d u  G łów nego z p rz e d s ta w ic ie la m i w szy s tk ich  O d­
działów . T en  sy s tem  p ra c y  je d n a k  spow odow ał ode­
rw a n ie  się Z a rząd u  od O ddzia łów  i w p ły n ą ł u jem n ie  
za ró w n o  n a  p ra c ę  Z a rz ą d u  G łów nego ja k  i O ddziałów .

Z a k re s  p ra c y  i zasięg  dz ia ła ln o śc i k sz ta łto w a ł się 
ró żn ie  w  poszczególnych  oddz ia łach . W  zasad z ie  p r a ­
w ie  w szędz ie  p ro g ra m  d z ia ła ln o śc i b y ł k o n ty n u a c ją  
d o tychczasow ych  fo rm  p racy . A  w ięc o rgan izow ano  
po sied zen ia  n au k o w e  z odczy tam i, re fe ra ta m i i k o m u ­
n ik a ta m i. W  n iek tó ry ch  o śro d k ach  u rząd zan o  w spó lne  
po sied zen ia  z in n y m i T o w arzy stw am i, ja k  P o l. Tow. 
G eog raficzne , Pol. T ow . G eologiczne, Pol. T ow . Z oolo­
giczne , P o l. Tow. B o tan iczne , P o l. Tow . F izyczne, Pol. 
Tow . L ek a rsk ie ,, P o l. Tow . F a rm aceu ty czn e . W  1959 r. 
n ie k tó re  o d dz ia ły  u w zg lęd n iły  w  szerok im  zak re s ie  te ­
m a ty k ę  d a rw in o w sk ą . I  ta k  o d d z ia ł w  K rak o w ie  u rz ą ­
dził w sp ó ln ie  z m ie jsco w y m  o d dzia łem  P A N  cy k l p u ­
b licznych  odczy tów  pośw ięconych  te j  te m a ty ce , a  O d­
dz ia ł S zczeciń sk i u rząd z ił w spó ln ie  z ta m te jsz y m i 
u cze ln iam i w yższym i u ro czy s tą  a k ad em ię  o raz  c iek aw ą  
w y s taw ę  d a rw in o w sk ą .

F re k w e n c ja  na  p o sied zen iach  n au k o w y ch  k sz ta łto ­
w a ła  się w  g ra n ic a c h  od 100— 200 osób. Szczególnie 
w ie lk ą  p o p u la rn o śc ią  c ieszy ły  się ses je  n au k o w e , liczba
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R yc. 1. P ro f. d r  K az im ie rz  P e tru sew icz , P rezes  P o l­
sk iego T o w arzy stw a  P rz y ro d n ik ó w  im . K o p ern ik a  
(1952— 1959) w  czasie  w yg łaszan ia  odczy tu  O teorii 

ew o lu c ji D arw ina . Fot. E. K ałam arz .

bow iem  u czes tn ik ó w  s ięga ła  n ie ra z  1000 osób. Na 
o rg an izo w an iu  ses ji n aukow ych  sk o n cen tro w a ł sw ą 
dz ia ła ln o ść  O ddzia ł W arszaw sk i i sesje  te  uznać  należy  
za pow ażne  osiągn ięc ia  p ra c y  T o w arzy stw a  w  okresie  
sp raw ozdaw czym . D użym  pow odzeniem  cieszy ły  się 
zo rgan izow ane  p rzez  dw a oddzia ły  k u rs y  fo to g ra fik i 
p rzy ro d n icze j o raz  k u rs  m a tem a ty czn o -s ta ty s ty czn y . 
Poszczególne od d z ia ły  o rgan izow ały  c iek aw e  w ycieczk i 
n au k o w e  i tu ry s ty c z n e . L iczbow o p rz e d s ta w ia  się to  
w  sposób  n a s tę p u ją c y :

O ddzia ł B ydgosk i
w  G d ań sk u  
L u b e lsk i 
w  O lsz tyn ie  
w  P u ław ach  
w  Szczecinie 
w  T o ru n iu
w e W ro c ław iu  — 3 „ (lokalne)

S p ra w o z d a n ia  oddzia łów  u ja w n iły  n iep o k o jący  fa k t 
s p a d k u  liczby  członków . W  poszczególnych O ddziałach  
k sz ta łtu je  to  się  n a s tęp u jąco :

—  3 w ycieczki
—  1 
—  1

1955r. 1959 r. Ilość zebrań

Bydgoszcz 155 81 40
Gdańsk 130 90 24 — 6 dla młodzieży szkoln.
Kraków 440 680 106-(-filia w Katowicach 29
Lublin 182 140 31
Łódź 236 125 31
Olsztyn 71 72 27
Poznań 364 260 27
Puławy 124 100 70
Szczecin 17.5 91 71
T oruń 223 158 41 + 2 0  dla mlod. szkolnej
Warszawa 725 285 36 (z 70 refer.) + 6 sesji.
Wrocław 350 355 2 2 - f - l  ogólnopolskie.

O gółem  od ro k u  1956 liczba członków  z 3188 spad ła  
w  ro k u  1959 do  liczby  2080.

U b y tek  ta k  p o w ażn e j liczby członków  je s t w yrazem  
osłab ien ia  ak ty w n o śc i zarów no  Z a rz ą d u  G łów nego jak  
i n iek tó ry ch  oddzia łów  T ow arzystw a , chociaż n iem ały  
w p ływ  n a  to  m ia ły  tru d n e  w a ru n k i finansow e, zw ła ­
szcza nauczycie li.

O p e ru jąc  m a te r ia łe m  liczbow ym  pro f. M a ś la n k ie ­
w icz w  sp raw o zd an iu  po d k reś lił, że T o w arzy stw o  zbyt 
m ało  uw ag i pośw ięca ło  w spó łp racy  z n au czyc ie ls tw em  
i m łodzieżą akadem icką .

W po d su m o w an iu  w sk azan o  n a  konieczność w y b ie ­
ra n ia  ta k ic h  fo rm  p racy , k tó ra  n a jle p ie j odpow iada 
specyfice danego  ośrodka.

W okres ie  sp raw ozdaw czym  obok czasop ism  po d ­
staw ow ych , jak  W szech św ia t, K osm os A , K o sm o s B, 
ogłoszono d ru k iem  w  zeszy tach  p rob lem ow ych  K o ­
sm os A  (zeszyt 2— 10) m a te r ia ły  se s ji n au k o w y ch : S ta ­
ty s ty k a  ja k o  m etoda  poznaw cza , Z a gadn ien ia  w sp ó ł­
czesnej im m uno log ii, Z agadn ien ia  procesu  s ta rzen ia  się 
i p rzed łu ża n ia  życ ia , Z a gadn ien ia  d e te rm in a c ji płci, 
Z asto sow an ie  izo topów  p ro m ien io tw ó rczych , S urow ce  
organiczne P o lsk i, Z a gadn ien ia  w sp ó łczesn e j g e n e ty k i, 
Z  za gadn ień  s to su n k u  m ięd zy  s tru k tu r ą  i fu n k c ją  
m ózgu , S z tu c zn e  h ib ern a c je  i  h ipo term ia .

W w y n ik u  zw yżki cen  na  w y d aw n ic tw a  w  okresie  
sp raw ozdaw czym  n a s tą p iło  zm nie jszen ie  liczby  p re n u ­
m e ra to ró w  i sp rzed aw an y ch  egzem plarzy  czasopism  
T o w arzy stw a . Szczególną tro sk ą  re d a k c ji i Z a rząd u  
G łów nego b y ła  dbało ść  o re g u la rn e  u k azy w an ie  się 
tych  czasopism .

Z ko le i sp raw o zd an ia  p rz e d s ta w ili re d a k to rz y  po­
szczególnych czasop ism  T ow arzystw a .

W odn ies ien iu  do K o sm o su  A  w ychodzącego  w  p o ­
s tac i d w u m iesięczn ik a  stw ierdzono , że o s ta tn io  w zrosło  
z a in te reso w an ie  ty m  p ism em  za g ran icą , dokąd  re d a k -

Je d y n ie  oddzia łow i w  O lsz tyn ie  i w e W ro cław iu  
u d a ło  się  u trz y m a ć  s ta n  z ro k u  1955, w  K rak o w ie  zaś 
liczba  cz łonków  w zrosła  w  o k res ie  sp raw ozdaw czym  
o 240 osób.

Ryc. 2. P ro f. d r  J a n  C zekanow sk i w  czasie w y g łaszan ia  
p rzem ó w ien ia  w  a u li U n iw e rsy te tu  W rocław sk iego , 
k tó ry  w  ro k u  1959 n a d a ł m u  godność d o k to ra  honoris 

causa . Fot. S t. K ochanek .
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c ja  w y sy ła  szereg  eg zem p la rzy  w y m ien n y ch  **. K o s­
m os B ,  u k a z u ją c y  się  ja k o  k w a r ta ln ik , zam ieszcza  p ro ­
blem ow e a r ty k u ły  z dz iedz iny  a s tro n o m ii, fizyk i, c h e ­
m ii, n a u k  o ziem i, a  ta k ż e  i m a te m a ty k i.

W sp ra w o z d a n iu  re d a k to ra  W sze c h św ia ta  z a z n a ­
czono, iż ju ż  rea lizo w an e  je s t w  p ra k ty c e  w ie lo k ro tn ie  
p o stu lo w an e  żąd an ie , a b y  czasop ism o  to  u w zg lęd n ia ło  
obck  te m a ty k i b io log iczne j ta k ż e  zag a d n ie n ia  z  z a ­
k re s u  chem ii, fizyk i, g eo g rafii, geologii itp . P o p ra w iła  
się re g u la rn o ść  w ych o d zen ia  poszczegó lnych  zeszytów , 
chociaż  n ie  u d a ło  się jeszcze o siąg n ąć  u k a z y w a n ia  
W szech św ia ta  n a  p o czą tk u  każd eg o  m ies iąca . P o d o b n ie  
R ed ak c ji n ie  u d a ło  się d o ty ch cz as  z lik w id o w ać  p o w ta ­
rza jący ch  się  b łędów , zw łaszcza  n azw  ła c iń sk ic h  i p o d ­
p isów  pod  ry c in am i, co je s t w y n ik iem  zb y t k ró tk ieg o  
czasu , ja k i R e d a k c ja  m a  n a  p rz e g lą d n ię c ie  w y d ru k o ­
w an y ch  tek s tó w ; n ied o trz y m y w a n ie  w yzn aczo n y ch  t e r ­
m inów  m u s ia ło b y  się  od b ić  w  op ó źn ien iu  u k a z a n ia  się  
poszczególnych  zeszytów .

S p e c ja ln e j u w ag i w y m ag a  n iep o k o jący  o b ja w  sp a d k u  
n a k ła d u  w  o k res ie  sp raw o zd aw czy m  z 10 550 do  5 000 
eg zem plarzy . S y tu a c ja  p ow yższa  z a is tn ia ła  ja k o  w y n ik  
p o d n ies ien ia  p rzez  PW N  cen y  e g zem p la rzy  z 4 do 6 zł, 
częściow o je s t to  w y n ik ie m  ode jśc ia  z  T o w a rz y s tw a  
p o w ażn e j liczby  członków .

Z godn ie  z u ch w a łą  Z a rz ą d u  G łów nego  R e d a k c ja  
W szech św ia ta  og łosiła  w  r . 1958 k o n k u rs  z n a g ro d a m i 
n a  fo to g ra fię  p rzy ro d n iczą . W y n ik i k o n k u rs u  p rze sz ły  
w sze lk ie  oczek iw an ia . Do k o n k u rs u  s ta n ę ło  p o n a d  50 
au to ró w ; n a d e s ła n o  z g ó rą  700 zd jęć , k tó ry c h  poziom  
b y ł p rzew ażn ie  b a rd zo  w ysok i. W ieie  z ty c h  zd jęć  je s t 
u m ieszczanych  n a  ła m a c h  W szech św ia ta .

P o  sp ra w o z d a n ia c h  w y w ią z a ła  się ożyw iona d y sk u ­
s ja . W iększość w ypow iedz i do ty czy ła  sp ra w y  n iep o k o ­
jącego o s łab ien ia  w  d z ia ła ln o śc i T o w arzy s tw a . P a d ło  
te ż  szereg  cen n y ch  p ro pozyc ji, z m ie rza jący ch  do  z n a ­
lez ien ia  sposobu  i ś ro d k ó w  do  p rzezw y c iężen ia  s ta n u  
pew n eg o  k ry z y su , w  ja k im  z n a la z ło  się  T o w arzy stw o . 
D y sk u ta n c i w y k a z a li g łęb o k ą  tro sk ę  o d a lsze  lo sy  
i rozw ój T o w arzy stw a . W sk azy w an o  n a  kon ieczność  
n a w ią z a n ia  w sp ó łp racy  z n a u c z y c ie ls tw e m  i m łodzieżą , 
szczególn ie  ak ad em ick ą . W  liczn y ch  w y p o w ied z iach  
d o m ag an o  się n a w ią z a n ia  śc is łe j łączn o śc i m iędzy  o d ­
d z ia ła m i i Z a rz ą d e m  G łów nym . W  k o n te k śc ie  z ty m

** Obszerniejsze sprawozdanie z Walnego Zjazdu wraz ze 
sprawozdaniem Redaktora Kosmosu zostanie zamieszczone 
w  najbliższym zeszycie tego czasopisma.

z ag ad n ien iem  o s tro  p o s tu lo w an o  kon ieczność corocz­
nego  zw o ły w an ia  W arnego  Z jazd u  T o w arzy stw a .

P o  u d z ie len iu  a b so lu to riu m  u s tę p u ją c e m u  Z arząd o w i 
p rz y s tą p io n o  do w y b o ru  w ład z  T o w arzy stw a .

N ow y Z a rząd  w y b ra n o  w  n a s tę p u ją c y m  sk ładzie : 
P reze sem  T -w a  zo sta ł w y b ra n y  do tychczasow y  w ice ­
p rezes K a z i m i e r z  M a ś l a n k i e w i c z ,  w icep re ­
zesam i: F. A n c z y k o w s k i ,  A.  D r o z d o w i c z
i E.  R y b k a ,  cz ło n k am i Z a rząd u : J. D e m b o w s k i ,  
Fr .  G ó r s k i ,  Z.  G r o d z i ń s k i ,  J.  H u r w i c ,  
L.  K a r p o w i c z o w a ,  W.  K a r p o w i c z ó w n a ,  
W.  K i n a s t o w s k i ,  W.  M i c h a j ł o w ,  E.  P a s ­
s e n d o r f e r ,  K.  P e t r u s e w i c z ,  K.  S e m b r a t ,  
W.  S ł a w i ń s k i ,  W.  S t e f a ń s k i ,  K.  Ś w i ą t k o w ­
s k a ,  S.  Z a j ą c z e k  i M.  W i e r z b i c k a .

W  sk ła d  K o m isji R ew izy jn e j w eszli: S. B i  l e w i c  z, 
M.  G i e y s z t o r ,  J.  R o s t a f i ń s k i ,  ja k o  zastępcy : 
Z. G r a b d a  i J.  P r i i f f e r .

N a w n io sek  Z a rz ą d u  G łów nego  W alny  Z jazd  p ow o­
ła ł, w  u z n a n iu  w y b itn y ch  zasług  n au k o w y ch  o raz  w ie ­
lo le tn ie j p ra c y  d la  T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  im. K o­
p e rn ik a , p ro f. d r  J a n a  C z e k a n o w s k i e g o ,  by łego  
P rezesa  T o w arzy stw a , n a  cz łonka  honorow ego  T o w a­
rz y s tw a  (ryc. 2).

U czestn icy  Z jazd u  p rz y ję li jed n o m y śln ie  szereg  in ­
n y ch  w niosków , zgłoszonych p rzez  P rezy d iu m . N a jw aż ­
n ie jszy  z n ich  to  w n io sek  o w y s tąp ien ie  do odpow ied ­
n ich  w ła d z  z ap e lem  o o toczenie  w łaśc iw ą  op ieką  
G ro ty  K ry sz ta ło w e j w  W ieliczce, b ęd ące j jedynym  
w  św iec ie tego  ty p u  zab y tk iem  p rzy ro d y .

Z a rz ą d  w y s tą p i ponow n ie  do M in is te rs tw a  O św ia ty  
w  sp ra w ie  w p ro w ad zen ia  do k la s  szkoły  o g ó ln o k sz ta ł­
cące j le k c ji geologii.

Szereg  w n iosków  zg łosiły  poszczególne oddzia ły . 
M. in . zw rócono  u w ag ę  n a  n iep o k o jący  fa k t  p rz e k a ­
z y w an ia  n a  p rz e m ia ł p rzez  n ie k tó re  w y d a w n ic tw a  c a ­
łych  n a k ła d ó w  n ie  sp rzed an y ch  cennych  dzie ł n a u k o ­
w ych. D om agano  się  od Z a rz ą d u  p o d jęc ia  odpow iedn ich  
k roków , zm ie rza jący ch  do  p o w strzy m an ia  te j  a k c ji 
i w y łączen ia  k s iążek  n au k o w y ch  spod ogólnych  p rz e ­
p isów  w  ty m  zak res ie . Z a rząd  p rz y ją ł te  w n io sk i jak o  
za lecen ia  do  u w zg lęd n ie n ia  w  p ra c y  w  n a jb liż szy m  
czasie .

14 w rz e śn ia  u czes tn icy  Z jazd u  w zię li u d z ia ł w  p ię k ­
n e j w ycieczce  a u to k a re m  i s ta tk iem . T ra sa  w o d n a  p ro ­
w a d z iła  p rzez  jez io ra  M ik o ła jk i, S n ia rd w y , B e łd an  
i G lu z ian k ą  do R ucianego . T u  w  m a ją tk u  P op ie ln o  
zw iedzono  re z e rw a t ta rp a n ó w .

K az im ie ra  Ś w i ą t k o w s k a

WSZECHŚWIAT
R e d a k to r  nacze ln y : K az im ie rz  M aślan k iew icz , z -ca  nacz. red .: Z y g m u n t G rodziń sk i, re d a k to rz y  działow i: 

F ra n c isz e k  G ó rsk i i Jó z e f  H u rw ic , s e k re ta rz  re d a k c ji: K az im ie rz  M aroń

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N  A U K  O W  E  —  O D D Z I A  Ł  W  K R A K O W I  E. ul. SM O LE Ń SK  14. 
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Cena zl 6.—

WSZECHŚWIAT — Miesięcznik

Organ Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika

Cena w prenumeracie zł 72.— rocznie, zł 36.— półrocznie.

Członkowie Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika 
otrzymują czasopismo WSZECHŚWIAT bezpłatnie

Zamówienia i wpłaty przyjmują: 1) Przedsiębiorstwo Upowszech­
niania Prasy i Książki ,,Ruch“, Kraków, ul. Worcella 6, konto PKO 
nr 4-6-777, 2) urzędy pocztowe.

Prenumerata ze zleceniem  w ysyłki za granicę — 40°/o drożej. 
Zamówienia dla zagranicy przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych „Ruch“, Warszawa, ul. Wilcza 46, konto 
PKO nr 1-6-100024. Bieżące numery do nabycia we wszystkich 
punktach sprzedaży „Ruchu“ w kraju, a w  szczególności w  niżej po­
danych placówkach „Ruchu", w  księgarniach naukowych „Domu 
Książki", we Wzorcowni ORWN —  PAN oraz we Wzorcowni PWN.

Informacji w  sprawie sprzedaży egzemplarzy z poprzednich lat 
udziela Centrala Kolportażu Prasy i W ydawnictw ,,Ruch“, Dział 
Handlowy, Warszawa, ul. Srebrna 12.

P L A C Ó W K I „R U C H U "

W arszaw a, u l. N o w o p ięk n a  3 
W arszaw a, u l. N ow y  Ś w ia t 72, P a ­

łac  S tasz ica  
W arszaw a, u l. W ie jsk a  14 
B ia łystok , u l. L ip o w a  1 
B ie lsk o -B ia ła , sk le p  „R u ch “ n r  1, 

ul. L en in a  7 
Bydgoszcz, u l. A rm ii C zerw onej 2 
B ytom , sk lep  „R uch“ n r  39, P I. K o­

śc iuszk i 
C horzów , ul. W olności 54 
C iechocinek , k io sk  n r  4 „P o d  G rzy b ­

k iem "
C zęstochow a, II  A le ja  26 
G dańsk , ul. D łu g a  33/34 
G d y n ia , u l. Ś w ię to ja ń sk a  27 
G liw ice, u l. Z w y c ię s tw a  47 
G niezno, u l. M ieczy sław a 31 
G rudz iądz , u l. M ick iew icza , sk lep  

n r  5
In o w ro c ław , ul. M arch lew sk ieg o  3 
Je le n ia  G óra, u l. 1-go M a ja  1 
K alisz, ul. Ś ró d m ie jsk a  3 
K a to w ice  Z ach., ul. 3 -go  M a ja  28 
K ielce, ul. S ien k iew icza  22 
K oszalin , u l. Z w y c ięs tw a  38 
K rak ó w , R y n e k  G łów ny  32 
K ry n ica , S ta ry  D om  Z d ro jo w y

L u b lin , u l. K rak o w sk ie  P rzed m ieś­
c ie  72

Łódź, ul. P io trk o w sk a  200 
N ow y Sącz, u l. J a g ie llo ń sk a  10 
O lsz tyn , PI. W olności (kiosk)
O pole, R ynek , sk lep  n r  76 
O stró w  W lkp., u l. P a r ty z a n c k a  1 
P łock , ul. T u m sk a , k io sk  n r  270 
P o zn ań , u l. D zierżyńsk iego  1 
P o zn ań , u l. G łogow ska 66 
P o zn ań , u l. 27-go G ru d n ia  4 
P rzem y śl, PI. K o n s ty tu c ji 9 
R adom , u l. M oniuszk i 5 
R zeszów , ul. K ościuszk i 5 
Sopo t, u l. M onte  C assino  32 
S osnow iec, u l. C zerw . Z ag łęb ia , 

k io sk  N r 18 (obok D w orca  kol.) 
Szczecin , Al. P ia s tó w  (róg Ja g ie llo ń ­

sk iej)
T o ru ń , R y n ek  S ta ro m ie jsk i 9 
W ałb rzych , ul. W ysockiego (obok 

PI. G run w ald zk ieg o )
W łocław ek, PI. W olności, ró g  ul.

3-go M aja  
W rocław , PI. K ościuszk i, k io sk  n r  9 
Z ab rze , PI. 24-go S tyczn ia , pk t. n r  50 
Z ak o p an e , ul. K ru p ó w k i 51 
Z ie lona  G óra, u l. Ś w ierczew sk iego  38

K S IĘ G A R N IE  N A U K O W E  „D O M U  K S IĄ Ż K I"

W arszaw a, ul. K ra k o w sk ie  P rz e d ­
m ieście  7 

K rak ó w , ul. P o d w a le  6

Łódź, ul. P io trk o w sk a  102 a 
P o zn ań , ul. A rm ii C zerw onej 69 
W rocław , R y n ek  60

O śro d ek  R o zp o w szech n ian ia  W y d aw n ic tw  N au k o w y ch  PA N , 
W arszaw a , P a ła c  K u ltu ry  i N au k i (W zorcow nia)

W zo rco w n ia  PW N , W a rsz a w a , u l. M iodow a 10

rOLSKIE TOWARZYSTWO PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA  
Oddział w Krakowie: nr konta PKO Kraków 4-9-5623

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kra­
ków 2, ul. Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe W ydawnictwo Naukowe, 
Oddział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 567-72


